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"Jest dużo wysiłków i trudów, ażeby ulepszyć 
ten świat, ale jakżesz mało wysiłku, by ulep- 
szyć człowieka", Są to słowa wypowiedziane 
przez prymasa Polski księdza kardynała Stefa 
na Wyszyńskiego do młodzieży akademickiej KUL 
w czasie Jego ostatnich odwiedzin na naszej 
Uczelni, Treść tych słów, ta troska Księdza 
Prymasa, o to by człowiek był oo- 
raz lepszy, była główną troską Jego życia, 
ona wyznaczała cały program Jego nauczania, 
Jego działalności jako Ojca Kościoła polskie- 
go i jako duchowego przywódcy Narodu, Ksiądz 
Prymas ukochał Ojczyznę nade wszystko na ziemi 


ER 


SS 


CHIESA 


"więcej niż własne serce". Ojczyzna była Jego 
drugą miłością, zaraz po Bogu, I tego też u= 
czył swoje "Umiłowane Dzieci Boze" — Naród 
polski, Przez całe życie służył temu Narodowi, 
wszelkie swe wysiłki kierował na to by Polakom 
było lepiej, ale przede wszystkim, by Polacy 
byli lepsi, Nie tylko dopominał sie o prawa 
Narodu, o niezbywalne prawa każdego człowieka 
wynikające z prawa naturalnego, ale także przy= 
pominał o obowiązkach, tak samo niezbywalnych, 
uczył odpowiedzialności za dobro wspólne, Ota— 
czał szczególną troską rodzinę, tę podstawę 
życia narodowego, Rodzina jest głównym elemen- 


tykom zawsze ostro występował, Tak samo jak 
przeciwko wszystkim zagrożeniom życia naro 
du takim np. jak alkoholizm czy inne nałogi, 


Odnowa moralna Narodu polskiego była 


tem ładu społecznego, jest miejscem gdzie trwa- 
Jego wielkim programem, realizowanym m. In. 


ją i gdzie są przekazywane młodemu pokolenim 


We tn E lb toita i Grozi * Slubach Jasnogérskich Narodu Polskiego, 
w Wielkiej Nowennie przed Milenium Chrztu 


Polski oraz w niezliczonych swoich wystą= 
pieniach, 


wością odnosił się Ksiądz Prymas do młodzieży, 
do, jak mawiał, MŁODEJ POLSKI, w niej widział 
przyszłość Narodu. Bardzo Mu zależało by była 
wychowywana na wartościach religijnych i naro- Ksiądz Prymas zawierzył całkowicie 
dowych. By znała historię, tradycję i kulturę Matce Chrystusowej danej ku obronie Naro- 
swojego Narodu, i by w oparciu o nią, w duchu du polskiego. Oddał jej w całkowitą niewo= 
Ewangeli budowała przyszłość Polski. W młodzie» 1% siebie, oraz cały Naród polski. 
ży widział Ksiądz Prymas szansę dla Narodu i ",.. byleby tylko Polska po wieki zacho” 
bardzo na niq liczył. Zbiór kazań i wystąpień wała nieskażony skarb Wiary świętej a 
do młodzieży znalazł się w książce pt: "Z gnia- KOŚCiół w Ojczyźnie naszej cieszył się nale- 
zda orląt", która powinna stać się lekturą żną mu wolnością, byleby z Tobą 4 przez Cie- 
podstawową każdego młodego Polaka /zamiast np. bie Matko Kościoła i Dziewico Wspomożycielko, 
opowieści zawartych w "Opowieściach biblijnych" stawali się prawdziwą pomocą Kościoła Powsze- 
Zenona Kosidowskiego/, . chnego ku budowaniu Ciała Chrystusowego na 
Prymas bolat bardzo nad naszymi wadami ziemi", 
narodowymi, nad naszą "nieuczciwością, nie- Był także kardyvał Wyszyński wielkim 
obowiązkowością, łatwizną życiową, protek= społecznikiem i mężem stanu, Znakomity znawca 
cjonizmem", Nie mógł nigdy pogodzić się z katolickiej nauki społecznej, bardzo pragnął 
by jej zasady były fundamentem budowy ładu 
społecznego w państwie, Zawsze zachęcał kato= 


lików świeckich do jej poznawania i popierał 


taką ciężką zbrodnią, jaką jest zabijanie 
nienarodzonych istot ludzkich, które już 
żyją pod sercem matki. Przeciwko tym prak- 
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wszelkie dziatania zmierzajace do jej popula-stanu zrobit dla Polski niwatpliwie duzo 
ryzacji oraz praktycznego zastosowania w rze-więcej niż wielu zawodowych polityków. Jego 
czywistości społecznej naszego kraju. Według niektóre wystąpienia i pociągnięcia często 


nauki Soboru Watykańskiego II, katolicka wzbudzały wiele kontrowersji. Miał też, jak 
nauka społeczna nie tworzy modelu jakiegoś każdy wybitny człowiek wielu wrogów. Jednak- 
idealnego ustroju, ale jest jakby ponad że zawsze historia wykazywała słuszność Jego 


ustrojowa, Katolicy w poszczególnych pań- postępowania, prawdziwość obranej drogi, 
stwach powinni dokładać starań by ustroje 
w tych państwach opierały się na niezmien- 
nych normach etycznych zawartych w tej mu- 
ce, Dlatego prymas Wyszyński nie nawoływał 


Teraz, kiedy Go zabrakło wśród żywych, 
wydawałoby się, że Naród został w tak cięż- 
kich chwilach traricznie osierocony. Ale tak 
nie jest. Tam, przed obliczem Pana, Prymas 
jakigo "Bóg daje raz na 1000 lat" będuie tym 
skuteczniej, za wstawiennictwem Matki Najświę- 


do zmiany ustroju, a jedynie przypominał 
nieugięcie o podstawowych obowiązkach pań- 
stwa wobec swoich obywateli, niezależnych 
od takich czy inmych ustrojów, bo wynikają- 
cych z prawa naturalnego, Chodzi tu m. in. 

o prawo obywateli do swobodnego zrzeszania 
się, posiadania i wypowiadania swoich wiase 
nych poglądów i opinii, dostępu do całej 
skarbnicy wiedzy i kultury narodowej, pra- 
wa rolników do ziemi, robotników do pracy i 


trzej, dopominał się o szczególną opiekę nad 
Narodem polskim, A nam na ziemi pozostała na 
zawsze ta wielka mądrość zawarta w Jego nau- 
czaniu. Prymas Wyszyński mówił parę lat temu, 
że jaszcze nie nadszedł czas zbiorów, jeszcze 
jest czas síania. Teraz, kiedy siewca odszedł 
Jego nauka winna owocować, Naród polski wi- 
nien dokładnie zapoznać się z nauczaniem 
godziwej zapłaty a rodziny do szczególnej Księdza Prymasa i rzetelnie wypełniać ten 
opieki ze strony państwa, Jego wielki testament. Bo tylko odrodzenie 
Jako mąż stanu stał się kardynał Wy- moralne jest najlepszym gwarantem wolności 
szyński wielkim i niekwestionowanym przy i sposobem wyjścia z wszystkich kryzysów, 
wódcą Narodu. W okresie gdy władza świecka 
nie potrafiła zyskać przez lata całe autory- 
tetu społecznego, tak wielki człowiek jako e 
przywódca Kościoła okazał się postacią wprost 
opatrznościową. Każdy naród potrzebuje prześ- 
wiadczenia, że ktoś nad nim czuwa, że ktoś 
kto przewodzi jest wielki i mądry i czuje się 
za ten naród odpowiedzialny. To daje poczucie 
bezpieczeństwa i stąd wielka miłość i zaufa- 
nie jakimi są obdarzani najwięksi przywódcy. Z GNIAZDA ORLĄT... 
Takim właśnie człowiekiem dla Polaków stał Wybór przemówień, kazań i konferencji 
sie w ostatnich latach Ksiądz Prymas, Kiedy do młodzieży 
przychodziły ciężkie chwile dla Narodu, , 


wszystkie oczy zwracały sie w kierunku ul. 
Miodowej w Warszawie. Czekano co On powie. 


STEFAN KARDYNAŁ WYSZYŃSKI 
PRYMAS POLSKI 
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I nigdy nie zawiódł, nigdy się nie ugiął, A> d 
Nawet w Loch najciemniejszych czasach, gdy S F O 
za wolność Kościoła musiał zapłacić utratą \ JS N A 4 
własnej wolności, Prymas Polski zawsze po= Vi W W \ 
zostawał sobą, Także w życiu politycznym W * 

uczył kardynał? Wyszyński i dawał przykłady X y ) * 
stosowania na każdym kroku tej podstawowej € 


cnoty chrześcijan jaką jest miłość, Nie kie- 


PAPIESKI INSTYTUT 
$ STUDIÓW KOSCIELNYCH 
niałomyślnie przebaczać i dostrzegać w kad- Rzym 1972 


dym człowieku dobra wolę. Jako wybitny maz 


rował się nigdy nienawiścią, Potrafił wspa- 


KUL-ier nr 5 Zeszyt Niezaleznego Zrzeszenia Studentow str. 3 


Ha Zeen 
«fan kinayah Ze 


Jego Eminencja Stefan Kardynat Wyszyriski, Arcybiskup 
Metropolita Gnieźnieński i Warszawski, Prymas Polski, Legatus 
natus, urodził się 3 sierpnia 1901 roku w Zuzeli nad Bugiem, 
jako drugie dziecko w wielodzietnej rodzinie Stanisława i Ju- 
lianny z domu Karp. Bardzo wcześnie, bo już w dziewiątym ro- 
ku życia traci matkę. Naukę początkową rozpoczyna w Zuzeli 
a następnie chodzi do szkoły w Andrzejewie. Wykształcenie 
średnie zdobywa w Warszawie, potem w Łomży i Włocławku. 
We Włocławku też wstępuje w roku 1920 do Seminarium 
Duchownego. 


3 sierpnia 1924 roku otrzymuje święcenia kapłańskie, a 
swoją pierwszą Mszę świętą odprawia w kaplicy Matki Bożej 
Częstochowskiej. „Pojechałem z Prymicją na Jasną Górę — 
powie później — aby mieć Matkę, aby stanęła przy mnie w 
każdej mojej Mszy świętej, jak stanęła przy Chrystusie na 
Kalwarii”. Z powodu choroby dopiero jesienią obejmuje 
obowiązki kapłańskie, jako wikariusz katedry włocławskiej, 
obejmując jednocześnie stanowisko redaktora dziennika 
„Słowo Kujawskie”, Ale niedługo prowadzi te prace. 


Na polecenie swego Biskupa podejmuje studia w zakresie 
prawa kanonicznego i nauk społeczno-ekanomicznych na 
Katolickim Uniwersytecie Lubelskim, które kończy w roku 
1929 pracą doktorską na temat: „Prawa rodziny, Kościoła 
i państwa do szkoły”. Podczas studiów pracuje jako wice- 
dyrektor konwiktu księży - studentów oraz prowadzi dusz- 
pasterstwo wśród akademików — szczególnie w Stowarzysze- 
niu Młodzieży Akademickiej ,,Odrodzenie” oraz w ,,Bratniaku”’ 
Tam spotyka się z księdzem Władysławem Korniłowiczem, 
który staje się jego duchowym ojcem. Ten kontakt zaważy na 
duchowości kapłańskiej przyszłego kardynała Prymasa. 


Po zakończeniu studiów w Lublinie ksiądz Wyszyński od- 
bywa roczną podróż naukową do Austrii, Włoch, Francji, 
Belgii, Holandii i Niemiec. Przedmiotem jego zainteresowań są 
problemy związków zawodowych, organizacje katolickiej mto- 
dzieży robotniczej, a przede wszystkim doktryny i ruchy 
społeczne. 


Po powrocie do kraju jesienią 1930 roku ksiadz Wyszyński 
podejmuje kolejno obowiazki wikariusza, profesora w Semi- 
narium Duchownym, dyrektora Diecezjalnych Dzieł Misyjnych, 
promotora Biskupiego. Kieruje Sodalicją Mariańską, prowadzi 
Chrześcijański Uniwersytet Robotniczy oraz pracę społeczno- 
oświatową w Chrześcijańskich Związkach Zawodowych. Jako 
naczelny redaktor „Ateneum Kapłańskiego” przez wiele lat 
podejmuje równocześnie prace publicystyczne. Zaangażowanie 


w problematykę społeczną powoduje, iż ksiądz Stefan 
Wyszyński zostaje mianowany przez kardynała Augusta 
Hlonda w 1937 roku członkiem Rady Społecznej przy 
Prymasie Polski. 


Po wybuchu wojny w 1939 roku na polecenie biskupa 
Kozala opuszcza Włocławek, jest bowiem imiennie poszuki 
wany przez Gestapo. Najpierw na Lubelszczyżnie, potem w 
Laskach pod Warszawą, prowadzi konspiracyjną akcję oświato- 
wą wśród młodzieży. W czasie Powstania Warszawskiego jest 
kapelanem Armii Krajowej Obwodu II ` Żoliborz oraz rejonu 
Puszczy Kampinoskiej i szpitala powstańczego w Laskach. 
Tutaj przeżywa tragedię Stolicy. 


Po wojnie wraca do Włocławka. Mianowany rektorem, 
organizuje Seminarium i sprawuje jednocześnie funkcje pro- 
boszcza w dwu parafiach, z powodu braku księży, wymordo- 
wanych przez Niemców. Redaguje tygodnik diecezjalny „Lad 
Boży”, „Kronikę Diecezji Wtoctawskiej oraz „Ateneum Ka- 
płańskie”. 


4 marca 1946 roku zostaje mianowany przez Piusa XII 
biskupem lubelskim. Porządkuje zniszczoną przez okupację 
diecezję, wizytuje parafie, wygłasza liczne kazania, szcze- 
gólnie w dzielnicach robotniczych Lublina, prowadzi reko: 
lekcje, organizuje kursy katechetyczne, wykłada i opiekuje 
się Katolickim Uniwersytetem Lubelskim jako jego Wielki 
Kancierz. 


12 listopada 1948 roku zostaje mianowany arcybisku- 
pem gnieżnieńskim i warszawskim. Jak przy nominacji na 
biskupa, tak i teraz przy powołaniu na stolicę prymasowską 
w Gnieźnie i arcybiskupią w Warszawie, broni się. „To prze- 
rasta moje siły i możliwości — mówi. Oby Papież cofnął ten 
straszny na mnie wyrok. . .”. Po przemyśleniach i modlitwach, 
zapatrzony w Panią Jasnogórską, powtarza za Nią , fiat” — 
„niech się tak stanie”, tym samym przyjmuje na s'ebie odpo- 


wiedzialność za cały Kościół w Polsce. Stając w Prokatedrze 


Warszawskiej podczas ingresu, mówi: „Wie jestem politykiem 
ani dyplomatą, nie jestem działaczem ani reformatorem. Ale 
jestem ojcem waszym duchowym, Pasterzem i Biskupem dusz 
waszych”. 


Obejmuje rządy Kościoła w czasach wyjątkowo ciężkich. 
Od początku, wobec naszej sytuacji ustrojowej dostrzega palą- 
cą potrzebę znalezienia modus vivendi Kościoła w Polsce. Prze- 
widując trafnie dalszy rozwój wydarzeń w kraju i na arenie 
międzynarodowej, wybiera drogę porozumienia z rządem Pal- 
ski. Porozumienie to, zawarte 14 kwietnia 1950 roku wywołuje 
wiele kontrowersji w kraju i za granicą. 


W roku następnym ksiądz Prymas udaje się do Rzymu 
„ad limina apostolorum”. W Rzymie uzyskuje od papieża 
Piusa XII aprobatę dotychczasowej linii postępowania Kościoła 
i Episkopatu w Polsce. Wręcza Ojcu świętemu symboliczne 
dary: garść ziemi polskiej, w którą wsiąkła krew dzieci podczas 
Powstania Waszawskiego, różaniec z chleba otrzymany od uwol- 
nionych więżniów i ryngraf Matki Bożej, która go nigdy nie 
zawiodła, 


12 stycznia 1953 roku ksiądz Prymas zostaje mianowany 
kardynałem. W tym czasie wzmaga się w kraju prześladowanie 
Kościoła, ograniczenie jego wolności, podstawowych praw do 
bytu i pracy. Władze Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej odma- 
wiają paszportu nowo mianowanemu Kardynałowi, który miał 
pojechać do Rzymu na konsystorz. Ingerencje władz państwo- 
wych w sprawy Kościoła coraz bardziej się wzmagają. Rząd po 
zlikwidowaniu opozycji politycznej, poczuł się na tyle silny, ze 
uznał za stosowne przejść, mimo zawartego porozumienia, do 
ostrej walki z Kościołem. Następują aresztowania biskupów i 
księży. Władze państwowe chcą uzależnić od siebie duchowien- 
stwo oraz decydować o obsadzaniu stanowisk kościelnych. 
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Kardynat Prymas nieustepliwie broni Kosciota. Skierowuje 
do władz państwowych słynny memoriał, w którym mówi 
wyraźnie, że w obliczu krzywd, jakich doznaje Kosciół w Polsce, 
już dalej w ustępstwach iść nie można. „Non possumus” — 
woła w memoriale nieugięty Prymas. — „Azeczy Bożych na 
ołtarzach cesarza składać nie wolno”. Coraz bardziej zbliza się 
niebezpieczeństwo. Kardynał Prymas przeczuwa je, mowiąc 
przed uwięzieniem: 

„Gdy będę w więzieniu, a powiedzą wam, że Prymas 

zdradzał sprawy Boze — nie wierzcie. 

Gdyby mówili, że Prymas ma nieczyste ręce — nie 

wierzcie. 

Gdyby mówili, że Prymas stchórzył — nie wierzcie. 

Gdy będą mówili, że Prymas działa przeciwko Narodowi 

i własnej Ojczyźnie — nie wierzcie. 

Kocham Ojczyznę więcej niż własne serce i wszystko, 

co czynię dla Kościoła, czynię dla niej”. 


Nocą 25 września 1953 roku Stefan Kardynał Wyszyński 
zostaje aresztowany przez Władze państwowe. Jest więziony ko- 
lejno w Rywałdzie koło Grudziądza, w Stoczku Warmińskim, w 
Prudniku oraz w Komańczy. Sq to lata ofiary, cierpienia i od- 
osobnienia. Jest to także czas, kiedy z modlitwy i medytacji po- 
wstają dzieła wyjątkowe, jak ha przykład "List do moich ka- 
ptanów” - a przede wszystkim “Sluby Narodu” i program 
"wielkiej Nowenny” przed Tysiącieciem Chrztu Polski. 26 paź- 
dziernika 1956 roku odzyskuje wolność i 28 wraca do Warsza- 
wy, wśród wielkiej radości całego Kościoła polskiego. 


Osoba księdza Prymasa staje się symbolem umiłowania 
wolności, sprawiedliwości oraz czci dla człowieka. W dniach 
„polskiego października”, w dniach niepokoju i wzburzenia 
zwrócono uwagę na człowieka, który jeden mógł uspokoić i 
zjednoczyć wszystkich. W tych trudnych dniach kardynał 
Wyszyński przyjmuje na siebie odpowiedzialność za wspólne 
dobro Narodu. Wraca jako Głowa Kościoła w Polsce i jako mąż 
stanu, z którym nawet wrogowie muszą się liczyć, bo walczy i o 
prawa Kościoła i o prawa Narodu. Staje się znakiem jedności 
wszystkich Polaków. 


W trudnej sytuacji Kościoła, zmagającego się z wojującym 
ateizmem, Prymas stawia na wiez z Bogurodzicą, Królową 
Polski, w Jej imię podejmuje Wielką Nowennę — program mo- 
ralnej odnowy Ojczyzny, ujęty według problematyki życia 
osobistego, rodzinnego oraz społecznego. Program ten zawarty 
został w napisanych przez Prymasa jeszcze w więzieniu Ślubach 
Narodu, które w dniu 26 sierpnia 1956 roku uroczyście złożone 
zostały na Jasnej Górze. Inauguracja Wielkiej Nowenny nastę- 
puje 3 maja 1957 roku. W tym dziewięcioletnim /1957 - 1966/ 
nabożeństwie katolików polskich Prymas bierze żywy udział, 
głosząc niezmordowanie słowo Boże. Jednocześnie rozpoczyna 
się także z jego inicjatywy Nawiedzenie, czyli wędrówka Matki 
Bożej w kopii Obrazu Jasnogórskiego do wszystkich parafii 
polskich. 

Dopiero w roku 1957 Prymas wyjeżdża do Rzymu, gdzie 
otrzymuje kapelusz kardynalski oraz kościół tytularny „Santa 
Maria in Trasteyere'. Wracając do kraju jest gościem patriarchy 
Wenecji, kardynała Angelo Giuseppe Roncalli. Nie przypuszczał 
zapewne wtedy Ksiądz Prymas, że podejmujący go gospodarz w 
rok później zasiądzie na Stolicy Piotrowej jako Papież Jan XXIII. 
Spotkanie to było początkiem wielkiej przyjażni, której potem 
Ojciec święty niejednokrotnie dawał wyrazy wobec całego 
Kościoła. 


Milenium Chrztu Polski w roku 1966, poprzedzone rzetel- 
nym dziewięcioletnim przygotowaniem, staje się społecznym 
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wyznaniem wiary Narodu. Prymas przewodniczy wszystkim 
uroczystościom milenijnym od Gniezna, poprzez Jasną Górę, 
Kraków, Warszawę, przemierzjąc wraz z całym Episkopatem 
„Szlak Tysiąclecia”. Prześladowanie Kościoła nie ustaje. 
Władze przypuszczają niezwykie ostry atak na osobę Kardynała 
Prymasa. Jednak zwycięstwo wiary jest wyrażne. Naród zde- 
cydowanie staje po stronie Prymasa i Kościoła. 


Punktem kulminacyjnym uroczystości milenijnych jest 
święto Królowej Polski, 3 maja 1966 roku na Jasnej Górze. 
W tym dniu Prymas wraz z całym Episkopatem, wobec kilku- 
set tysięcznej rzeszy wiernych, zebranych u stóp Jasnej Góry, 
dokonuje wiekopomnego Aktu całkowitego oddania Polski w 
niewolę Matce Chrystusowej za wolność Kościoła w Ojczyź- 
nie i w świecie. Jest to najgłębsze w dziejach związanie losów 
Narodu z Bogurodzicą, Królową Polski. 


Przed dokonaniem tego heroicznego zawierzenia Maryi, 
Prymas mówi: „Stoimy przed Aktem doniostym, historycz- 
nym, na nowe Tysiąclecie Wiary. | oto jak ongiś na Kalwarii, 
na progu nowej ery ludzkości porządku nadprzyrodzonego, 
Chrystus patrzący z krzyża powiedział do Maryi: „Oto syn 
Twój” — tak dziś, na progu nowego tysiąclecia, my wszyscy 
tu obecni, biskupi, kapłani i lud Boży, zwracamy się do Matki 
Boga i naszej, do Matki Kościała i Królowej Polski. Powodo- 
wani jesteśmy głębokim, doświadczonym przez wieki zaufa- 
niem, że nas nigdy nie opuści. ..”. 


W Milenijnym Akcie Oddania chodzi Prymasowi Polski 
o ubezpieczenie w Dłoniach Maryi wiary Narodu po wszystkie 
wieki. To zawierzenie Matce Chrystusowej wychodzi jednak 
poza ramy dobra własnego Narodu, ogarniając cały Kościół. 
W tekście Aktu Milenijnego czytamy: „Odtąd Najlepsza Matko 
nasza i Królowo Polski, uważaj nas Połaków jako Naród za 
całkowitą własność Twoją, za narzędzie w Twych dłoniach 
na rzecz Kościoła świętego, /.../. Czyń z nami, co chcesz! 
Pragniemy wykonać wszystko czego zażądasz, byleby tylko 
Polska po wszystkie wieki zachowała nieskażony skarb Wiary 
świętej a Kościół w Ojczyźnie naszej cieszył się należną mu 
wolnością, bylebyśmy z Tobą i przez Ciebie, Matko Kościoła 
i Dziewico Wspomożycielko, stawali się prawdziwą pomocą 
Kościoła Powszechnego ku budowaniu Ciała Chrystusowego 
na ziemi”. 


AKT ODDANIA SIĘ MATCE BOZEJ, 


Matko Boża, 
Niepokalana Maryio, 
Tobie poświęcom 
ciało i duszę moją, 
wszystkie modlitwy 
i prace, radości 

i cierpienio, wszysł- 
ko czym jestem i co 
posiadam 
Ocholnym sercem 
oddoję się Tobie w niewolę miłości 

Pozostawiam Ci zupełną swobodę 
posługiwonia się mną dla zbowienia 
ludzi i ku pomocy Kościołowi świętemu, 
którego jesteś Motką. 

Chcę odłąd wszystko czynić z Tobą, 
przez Ciebie i dia Ciebie. Wiem, że 
własnymi siłomi niczego nie dokonom. 
Ty zaś wszystko możesz, co jest wolą d 
Twego Syno i zawsze zwyciężosz 
Spraw wiąc, Wspomożycielko wiernych, 
by mojo rodzina, poraliai colo Ojczyzna 
były rzeczywisłym Królestwem Twego 
Syna i Twoim. Amen 


Naród polski, wypowiadając te słowa rozumie, jak bardzo 
Kościołowi potrzebna jest wolność. Boleśnie odczuwa w dniu 
3 maja 1966 roku nieobecność Ojca świętego Pawła VI, który 
tak gorąco pragnął wziąć udział w uroczystościach milenijnych 
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na Jasnej Górze. Odmówiono mu wtedy prawa przybycia do 
naszej Ojezyzny, co spotkato równiez zaproszone z taw sobo- 
rowych delegacje episkopatów świata w tych również z Niemiec. 


Ogromnym rozdziałem w życiu Prymasa Polski jest czynny 
udział w pracach Soboru Watykańskiego Il, najpierw w przygo- 
towaniach, a potem w obradach wszystkich czterech Sesji. 
Włącza się w ten nurt cały Kościół polski, podejmując coraz to 
nowe „inicjatywy modlitwy w intencji Soboru, Pamiętamy do 
dziś „Czuwania Soborowe z Maryją Jasnogórską”. Episkopat 
Polski, doświadczywszy potężnej pomocy Matki Chrystusowej 
w pracy Kościoła w Ojczyźnie, dzieli się tym bogactwem z 
całym Kościołem. Biskupi polscy składają na Ill Sesji Soboru 
specjalny mernoriat do Ojca świętego z prośbą o ogłoszenie 
Maryi Matką Kościoła i oddanie Jej świata. Dokonuje się to 
na ząkończenie IV Sesji. Papież Paweł VI, ku wielkiej radości 
wszystkich biskupów, ogłasza Maryję Matką Kościoła. 


W roku 1967 władze państwowe nie dają zezwolenia 
Prymasowi na wyjazd do Rzymu na Synod Biskupów. W 
ramach jedności Episkopatu i na znak protestu, rezygnuje z 
wyjazdu kardynał Karol Wojtyła oraz inni członkowie delegacji. 


Wobec narastających konfliktów społecznych Prymas 
zdecydowani? występuje w obronie podstawowych praw czło- 
wieka i Narodu. Rok 1968 przynosi wypadki marcowe, walkę 
młodzieży akademickiej o prawo do prawdy i wolności 
osobistej. W jednym ze swoich przemówień z tego okresu 
Kardynał Wyszyński woła: „Wie wolno bić! Chrześcijanin nigdy 
na nikogo ręki nie podnosi, bo w każdym widzi godność dzie- 
cięcia Bożego. Ugodzony maze wydać się sponiewieranym. Ale 
bardziej poniewiera się ten, który uderza, niż ten, który jest 
uderzany... Najmilsi, przezwyciężajcie nienawiść miłością”. 


A w grudniu 1970 roku w miesiącu tragicznych wypadków 
na Wybrzeżu wypowiada wstrząsające słowa: „Wasz bół jest 
naszym wspólnym bólem. Gdybym mógł w poczuciu sprawie- 
dliwości i tadu, wziąć na siebie całą odpowiedzialność za to, 
co się ostatnio stało w Polsce, wziąłbym jak najchętniej, Bo w 
Narodzie musi być ofiara okupująca winy Narodu... Jakże bym 
chciał w tej chwili — gdyby ta ofiara przyjęta była — ostonid 
wszystkich przed bólem, przed męką”. 


Wypełniając milenijne zobowiązania Narodu, w poczuciu 
współodpowiedzialności za cały Kościół, 5 września 1971 roku 
kardynał Prymas dokonuje wraz ze wszystkimi biskupami 
polskimi na Jasnej Górze „Aktu oddania Maryi, Matce Kościoła 
całej Rodziny ludzkiej”. 


W październiku tegoż roku udaje się na kolejny Synod 
Biskupów oraz uczestniczy w pracach Kongregucji dla spraw 
kapłanów i Papieskiej Komisji Rewizji Prawa Kanonicznego. 
Radosn: chwilą dla Prymasa i całego Kościoła w Polsce staje się 
beatyfikacja Ojca Maksymiliana Kolbego w Bazylice Świętego 
Piotra w Rzymie 17 października 1971 roku. Dzięki staraniom 
Prymasa i Sekretarza Konferencji Episkopatu, biskupa Bronista- 
wa Dąbrowskiego, na uroczystości beatyfikacji przybywa do 
Rzymu 2 tysięczna rzesza pielgrzymów z kraju. Jest to pierwsza 
po wojnie tak liczna pielgrzymka z Polski do Stolicy Świętej. 
Przybywa również Polonia z całego świata. Ojciec święty Paweł 
VI osobiście dokonuje aktu beatyfikacji | wygłasza przemówie- 
nie o współczesnym polskim męczenniku. Pielgrzymkę polską 
otacza szczególgą opieką i gościnnością, zapraszając do 
Ogrodów Watykańskich i przyjmując najserdeczniej na audiencji. 
Do Prymasa Polski powie potem: „Połacy sprawili mi wielką 
radość przez swoje razmodlenie”. 


Wielką radość Prymasowi Polski sprawia stabilizacja admi- 
nistracji kościelnej na Ziemiach Zachodnich i Północnych. 


Ostateczna decy.ja Ojca świętego Pawła VI w tej sprawie, ogło- 
szona zostaje 28 czerwca 1972 roku na 131 Konferencji Episko- 
paru w Krakowie. „Jesteśmy pełni wdzięczności — mówi 
wtedy Prymas do Biskupów - dia Ojca świętego, pełni podziwu 
dla jego niszłomnego charakteru I postawy”. Decyzja ta jest 
uwieńczeniem długoletnich zabiegów Prymasa Polski. Zostaje 
podjęta przez Papieża niemal natychmiast po ratyfikowaniu 
układu między Polską a RFN. Na początku listopada kardynał 
Wyszyński wraz z biskupami nowo utworzonych diecezji udaje 
się do Rzymu z pielgrzymką, aby podziękować Ojcu świętemu 
2a jego decyzję. 


Rok Święty 1975 jest rokiem szczególnej łączności ze 
Stolicą Apostolską. Prymas trzykrotnie udaje się do Rzymu: 
w maju — na Kongres Mariologiczny i Maryjny, w październiku 
— 2 polską pielgrzymką jubileuszową i wreszcie w grudniu — 
bierze udział w uroczystości dziesięciolecia zakończenia Soboru 
Watykańskiego Il. Wtedy to w odpowiedzi na ciągle ponawiane 
prośby Prymasa i Episkopatu Polski o kolegialne oddanie świata 
Matce Kościoła, Papież Paweł VI w święto Niepokalanego Po- 
częcia zawierza Matce Najświętszej w specjalnej modlitwie 
jeszcze raz cały Kościół i świat. 


W zyciu Kościoła polskiego zbliża się wielki Jubileusz 
600 - lecia obecności Cudownego Obrazu Matki Bożej na Jasnej 
Górze. Na sześć lat przed tym Jubileuszem, w roku 1976, 
Prymas Polski ogłasza program przygotowania: „Sześć lat 
wdzięczności za sześć wieków obecności”. 


3 sierpnia Kardynał Prymas kończy 75 rok życia. Stosując 
się do wskazań Vaticanum Il przedstawia Ojcu świętemu 
sprawę swej dalszej służby na stolicach arcybiskupich: gnież- 
nieńskiej i warszawskiej. Papież nie przyjmuje jednak rezygnacji 
i pozostawia Prymasa na dotychczasowym stanowisku, ku po- 
wszechnej radości Kościoła i Narodu polskiego. 


W roku 1977 Kardynał Prymas zapada na poważną 
chorobę. Cały Naród, zatrwożony o swego Pasterza zanosi w 
jego intencji gorące modlitwy do Boga przez przyczynę Matki 
Bożej Jasnogórskiej. Bóg okazuje swą łaskawość i Prymas Polski 
wraca do pracy. Jest w pełni świadomy, że zawdzięcza tę łaskę 
pomocy nadprzyrodzonej. W jednym z pierwszych wystąpień 
po chorobie mówi: „Pragnę wyznać, że ten pomyślny powrót 
do zdrowia przypisuję Pani Jasnogórskiej, wokół której skupiła 
się modlitwa żywej wiary i natarczywego wotania za Jej sługę 
i niewolnika. Moje życie i służba w Kościele świętym jest tak 
ściśle związana z czcią i ufnością ku Pani Jasnogórskiej, że 
uważam za rzecz w pełni zrozumiałą, iż Bóg Ojciec Mitosier- 
dzia i wszelkiego pocieszenia — jak wiele razy w moim życiu = 
tak i teraz, przez Nią chciał mi przymnozyd czasu na dalszą Jej 
służbę, Hekolwiek czasu zostawił mi Dobry Ojciec na tej ziemi, 
to wszystko pragnę obrócić na służbę mojej Ojczyźnie i Koś: 
ciotowi, którym nieustannie służę...”. Pomimo osłabienia po 
ciężkiej chorbie, już na początku listopada udaje sie do Rzymu 
Jest to spowodowane szczególnym wydarzeniem — wizytą Kie- 
rownictwa politycznego Polski w Stolicy Apostolskiej. Swym 
autorytetem Prymas wspiera polską rację stanu 


6 sierpnia 1978 roku przychodzi smutna wiadomość o 
śmierci Papieża Pawła VI, Prymas Po'ski, wraz z kardynałem 
Karolem Wojtyta udaje się do Rzymu. Konklawe kardynałów 
dnia 26 sierpnia w święto Matki Bożej Jasnogórskiej wybiera 
Papieża. Zostaje nim kardynał Albino Luciani, patriarcha 
Wenecji, który przyjmuje imię Jana Pawła I. 


Ważnym zadaniem w programie pfacy Prymasa na niwie 
narodowej jest troska o chrześcijańskie ułożenie kontaktów 
Narodu polskiego z Narodem niemieckim. Jeszcze w czasie 
Soboru miały miejsce rozmowy z kardynałem Dopfnerem, 


| 


— 


Przewodniczacym Konferencji Episkopatu Niemiec. Wielkim 
krokiem ku pojednaniu narodów byto milenijne Oredzie 
Biskupów polskich zawarte w liście skierowanym do Biskupów 
niemieckich. Odpowiedź Episkopatu Niemiec była wyrazem 
zrozumienia intencji strony polskiej. W kraju jednak inicjatywa 
ta spotkała się z ostrą kampanią władz politycznych przeciw- 
nych wszelkim poczynaniom, które podnosiły autorytet 
Kościoła w sprawach narodowych. Ostrze krytyki skierowano 
szczególnie przeciwko osobie Prymasa. Kościół polski wytrwale 
jednak podtrzymywał ideę przebaczenia | wzajemnego zbliże- 
nia nargdów. Owocem tej postawy były wielokrotne przyjazdy 
biskupów niemieckich do Polski. W ten sposób dojrzewała 
decyzja wyjazdu delegacji Episkopatu Polski do Niemiec na 
spotkanie z tamtejszym Kościołem. 


Prymas Polski wraz z kardynałem Karolem Wojtyłą i dele- 
gacją biskupów udaje się do Niemiec w dniach 21 - 25 września 
1978 roku. W Fuldzie ma miejsce spotkanie z Niemiecką Kon- 
ferencją Episkopatu na Sesji Plenarnej. Ponadto delegacja polska 
odwiedza Kolonię, Neviges, Monachium, Dachau, Frankfurt, 
Moguncję, wszędzie spotykając się z niezwykle serdecznym 
przyjęciem ze strony biskupów i wiernych. 


Podróż ta staje się znakiem chrześcijańskiego przebaczenia, 
oraz pragnienia jedności i pokoju. W Katedrze Kolońskiej 
Prymas mówi: „Europa musi dostrzec ponownie, że jest ona 
nowym Betlejem — dla świata, dla ludów i narodów, 2 którego 
wywodzi się na świat Król i Ksiązę Pokoju, jedyny datychczas 
Zbawca Rodziny ludzkiej. Wśród współczesnych wojen i wieści 
o wojnach, Europa — która otrzymała przez Kościół Po- 
wszechny pokój, jakiego świat nie jest zdolny dać — nie może 
być ciągle fabryką amunicji, międzynarodowym targowiskiem 
i dostawcą broni, nie może nadał być poligonem dla doświad- 


czeń wojennych, czy też miejscem samoudręki ludów i narodów”. 


29 września 1978 roku światem wstrząsa wiadomość o 
śmierci Ojca świętego Jana Pawła |. 


16 października zostaj2 wybrany Papieżem po raz pierwszy 
w dziejach Kościoła — Polak, Arcybiskup Metropolita Kra- 
kowski Kardynał Karol Wojtyła. Nowo wybranego Ojca 
świętego wita niesłychany entuzjazm tłumu zebranego na Placu 
Świętego Piotra. Obok Papieża na balkonie Bazyliki wśród 
kardynałów stoi Prymas Polski. Uroczysta inauguracja: ponty- 
fikatu Jana Pawła Il odbywa się 22 października. W czasie 
homagium kardynałów jako drugi podchodzi Prymas Polski. 
Klęka i całuje dłoń Papieża. Wtedy Ojciec święty wstaje, pod- 
nosi go i całuje jego rękę. Następnego dnia, podczas audiencji 
dla Poiaków, Prymas znowu klęka przed Papieżem. Ojciec 
święty w tym momencie podnosi się ze swojego miejsca i klęka 
przed Prymasem. Trwają tak przez długą chwilę w serdecznym 
uścisku na kolanach, Wszystkich ogarnia głębokie wzruszenie. 
Po chwili Papież wypowiada słowa: ,, Czcigodny i umiłowany 
Księże Prymasie. Pozwól, że powiem po prostu co myslę, Nie 
byłoby na Stolicy Piotrowej tego Papieża - Polaka, który dziś 
pełen bojażźni Bożej, ale I pełen ufności rozpoczyna nowy pon» 
tyfikat, gdyby nie było Twojej wiary, nie cofającej się przed 
więzieniem i cierpieniem, Twojej heroicznej nadziei, Twego 
zawierzenia bez reszty Matce Kościoła, gdyby nie było Jasnej 
Góry — i tego całego okresu dziejów Kościoła w Ojczyźnie 
naszej, który jest związany z Twoim biskupim i prymasowskim 


e 


postugiwaniem”, 


Ten wielki triumf Kosciota polskiego Prymas odnosi ku 
Matce Chrystusowej. W jednym z przemówień w Rzymie wy- 
znaje, że jest to zwycięstwo Matki Bożej, które zapowiedział 
jego poprzednik na Stolicy Prymasowskiej kardynał August 
Hlond. „Maełdujemy Tobie, radosny Przyjacielu z Ojczyzny nie- 
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bieskiej, trwający dzisiaj na kolanach przed Bożą Rodricielka: 
Zwycięstwo, które ukazałeś, krzepiąc nas na duchu, przyszło. 
l to przyszła w Imię Matki Chrystusowej, której Naród do- 
chował wierności, idąc za Maryją ku Jej Synowi, który jest 
jedynym zbawieniem świata”. 


Przyjazd Ojca świętego do Polski w czerwcu 1979 roku to 
jedno z najdonioślejszych wydarzeń w tysiacletnich dziejach 
Narodu i Kościoła w Polsce. Podczas pielgrzymiej wędrówki 
Papieża Jane Pawła Il po ojczystym kraju towarzyszy mu 
Prymas. Jest z Ojcem świętym w Warszawie /Z. VI, w Gnieźnie 
/3.V\/, na Jasnej Górze /4,5,6.V1/ i w Krakowie /10.VI/. Na 
Jasnej Górze Ojciec święty zwraca się do Prymasa Polski 
pełnymi miłości i najwyższego uznania słowami: „Kochany 
Księże Prymasie! Wprowadzites, Ty niestrudzony Sługo Ludu 
Bożego, Ty niezmordowany Miłośniku i Służebniku Pani Jasno- 
górskiej, wprowadziłeś w program swojego prymasowskiego 
pasterzowania — odwiedziny Papieża w Polsce. Księże Prymasie 
Pozwól mi tylko to jedno powiedzieć, że Ci się spełnia — | ja 
za to Bogu dziękuję! — że Ci się spełnia ten punkt Twego 
odważnego, bohaterskiego programu duszpasterzowania w 
Polsce i w świecie współczesnym”. 


4 czerwca Ojciec święty składa na Jasnej Górze Akt zawie- 
rzenia Matce Bożej siebie samego, całego Kościoła i ludzkości. 
Jest to w najwyższym wymiarze potwierdzenie słuszności obra- 
nej przez Prymasa i Episkopat Polski drogi Maryjnej, prowa- 
dzącej niezawodnie ku zwycięstwu Chrystusa na ziemi. 


Dnia 28 czerwca Prymas wraz z delegacją Episkpatu udaje 
się do Rzymu z pielgrzymką dziękczynną, aby wyrazić Ojcu 
świętemu wdzięczność za nawiedzenie Stolicy. 


W dniach wielkich przemian roku 1980 - 1981 Prymas 
staje się ośrodkiem równowagi różnorodnych nurtów _ 
społeczno-politycznych. Doskonale rozumie dążenia ludzi 
pracy, popiera ich słuszne żądania, Dla robotników i rolników 
domaga się prawa swobodnego zrzeszania się w Samorz 1- 
nych Związkach Zawodowych. Jednocześnie jednak tak steruje 
sytuacją w kraju, aby nie narazić bezpieczeństwa i suwerenności 
Ojczyzny. Wznosi się ponad wszelkie różnice Swiatpogladowe i 
polityczne, mając na uwadze jedynie dobro Polski. Jego autory- 
tet staje się fundamentem, kamieniem węgielnym nowego 
budowania. 


KUL-ier nr 5 Zeszyt Niezaleznego Zrzeszenia Studentów str. 7 


Sluby 


Wielka Boga-Człowieka Matko! Bogurodzico Dziewico, Bogiem sławio- 
na Maryjo! 


Królowo świata i Polski Królowo! 


Gdy upływają trzy wieki od radosnego dnia, w którym zostałaś Kró- 
lową Polski, oto my, dzieci Narodu Polskiego i Twoje dzieci, krew 
z krwi Przodków naszych, stajemy znów przed Tobą, pełni tych samych 
uczuć miłości, wierności i nadziei, jakie ożywiały ongiś Ojców naszych 

My Biskupi Polscy i Królewskie Kapłaństwo, Lud nabyty zbawczą 
Krwią Syna Twojego, przychodzimy, Maryjo, znów do Tronu Twego, 
Pośredniczko Łask Wszelkich, Matko Miłosierdzia 1 wszelkiego pocie- 
szenia. 

Przynosimy do stóp Twoich niepokalanych całe wieki naszej wierności 
Bogu { Kościołowi Chrystusowemu — wieki wierności szczytnemu po- 
słannictwu Narodu, omytego w wodach Chrztu świętego. 

Składamy u stóp Twoich siebie samych i wszystko co mamy: rodziny 
nasze, świątynie Í domostwa, zagony polne 1 warsztaty pracy, pługi, młoty 
1 pióra, wszystkie wysiłki myśli naszej, drgnienia serc 1 porywy woli. 

Stajemy przed Tobą pełni wdzięczności, żeś była nam Dziewicą Wspo- 
moiycielka wśród chwały i wśród straszliwych klęsk tylu potopów. ` 

Stajemy przed Tobą pełni skruchy, w poczuciu winy, że dotąd nie wy- 
konaliśmy ślubów i przyrzeczeń Ojców naszych. 

Spojrzyj na nas, Pani Łaskawa, okiem Miłosierdzia Twego i wysłuchaj 
potężnych głosów, które zgodnym chórem rwą się ku Tobie z głębi serc 
wielomilionowych zastępów oddanego Ci Ludu Bożego. 

Królowo Polski! Odnawiamy dziś śluby Przodków naszych i Ciebie za 
Patronkę naszą i za Królową Narodu Polskiego uznajemy, 

Zarówno siebie samych, jak i wszystkie ziemie polskie i wszystek Lud 
polecamy Twojej szczególnej opiece i obronie, 

Wzywamy pokornie Twojej pomocy i miłosierdzia w walce o docho- 
wanie wierności Bogu, Krzyżowi i Ewangelii, Kościołowi świętemu 1 jego 
Pasterzom, Ojczyźnie naszej świętej, Chrześcijańskiej Przedniej Straży, 
poświęconej Twojemu Sercu Niepokalanemu i Sercu Syna Twego, Po- 
mnij, Matko Dziewico, przed obliczem Boga, na oddany Tobie Naród, 
który pragnie nadal pozostać Królestwem Twoim, pod opieką Najlep- 
szego Ojca wszystkich narodów ziemi. 

Przyrzekamy uczynić wszystko, co leży w naszej mocy, aby Polska 
była rzeczywistym Królestwem Twoim i Twojego Syna, poddanym cał- 
kowicie pod Twoje panowanie, w życiu naszym osobistym, rodzinnym, 
narodowym i społecznym. 

Matko Łaski Bożej! Przyrzekamy Ci strzec w każdej duszy polskiej 
daru łaski, jako źródła Bożego życia. 

Pragniemy, aby każdy z nas żył w łasce uświęcającej i był świątynią 
Boga, aby cały Naród żył bez grzechu ciężkiego, aby stał się Domem 
Bożym i Bramą Niebios, dia pokoleń wędrujących poprzez polską zic- 
mię — pod przewodem Kościoła Katolickiego — do Ojczyzny wiecznej 

Święta Boża Rodzicielko i Matko Dobrej Rady! Przyrzekamy Ci z oczy- 
ma utkwionymi w Zlóbek Betlejemski, ze odtąd wszyscy staniemy na 
straży budzącego się życia. 

Walczyć będziemy w obronie każdego dziecięcia i każdej kołyski, rów- 
nie mężnie, jak Ojcowie nasi walczyli o byt i wolność Narodu, płacąc 
obficie krwią własną. Gotowi jesteśmy raczej śmierć ponieść, anizeil 
śmierć zadać bezbronnym. 

Dar życia uważać będziemy za największą Łaskę Ojca wszelkiego Ży- 
cia i za najcenniejszy skarb Narodu: 

Matko Chrystusowa i Domie Złoty! Przyrzekamy Ci stać na straży nie- 
rozerwalności małżeństwa, bronić godności kobiety, czuwać na progu 
ogniska domowego, aby przy nim życie Polaków było bezpieczne. 

Przyrzekamy Ci umacniać w rodzinach Królowanie Syna Twego Je- 
zusa Chrystusa, bronić czci Imienia Bożego, wszezepin® w umysły | serca 
Dzieci ducha Ewangelii i miłości ku Tobie, strzec Prawa Bożego, oby- 
czajów chrześcijańskich | ojczystych. 

Przyrzekamy Ci wychować młode pokolenie w wierności Chrystusowi, 
bronić je przed bezboźnictwem i zepsuciem i otoczyć czujną opieką ro- 
dzicielską. 

Zwierciadło Sprawiedliwości! Wsłuchując się w odwieczne tęsknoty 
Narodu, przyrzekamy Ci kroczyć za Słońcem Sprawiedliwości, Chrystu- 
sem, Bogiem naszym. 

Pr;*"zekamy usilnic pracować nad tym, aby w Ojczyźnie naszej wsży- 
stkie dzieci Narodu żyły w miłości i sprawiedliwości, w zgodzie i po- 
koju, aby wśród nas nie było nienawiści, przemocy i wyzysku. 


Jasnogórskie Narodu Polskiego 


Przyrzekamy dzielić się między sobą ochotnie plonami ziemi i owo- 
cami pracy, aby pod wspólnym dachem Domostwa naszego nie było 
głodnych, bezdomnych | płaczących. > 

Zwycięska Pani Jasnogórska! Przyrzekamy stoczyć pod Twoim sztan- 
darem najświętszy i najcięższy bój z naszymi wadami narodowymi, 

Przyrzekamy wypowiedzieć walkę lenistwu i lekkomyślności, marno- 
trawstwu, pijaństwu i rozwiązłości. 

Przyrzekamy zdobywać cnoty: wierności i sumienności, pracowitości 
i oszczędności, wyrzeczenia się siebie i wzajemnego poszanowania, mi- 
łości i sprawiedliwości społecznej. 

Królowo Polski! Ponawiamy śluby Ojców naszych i przyrzekamy, że 
z wielką usilnością umacniać i szerzyć będziemy w sercach naszych 
i w polskiej ziemi cześć Twoją i nabożeństwo od Ciebie, Bogurodzico 
Dziewico, wsławiona w tylu świątyniach naszych, a szczególnie w Twej 
Jasnogórskiej Stolicy. 

Oddajemy Tobie szczególnym aktem miłości każdy polski dom i każde 
polskie serce, aby chwała Twoja nie ustawała w ustach naszych dnia 
każdego, a zwłaszcza w dni Twoich świąt. 

Przyrzekamy iść w ślady Twoich cnót, Matko Dziewico i Panno Wier- 
na, | z Twoją pomocą wprowadzać w życie nasze przyrzeczenia. 

W wykonaniu tych przyrzeczeń widzimy żywe Wotum Narodu, milsze 
Ci od granitów i brązów. Niech nas zobowiązują do godnego przygoto- 
wania sere naszych na Tysiąclecie Chrześcijaństwa Polski. 

W przededniu Tysiąclecia Chrztu Narodu naszego, chcemy pamię- 
tac o tym, że Ty pierwsza wyżpiewałaś narodom hymn wyzwolenia 
z niewoli 1 grzechu; że Ty pierwsza stanęłaś w obronie maluczkich 1 ła- 
knących 1 okazałaś światu Słońce Sprawiedliwości, Chrystusa, Boga 
naszego. 

Chcemy pamiętać o tym, że Ty jesteś Matką naszej Drogi, Prawdy 
i Życia, że w Twoim Obliczu Macierzyńskim najpewniej rozpoznajemy 
Syna Twojego, ku któremu nas wiedziesz niezawodną dłonią. 

Przyjm nasze przyrzeczenie, umocnij je w sercach naszych i złóż przed 
Oblicze Boga w Trójcy Świętej Jedynego. W Twoje dłonie składamy na- 
szą przeszłość | przyszłość, całe nasze życie narodowe i społeczne, Ko- 
ściół Syna Twego i wszystko co miłujemy w Bogu. 

Prowadź nas poprzez poddaną Ci ziemię polską do Bram Ojczyzny Nie- 
bieskiej. A na progu nowego życia Sama okaż nam Jeżusa, błogosławio 
ny Owoc żywota Twojego, 

Amen 
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Wszystkie więc sprawy złóżmy w ręce Matki nar 
szej, darowanej nam przez Chrystusa z Krzyża Kalwa- 
ryjskiego, Prośmy Ją: Maryjo! Bądź nam Matką, Dzie- 
wicą Wspornażycielką,. Pocieszycielką strapionych, Mat- 
ką Najlepszej Nadziei i Matką Pięknej Miłości! 


Warszawa, Miodowa, 7.V1.1971 r. 


Nasze braterskie współczucie kie 
rujemy 2 tej Katedry, która spłynęła krwią najlepszych 
synów Warszawy w obronie wolności Narodu i w imię 
Matki Chrystusowej — do wszystkich rodzin na Wy 
brzeżu w miastach portowych Rzeczy- 
pospolitej, których święta są dzisiaj tak niesty- 
chanie bolesne. Przesyłamy Błogosławieństwo Ojca 
świętego, Wam — osierocone dzieci | owdowiałe matki, 
Przesyłam je i Wam, współbracia trudnej i ciężkiej 
pruscy, którzy straciliście swoich towarzyszy trudu, 
męki 1 wysiłku twórczego dla wspólnego dobra naszej 
Ojczyzny. Wasz ból jest wspólnym bó- 
lem! Wasza krew — jest nam braterską, drogą | cen- 
ną, jak cenną jest każda kropla, która ma spłynąć dla 
chwały Bożej i dia dobra Rzeczypospolitej. 

Ale gdy Wam przesyłamy stąd — z tych prawdziwych 
okopów walki najlepszej młodzieży Stolicy o wolność 
— nasze wyrazy współczucia, na Wy- 
brzeże, jednocześnie z pokorą Was, Naj: 
milsi, przepraszamy.. Może i my nic wypeł- 
niliśmy wszystkich naszych obowiązków — obowiązków 
biskupów | kapłanów, a zwłaszcza obowiązków pryma- 
sa. Bo oto zabrakło dla wielu ust dziecięcych pożywie- 
nia, które przede wszystkim im należy się we własnej 
Ojczyźnie, 1 o które my wszyscy dłonią, pługiem, mło- 
tem, myślą i słowem wiążącym, walczyć i zabiegać po- 
winniśmy. 

Gdybym mógł, w poczuciu sprawiedliwości i ładu, 

„wziąć na siebie całą odpowiedzialność 
za to co się ostatnio w Polsce stało, 
wziąłbym jak najchętniej..! Bo w Naro- 
dzie musi być ofiara, okupująca winy Narodu. I jeśli 
za ludzkość — ciężary jej win wziął na swoje ramiona 
Jezus Chrystus, Wieczysty Kapłan, to w Polsce tę od- 
powiedzialność, gdyby zbawczą była, miałby obowiązek 


wziąć na swoje ramiona — Prymas Polski! 
Jakże bym chciał w tej chwili — gdyby ta ofiara przy- 
jęta była — osłonić wszystkich przed od- 


powicedzialnością, przed bólem | męką! Bo może nie 
dość wotalem, nie dość upominałem, nie dość ostrze- 
gałem i prosiłem! Chociaż wiadomo, że głos mój nie 
zawsze był wysłuchany, nie kazde poruszył sumienie 
i mę nie każdą ożywił myśl. Ale tak widocznie być 
musi. 

Diatego my, biskupi | kapłani w naszej walnej Oj- 
cayánie, o której niezależność 1 pomyślność walczymy, 
i dla której pracujemy na powierzonym nam odcinku 
duchowej odnowy Narodu, czujemy się współ- 
odpowiedzialni i prosimy rodziny po- 
bitych, aby przyjęły nasze wyznanie i prośbę 
o przebaczenie... 


Do realizacji odwiecznego planu Bożego powołał 
Chrystus swój Kościół. Realizowanie tego progra- 
mu polega na przezwyciężaniu wszelkiego 
niewolnictwa, aby dzieci Boże osiągały wol- 
ność obywateli już tu na ziemi, a w duchu wol- 
ności obywatelskiej, ożywianej nauką Ewangelii, podą- 
żały do Królestwa Bożego. 


3 Sk iss fora odżywia się takze 
` BR i „ac ducha wolnosc? dzie- 
Ach. 


Dzisiaj tu i 


Chrystus-Nauczyciel 
powiedział do Ucznia: «Oto Matka twoja». — 
To znaczy: Nie zapominaj o tym nigdy. Choć będzie 
el bardzo trudno, chociaż będziesz siedział w więzieniu 
(Jan przebywał później jako więzień, skazaniec w ko- 
palniach miedzi na wyspie Patmos), chociaż będziesz 
cierpiał wiele, chociaż cały Kościół będzie cierpiał, pa- 
miętaj, że jak pod moim Krzyżem stała Matka moja, 
tak i pod twoim krzyżem będzie stała 
moja Matka, bo taka jest moja wola, Ja tego 
lehcę! Pamiętaj Janie! — «Oto Matka twoja»! Pamię- 
taj, Rodzino Boża — oto Matka twoja! I Wy wszyscy, 
którzy pracujecie dla wspólnego dobra w naszej Oj- 
czyźnie, pamiętajcie — nie jesteście samotni! Czuwa 
przy Was Dziewica Wspomożycielka, Chociaż czasy są 
materialistyczne, jednak wiemy, że nie materia ma być 
bogiem, bo gdy materia stanie się bogiem, my — bę: 
dziemy "niewolnikami, Nadal jest Jeden, Wieczny, 
i Wszechmogący Bóg i On to mówi przez Syna Swojego 
o prawie miłości Boga i ludzi, Nie jest nam więc obo- 
jętne, czy prawo to jest uszanowane, czy nie. Nauczy- 
ciel nasz, w swej ostatniej najkrótszej nauce z Krzyża 
powiedział: « Oto Matka twoja , abyśmy wszyscy par 
miętali, że mocą Matki Pięknej Miłości, mamy przezwy- 
ciężać męki, cierpienia i bóle, i że wszelki smutek nasz 
w radość się odmieni. 


ków. Chcemy być ludźmi, kierowanymi przez miłość, 
TE przez walkę wzajemną! Dopiero wtedy, gdy będą 
nas miłowali, i gdy my będziemy miłowali, zapanuje 
pokój i wzajemne zrozumienie. 

Walka jest smutną koniecznością, rodzi boleści. 
Dlatego normalny stosunek obywateli do władz, jest 
następujący: my oczekujemy od odpawiednich Władz, 
aby nas miłowano i traktowano jak obywateli. Jeżeli 
tak będą z nami postępować i my nie poskąpimy im 
serca, ofiary, trudu, poświęcenia i zrozumienia „rudnej 
sytuacji, w jakiej znajduje się nasza Ojczyzna. Jednakże 
obowiązuje prawo wzajemności: za miłość, któ- 
rej doznamy, zapłacimy miłością! Ocze- 
kujemy na tę miłość ciągle 1:przypominamy, że ponad 
wszystkie ustawy, prawa, zarządzenia, rozporządzenia, 
instrukcje, które mogą być wydane dla uładzenia ży- 
cla, współżycia | pracy — większa jest miłość. O niej 
mówił Chrystus, jej uczyli Apostołowie, o nią upomina 
się ciągie Kościół, który jest katedrą, najwyższą uczely 
nią, nauczającą miłości wszystkich: i tych, co nami 
rządzą, choćby nie chcieli o niej słuchać, i tych, któ- 
rzy — jak my — jesteśmy przez innych rządzeni. 


MYŚLI... 


Różne są próby zaprowadzania jedności, Im słabszy 
jest motyw, w imię którego dąży się do jedności, tym 
wynik jest bardziej wątpliwy. Jeżeli dążymy do jed- 
ności, wyznajac wiarę w Boga Ojca, Stworzyciela świa- 
ta, Stworzyciela ładu | porządku materialnego, Stworzy- 
ciela wszystkich luda i każdego z nas — pracujemy nad 
tym, aby doprowadzić do doskonałej jedności, 
której nie da się zniszczyć, Nikt bowiem nie zdoła roz- 
bić wewnętrznej więzi, która łączy ludzi z Bogiem. 
Człowiek może czasem od tej jedności odchodzić, ale 
Bóg zawsze go szuka. Jednakże nawet wiedy, gdy czło- 
wiek sam odszedł od jedności z Bogiem, nie ma prawa 
innych odciągać od tego związku. Ktokolwiek by to 
czynił, wyrządza największą krzywdę Rodzinie ludzkiej, 
rozbija jedność dzieci Bożych. Trzeba ubolewać, że nie 
wszyscy potrafią zrozumieć i docenić, iż prawdzi- 
wą jedność osiągnąć można tylko przez 
wiarę. e 


PRZEZ NORMALIZACJE ROZUMIEMY JEDNAK 
NIE ODEJSCIE OD BOGA 1 JEZUSA CHRYSTUSA, 
ALE UZNANIE JEGO PRAW, OBECNOSCI 1 MIEJS- 
CA W NARODZIE OCHRZCZONYM; UZNANIE PRAW 
KOSCIOLA, KTORY SWOJA PRACA PRZYCZYNIA 
SIĘ DO ZDROWEJ, PEŁNEJ NORMALIZACJI, budząc 
jedność ducha w Chrystusie. Wszelkie próby dokony- 
wania swoistej alienacji pojęcia « normalizacja », przez 
nadawanie mu sensu politycznego, zamiast przyznania 


` Kościołowi rzeczywistych praw — są niezdrowe, niew- 


łaściwe i niegodne nadziei, które wypowie- 
dział Naród przed kilkoma miesiącami! 


o 
PIERWSZYM ELEMENTEM ZDROWEJ 
NORMALIZACJI JEST JUŻ NIE TYLE NAPRAWIA- 
NIE KRZYWD, ILE NIEPONAWIANIE ICH, NIE- 
MNOŻENIE I NIEPRZEDŁUŻANIE STANU PO- 
KRZYWDZENIA NARODU, WIERZĄCEGO! 


Moralności chrześcijańskiej nie da się 
zastąpić żadną inną, nową moralnością, jak ją dzisiaj 
nazywają — moralnością socjalistyczną. Jaka jest war- 
tość moralności chrześcijańskiej, mamy tego dowody 
na przestrzeni wieków. Wszędzie tam, gdzie jest ona 
uszanowana i zachowana, przynosi ład serca i ład mo- 
ralny; gwarantuje porządek społeczny, bezpieczeństwo 
wzajemne i szacunek jednych ku drugim; dźwiga nas 
nieustannie w najtrudniejszych nawet sytuacjach, wyz- 
walając z atrofii, bezwoli, pesymizmu, beznadziejności 
i innych schorzeń duchowych. > 


w 

Jeżeli więc « apostołowie » moralności świeckiej nie 
korzystają ze swej trudnej, kosztownej a beznadziejnej 
pracy odzierania kultury Narodu z wartości chrześcijań- 
skich, to pytamy: po co ten wysiłek? Czy nie le- 
piej byłoby iść do kopalni wyrąby- 
wać węgiel, aniżeli Boga wyrąbywać 
z serca Narodu? Bo tak zwana laicyzacja 
Narodu wierzącego, Narodu, który ufa Bogu Zywemu, 
podobna jest do odzicrania drzew z kory, do zrywania 
2 nich pąków i kwiatów, aby nie dopuścić do wzrostu 
i owocowania Pytamy więc: jak będą wyglądały te 
młode drzewa polskiej ziemi? I po cóż ta praca? Czy 
w Polsce nie ma’ pilniejszych zadań? Czy nie lepiej 
zmobilizować cały wysiłek humanistyczny, moralny, spo- 
łeczny, narodowy, religijny, chrześcijański, aby móc 
ożywiać życie rodziny i Narodu oraz całe nasze życie 
publiczne słowem Bożym, które nie ustaje, trwa wiecz- 
nie i nie kończy się ani dziś, ani jutro? 

Dlatego stąd, z katedry Biskupa Warszawy, wo- 
łam do naszych Braci, którzy trudzą się da 


‚ remnym wysiłkiem tak zwanej laicyzacji: Bracia, wy- 


bierzcie sobie szlachetniejszą i bar- 


„dziej użyteczną dla naszego Narodu 


pracę! 

o 

Pożyteczną jest rzeczą dla całego Narodu rozważać 

znaki Boże.. Oto minęło dwieście lat, gdy roz- 
darto po raz pierwszy Polskę; upłynęło sto lat, gdy na 
odbudowującym się dziś Zamku Warszawskim, praoj- 
cowie nasi uszyszeli słowa: « Porzućcie, Polacy, wszel- 
ką nadzieję! » Lecz Polacy nie chcieli porzucić nadziei ... 
Podrywali się do straszliwych, krwawych zmagań, aż 
po ostatnie Powstanie Warszawskie. I dziś, po dwustu 
latach, mamy dowód, że Bóg rządzi narodami; że zwy- 
cięża moralność i patriotyzm chrześcijański, a więc 
przywiązanie do własnego Narodu z zachowaniem hie- 
rarchii miłowania — « ordo caritatis ». Największa mi- 
łość należy się mojemu Narodowi i dzieciom tego Na- 
rodu, a potem dopiero innym. e 
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Przypominaliśmy wtedy te zasady i pragnęlibyśmy 
gorąco, aby kodeks pracy był zachowany, A więc, aby 
zachowane zostało bezpieczeństwo pracy, szacunek dla 
pracy ludzkiej, należyte i sprawiedliwe wynagrodzenie 
za pracę, pierwszeństwo pracy przed produkcją, pierw- 
szeństwo człowieka przed materią, 


ro w ten sposób, przy udziale bohaterskiej 
wiary, gotowości do vfiar i służby, oraz miłości społecz 
nej, rodzi się sumienie narodowe, które mo 
zemy porównać z miłością Ojczyzny, Sumienie narodo 
we dyktuje każdemu w» nas nakazy w wypełnianiu na- 
szych codziennych obowiązków. Bez sumienia obywa 
telskiego, które powinno być podstawą całego Narodu, 
najbogatsze nawel państwo, posiadajace największe 
osiągnięcia i sukcesy, choćby ekonomiczne, nie zdoła 
utrzymać bezpieczeństwa Ojczyzny. 


Nie trzeba zatem wprowadzać w błąd, że buduje 
się jakąś «nową Polskę». Ma my jedną Oj 
czyznę, i jej winni jesteśmy miłość, służbę, ofiarę, 
a nawet śmierć, gdy tego Bóg zażąda! 


— . — 

Kościół bowiem, wbrew oświadczeniom 
nawet w prasie katolickiej, ma swoją naukę społeczną 
i zasady moralności społoczno-ckonomiczne. 


Lecz prawda, która głosi, że Bói się Czło- 


wiekiem, ma także znaczenie społeczn €, A na: 
Wr ESTTYYCZWET "RWT" Meca zbudowana na 


D 


sprawiedliwości, która czerpie swoją moc 
z Boga samego, albowiem Bóg jest Słońcem Sprawied- 
liwości. Ta sprawiedliwość nie może być zakłamana, 


musi być 
człowieka, 


prawdziwa, powszechna | dotyczyć każdogo 
we właściwym wymiarze 

jakże ważne jest prawo do wolności oso- 
bistej, własnego sumienia i wyznania! Prawu temu 
nie mogą sprzectwiać się najrozmaitsze programy po 
lityczne czy wychowawcze, w których ogranicza się 
wolność osoby ludzkiej, zwłaszcza wolność do posiada: 
nia własnego światopoglądu, którego człowiekowi żadna 
władza na ziemi narzucić nie może, bo nie posinda tm 
kich mocy 1 uprawnień 

Za tym idą różne prawa ekonomiczne 
i zawodowe, o których dzisiaj tak wiele słyszy- 
my, a które bardzo często są pwaicone przez ograni- 
czanie człowieka w wolpości wyboru pracy, kierunku 
szkolenia i kształcenia, u zwłaszcza wyboru lakiego po 
wołania, które najbardziej odpowiada pragnieniu czło- 
wieka 

Musi być również uszanowane prawo do wolnego 
zrzeszania się w dziedzinie kulturalnej | społoc znej, do- 
broczynnej i religijnej, a nawet zawodowej i ekono- 
micznej, aby człowiek czuł się wolny i swobodny w spò- 
łecznościach, które sam stworzył, bez popadania w nieus 
tanny konflikt między własnymi potrzebami a życiem 
publicznym, 

Wszystkie te prawa, które wylicza encyklika Jana 
XXIII « Pacem in terris », posiada człowiek « z natury 
swej osoby» — jak wyraził się Papież, A posiada je 


o 
Człowiek ma również prawo być w swojej wspoinp- 
cie politycznej. Ale trzeba pamiętać, że żadna władza 
polityczna nie nadaje tych praw, tylko broni ich. Do 


niej należy chronić prawa obywateli, ułat- 
wiać ich zachowanie | czuwać, aby wszystko było dla 
dobra społecznego, Władza państwowa nie 
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dzieci i młodzieży! Niech głaczą je gdzie chcą, lecz nie 
w szkole, bo SZKOŁA JEST NARODOWA, NALEŻY + 
BO NARODU, A NIE DOTAKIEJ CZY INNEJ PARTII, 
SEKTY CZY STOWARZYSZENIA! 


— O p ZĘ 

Umilowana Matko nasza! Przynosząc Ci dzisiaj naj- 
lepsza wolę współdziałania z Tobą, wypowiadamy rów- 
nież gorące nasze pragnienia i troski, 

Pragniemy wolności sumień 
własnej, wolnej Ojcevdnic 
aby każdy obywatel był wolny w swym życiu religij- 
nym, w praktykach religijnych i w wyznawaniu wiary, 

Pragniemy, aby nauczyciel w szkole nie udawał 
ateisty | nie stawał w fałszywej pozycji wobec własnych 
uczniów. Szybko bowiem rozeznają kłamstwo i powie- 
dzą: nauczyciel kłamie, bo sam wierzy i do kościoła 
chodzi, a nam zabrania, — Tak było na koloniach wa- 
kacyjnych, 

Pragniemy, aby ludzie, którzy są postanowieni przez 
władze państwowe dla pilnowania porządka i ładu spo 
łecznego — wszyscy funkcjonariusze milicji — nie przy: 
kładali ręki do tego co jest z bezprawia, co jest ogra 
niczeniem wolności wyznania i wierzenia, 

Pragniemy, aby urzędnik dlatego że nosi krzyżyk, 
lub że dostrzeżono go w kościele — nie lękał się utraty 
posady. Pragniemy, aby nawet człowiek, który chce 
oddać swoje siły na służbę polityczną, nie musiał z tego 
powodu wyrzekać się swojej wiary i głęboko się z nią 
ukrywać, Pragniemy, Najlepsza Matko, przestać 
się już lękać i trwożyć w naszej wolnej Ojczyź: 
nie! Pragniemy nareszcie żyć bez trwogi! 


we 
Pragniemy, 


Pragniemy wolności wychowania po 
chrześcijańsku! Nie chcemy być we 
wasnej Ojczyźnie niewolnikami narzucanych nam prze- 


mocą przekonań! Niewolnik — to znaczy człowiek, któ 
remy czegoś tile wolno, a my po tylu latach niewoli 


prawdzie o Welelenfu, ną tym co dokonało sig w Na- jest | nigdy być nie może dla takiej czy innej kate- Pragniemy, aby nam było nareszcie wolne kocha Boga 


un N nie tylko skrycie, 
zaret, stała się pierwszą, powszechną deklaracją Srl ludzi, dla tej czy innej.partii. Ona jest dia 


praw człowieka Ewangelizowanie, 
Ewangelii, zbawianie Rodziny ludzkiej w 


głoszenie 


całego narodu | wszystkie dzieci na- 


porządku nad- "Odu musi otoczyć taką opieką, aby w swobodny spo- BO eA 


1 ale otwarcie I odważnie! Pragniemy 
Go wszędzie, | publicznie czcić 
Pragniemy, aby nam było walno wychowywać 


wyznawać 


odian bo «nie samym chlebem żyje czło. 55% Mogły jednakowo korzystać z właściwych sobie eg 5 neg era NY dE 
0 i — H A i c 4 ty H 11 w sz e, a O10) aka 4 — A y , 

ick 6; y 8 praw osobowych, rodzinnych, narodowych i refigijnych. t 4 Denger ci dée te eines 

Wiek — jest także humanizowaniem ziemi Pragniemy, aby głos ogromnej większości naszego 


po Bożemu, w duchu modlitwy: « Chleba naszego 
powszedniego daj nam dzisiaj ». 


Człowiek musi w to uwierzyć, że nie wy 
czerpuje swoich pragnień i możliwości w najlepiej na 
wet pomyślanym ładzie społeczno-gospodarczym. To jest 
dla niego za mało. Człowiek jest osobą, istotą obda- 
rzoną rozumem wolng wolą, dzięki czemu przebija 
się przez wszystkie formy instytucjonalne. Najdosko 
nalsze z nich nie są w stanie położyć kresu ludzkim 
pragnieniom i lesknotom — jak pisał Leon XIII w swojej 


głośnej encyklice społecznej Rerum novarum eupl- 
ditas », ~ 
. 
e 
Jeśli 


nie ma pokoju w duszy ludzkiej, nie będzie go w rodzi- 
nie, w narodzie i państwie. A jest on możliwy tylko 
wiedy, gdy człowiek czuje, że prawa jego osoby są 
uznane, szanowane i bronione, 


Istnieje nierozerwalny 
związek praw | obowiązków każdego człowieka, współ- 
zależność praw i potrzeba współdziałania. Kto korzysta 
z praw, ma też obowiązek współdziałania, 
Warunkiem zaś współdziałania Jest zrozumienie ducha 
odpowiedzialności, prawdy, sprawiedliwości | wolności 


Chrystus pouczał; « Kto chcę być 
pierwszy wśród was, niech będzie sługą wszystkich » 
(Mt 20,26). Dlatego w rodzinie — ojciec | matka, w na- 
rodzie — ludzie przodujący, zwłaszcza twórcy kultury 
narodowej, w państwie xwierzchnicy, to przed 
wszystkim słudzy. Mają obowiązek nie tylko usza 
nować człowieka, jego prawa osobowe i 
obronie, ale mają mu służyć, Papict 
Głowa Kościoła, nazywa siebie Sługą sług Busy 


Wrocław,. Katedra, 3.4,1973. 


— 

Pokój Boży trzeba 
budować naprzód w sercach ludzkich. Jest on możliwy 
tylko na drodze poszanowania podstawowych praw 
człowieka. 

Trzeba więc najpierw uszanować prawo czło 
wieka dó życia, któremu nie może się sprzeci 
wiać « prawo » do zabijania nie narodzanvch, « prawo » 
przeciwne prawu Bażemu, a zatem prawa niegodziwe. 
Prawu człowieka do prawdy nie może sprzeciwiać się 
klamliwa propaganda, a zatem wielka nieuczciwość 
wobec obywateli, Trzeba uszanować prawo do 


Władza państwowa ma obowiązek bro- 
nić suwerenności kultury narodowej, Ma również obo 
wiązek bronić ładu moralnego po linii dziesięciu przy- 
kazań | Chrystusowego prawa miłości Boga i bliźnich, 
oraz musi zabezpieczyć wolność religii. Dopiero w ta 
kich warunkach jest rzeczą możliwą utrzymać pokój 
w rodzinie oraz ład społeczny i moralny w Narodzie, 


— 
Tyle razy już polscy biskupi w swoich listach do 
wiernych mówili czego potrzeba, aby ten pokój się 
umocnił. Nie będę powtarzał, Ddzieci Najmilsze, zna 
nych Wam myśli. Ale wydaje mi się, że jedn ym 
2 najważniejszych czynników pokoju 
Chrystusowego w naszej Ojczyźnie, jest zje- 
dnoczeńie całego Narodu pod opieką 
Tej, która uwierzyła Bogu Maryi 
Zjednoczenie w wierz 
Tak bardzo zachęcamy Was — wszyscy obecni tu 
biskupi — abyście o tym pamiętali, Wołamy dzić do 
całego Narodu: Nie dajcie się rozbić w wie: 
rze! Zachowajcie jedność w wierze! 
My wiemy, że są takie programy społeczne, a nawet 
polityczne, które zapowiadają Polsce inną wiarę, niż 
Chrystusowa: wiarę w niewiar €. Głoszą poch 
wale niewiary 1 przygotowują program wychowania 
w niewierze. My Wam glosimy wiarę w Boga Ojca 
Wszechmogącego, w Zbawcę i Brata naszego — Jezu 
«hry 


“it tusa, oraz w Świętego Ducha Miłości, który 
jest potrzebny i Polsce, CG 

A my Wam powiadamy, Dzieci Boże: Naród 
jest silny w wierze, a nie w niewie- 


rze, bo tylko naród wierzący wie, czego chce! Ani 
człowick niewierzący, ani naród niewierzący nie wie- 
dzą, czego chcą I nie wiedzą, czyjego są ducha! Cato- 
wick silny w wierze wie, że jest zobowiązany do nudzlel 
wbrew wszelkiej nadziej — jak Ojciec Augustyn Kor 
echt, braniący Jasnej Góry w czasie « potopu » 
t zobowiązany: do miłości, którą przezwyciężać ma 
Y nienawiść, wrogość | wszelkie zło. Milość ma 
uweczyć w nas instynkt walki, odzwyczajać od wilezych 
obyc uczyć braterstwa we wspolżyciu I współ 
pracy z ludźmi 
Oczywiście, w wolnej Ojczyźnie mogą istnieć różne 
żenia, nawet i takie, które zajmuja się smut- 
lem, jakim jest wyrywanie wiary z serc dzie: 
Jest to smutne i niechwalebne zajęcie 
:zkodliwe dla Narodu 4 Ojczyzny, a w dalszej per 
exlywie nawet dla Państwa. Mogą być i tacy ludzie 


za łów, 


stowarzy 
NYM Ae 
mk 


al Izieży 


ay 


Ostate ie. jezęli nie mają nic lepszego do roboty, 
niech się tym zajmują. Ale nie wolno im 2 ta- 
kimi programami iść do szkoły — do 


Narodu znaczył więcej, aniżeli głos kilkuset ludzi, kıo- 
rzy podejmują uchwały niezgodne 2 przekonaniem, prag: 
nieniem i dążeniom całego niemal ochrzczonego Narodu 
polskiego, Pragniemy, aby dla takiej czy innej woli 
garstki obywateli, nie musiał sig wyrzekné Boga cały 
wielomilionowy Naród! 


Jasna Góra, podezas Sumy przed Szczytem, 26,8.1973, 


— — 
Jest to największe nieszczęście dla 


naszego Narodu i Państwa! Dla Narodu — bo tworzy 
Sig warstwa ludzi tehörzliwych, którzy 
pospolite tchórzostwo, zamykające im usta przed wyzna- 
niem prawdy, nazyw ają raztropnością 


e Nie ma większe- 
go nieszczęścia dla Narodu, jak społe- 
czenstwo zastraszone, milczące, niesdalne do 
wyznania prawdy! 


Nie ma obawy, że Kościół nadużyje wolności opi- 
nii dia przewrotów społecznych. Kościół wie, że to nie 
jest jego zadanie. Kościół nie uprawia rewolucji mie 
czetn, pamiętając, co powiedział Chrystus: « Kto mic 
czem wojuje, Od miecza gińice, Kościół ocze- 
kuje rewolucji ducha „ odnowy czlowieka, 
Pragnie, aby każdy z nas byt człowiekiem prawdziwym 
i odważnym, aby żył w prawdzie, miał ducha sprawiedli 
wości, poczucie rzetelności zawodowej i naukowej, moż- 
ność wypowiedzenia tego co myśli, Będzie to największy 
skarb dla naszego Narodu | Państwa. 

? Dlatego Kościół w Polsce walczy o wolność 
opinii, o dostęp do środków przekazu społecznego, 
wolność sumienia, Wypowiada się 2decy- 
dowanie przeciwko takim uchwałom, które narzucały- 
by Narodowi ochrzczonemu monopolistyczne wychowa- 
nie niechrześcijańskje. 

Kto zna historię katolickiej myśli społecznej, ten 
wie, że Kościół od dawna interesuje się problemami 
społecznymi. Już w Starym Testamenc ie, którego dzie- 
dzictwo Kościół przejął, są takie elementy, kióre do 
dziś dnia nie zostały wprowadzońe w życie poszcze- 
gólnych społeczeństw, jak np, wyrównanie społeczne 


o 


i ckonomiczne, sprawiedliwość i opieka społeczna, go- 
dziwa zapłata za pracę, czas wolny od pracy. Już Moj- 
żesz o to walczył, į Chrystus, í Marks! A nawet 


Konstytucja Polskie} Rave zypospolitej Ludowej też o to 
walczy. Pytamy, gdzie jeut realizac ja tych 
daten? I dlaczego tak odmienna jest rzóczywistość? 
kiedy wreszcie doczekamy się, ze litera prawa stanie 
się życiem Narodu? Tak bardzo tego pragniemy | upo 
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minamy się o to nieustannie, Czekamy na nowych 
ludzi plemię », którzy będą myśleli w duchu Ewange- 
lii i czytanego dziś Listu Jakuba Apostoła, Bo wszystko 
to jest niedalekie, jak gdyby przez miedzę ... 


I Wam wszystkim, zwłaszcza inteligen- 
cji polskiej, trzeba powiedzieć: Odwagi! 
Zacznijcie odważnie myśleć, chcieć i miłować. Zacznij 
cie odważnie wierzyć w Boga, Ojca wszystkich Pola- 
ków! Zaczniicie meżnie wyznawac Jezusa Chrystusa, 
Brata wszystkich Polaków! Zacznijcie odważnie przy- 
znawać się do Kościoła Powszechnego, który jest matką, 
a nie macochą wszystkich Polaków! 

O, gdyby wreszcie zerwano z pokusą bezmyślnej 
atelzacji i laicyzacji, która zapowiada jakiś ceremonial, 
mający nas podciągać patriotycznie, jak niedawno po- 
wiedziano, Gdyby z nią zerwano, Polska — którą 
stać na własną drogę przez rzeczywistość 
współczesną — byłaby naprawdę nie tylko krainą mie: 
kiem i miodem płynącą, ale krainą wolności 
ducha! 


Warszawa, kościół świętego Aleksandra, 9.9,1973. 


Jesteśmy dzisiaj bardziej wrażliwi 
na miłość osobistą, rodzinną, czy społeczną, aniżeli 
nawet na Prawdę. Tym więcej, że Apostoł każe nam wy» 
razistość Prawdy i jej absolutne wymagania w życiu co- 
dziennym łagodzić przez miłość: « Prawdę nawet czyń- 
cie w miłości ». Słusznie powiedział Apostoł w swoim 
przepięknym hymnie pochwalnym miłości, że chociaż 
dzisiaj żyjemy trzema mocami: wiarą, nadzieją i mi- 
łością, to jednak największą z nich jest miłość, Bo inne 
przeminą, tracąc swój właściwy przedmiot. Gdy osią- 
gniemy Prawdę twarzą w twarz, gdy stanie się ona 
dla nas poznaniem, gdy urzeczywistni się nadzieja — 
wówczas pozostanie nam jeszcze miłość. 


Gorąco pragniemy dla naszych Bra- 
ci komunistów, którzy nami rządzą, aby od 
Pana naszego Jezusa Chrystusa nauczyli się miłości 
do wszystkich ludzi i aby uwierzyli, że Bóg jest Mi- 
łością. Bo gdy uwierzą w to, będzie w Polsce spokoj- 
niej, ufniej, a może nawet | dośtatniej. A przecież 
wszyscy tego pragniemy! Ale dostatek rodzi się przez 
miłość, nie przez gwałt. 


Warszawa, kościół świętego Antoniego, 30.9.1973. 


wychowanie 
młodego pokolenia w Polsce musi być na- 
rodowe a nie partyjne, bo partie się zmie- 
niają, a Naród — trwa, Wychowanie trzeba opierać 


wewnętrzn 
pokuty i życie eucharystyczne. 


mieizeńcem Narodu i głosi zasady 
Wey moralności chrześcijańskiej, pdy budzi miłość ku 


Bom f miłość społeczną, gdy nieustannie podfrzymuje 
Wraglwore moralną OBUdzajĄĆ POCZUCIE OBGWITZKU spo 


rei 


sprawia, że naród nie jest miotany na prawo i lewo 
wichrami i burzami wojennymi i nie może być prze- 
pychany od jednej granicy do drugiej, jak to często 
o nas mówili nasi sąsiedzi z Zachodu, twierdząc, że 
jesteśmy « państwem sezonowym ». Można by tak nie- 
kiedy pomyśleć, ale my jesteśmy Narodem millenij- 
nym, który wrósł w ziernię, daną praojcom naszym. 
My jej pilnujemy i chcemy dla niej pracować, broniąc 
mowy ojczystej i rodzimej kultury. 

Dla nas po Bogu największa miłość 
to Polska! Musimy po Bogu dochować wierności 
przede wszystkim naszej Ojczyżnie i narodowej kul- 
turze polskiej. Będziemy kochali wszystkich ludzi na 
świecie, ale w porządku miłości. Po Bogu więc, po 
Jezusie Chrystusie i Matce Najświętszej,,po całym ła- 
dzie Bożym, nasza miłość należy się przede wszystkim 
naszej Ojczyźnie, mowie, dziejom i kulturze, 2 której 
wyrastamy na polskiej ziemi. L chociażby obwieszono 
na transparentach najrozmaitsze wezwania.do miłowa- 
nia wszystkich ludów i narodów, nie będziemy temu 
przeciwni, ale będziemy żądali, abyśmy mogli żyć prze- 
de wszystkim duchem, dziejami, kulturą | mową naszej 
polskiej ziemi, wypracowanej przez wieki życiem na- 
szych praojców. 

Stąd, istnieje obowiązek obrony kultury rodzimej. 
Jeżeli ta kultura w czymś cierpi, to obowiązkiem nas, 
biskupów, jest bronić jej. Do biskupów Chrystus powie- 
dział: « Idźcie i nauczajcie wszystkie narody, chrzcząc 
je», a więc: « Idźcie i nauczajcie także Naród polski, 
chrzcząc go». Mamy obowiązek chrzcić | nauczać Na- 
ród polski oraz upominać się o uszanowanie naszej 
kultury rodzimej, narodowej, abyśmy nie musieli ko- 
chać najpierw wszystkich narodów, a potem dopiero 
na zakończenie, czasami od święta, i Polskę. 


— — — — 


e eee 
poczucie odpowiedzialności nenn 
pog 


rozwila 1 pieleniy 
a do 


Cieanym poczynaniom, nie mozna z tego 
arar. 36 Kosclol Jesi wrogiem, Ko4ciól jest spray" 
Ewangelii oraz zdro: 


Y) Kulturalne O, TaUKOWCED! küy 


na trwałych elementach, a doświadczenie historyczne SUN micus pszystkim EIC e 
uczy, że najtrwalszym elementem w Polsce jest rodzina, ey N —— 
Naród i Kościół, Wszystkie inne wartości spoleczne LA == . — 


zawiodły. Dlatego wychowanie musi być narodowe 
i religijne. 


Kraków, Skałka, 11.5.1975. 


mens rrr 


Można by — jak niekiedy doradzają nam tak zwani y 
katolicy postępowi — « siedzieć cicho | nie drażnić ». 
Jest to jednak psychoza 
my jesteśmy narodem wolnym i 2 wol- 
ności nie zrezygnujemy za żadną ce- 
nę! Dlatego z takich recept nie skorzystamy. Możemy 
tylko ubolewać nad tym, że są one wypowiadane i zale- 
cane nawet przez niektórych katolików. Naszym bra- 
ciom komunistom nie dziwimy sig, ale naszym bra- 
ciom katolikom, którzy minimalizują w swoim progra- 
mowaniu społeczno-politycznym, bardzo się dziwimy. 
Za ich wskazaniami i radami nie pójdziemy, gdyż bar- 
dziej trzeba słuchać Boga aniżeli ludzi, choćby postę 
powych! Wolimy pozostać na tym bastionie, który trwa 
w Polsce niczwyciężony od tysiąca lat, Ma on tak wiel- 
kie zasługi wobec Narodu, że Kościołowi w Polsce ni- 
czego, pod tym względem, zarzucić nic można, chociaż 
nam, ludziom ochrzczonym, można zarzucić niejedno, 
Kościół zawsze był wzorem rzetelności w prawdzie, 
otwartej postawy społecznej, obywatelskiej 1 chrześci- 
jańskiej, zawsze był katedrą, z której nauczał ludzi 
miłować Boga i wszystkie dzieci Boże. 


` 

Podobnie, Najmilsi, obowiązkiem naszym jest bro- 
nić kultury rodzimej i dziejów Naro- 
du. Widzimy, jak olbrzymie znaczenie mają dla nas 
dzieje. W tej chwili jest wśród nas nasz Współbraty- 
miec, Kardynał narodowości kroackiej, współsłowianin. 
I on i my wiemy, co znaczą milowe światła, millenijne 
znaki trwagia i wytrwania, pomimo ciężkich sytuacji, 
Kultura narodowa, dziejowa — zwłaszcza gdy jest 
chrześcijańska — wkorzenia nas w nasze życie codzien- 
ne i w ziemię polską, jak rosnące dęby. W ten sposób 


Wybór z : 


Stefan Kardynał Wyszyński - 


° Niektórym lu- 
dziom wydaje się, że aby dać szczęście młodzieży, trze- 
ba ją jak najprędzej odsunąć od Boga; nie wolno jej 
nawet o Bogu mówić. Uważają, że należy usunąć Imię 
Boże z życia publicznego, z teatru, książki, sztuki. Chcą 
wymuzać Imię Boże z ziemi żyjących, bo wydaje im 
sig, że ta taką cenę ludzie osiągną szczęście, Tymcza- 
sem doświadczenie innych narodów nas uczy, że gdy 
człowiek zapomni o Bogu — zapomina o ludziach; gdy 
już nie miłuje Boga — nie umie miłować i ludzi, gdy 
zobojętnieje na Boga — obojętnieje również na sprawy 
rodziny i Ojczyzny, na obowiązki spoleczne | zawodowe, 
wobec narodu f państwa. Wszystko staje mu się dziw- 
nie obojetne, obce, nieważne. 


— 

Nawet człowiek, który nie jest zły, czyni nieustanny 
rachunek sumienia i w skrytości własnego serca, 054- 
dza sam siebie. Równocześnie osądza go 
atoczenie, przyjaciele i zwierzchnicy, osądza go 
wreszcie historia. Chociażby człowiek spoczął w kata- 
kumbach, choćby brązem wyznaczono ślady jego życia, 
a księgi, które napisał, wertowano na uniwersytetach, 
nadal jest osądzany. Pytają o życie człowieka, który 
minął — azali na poziomie? Czy nie stać go było na 
więcej? Rzadko kto zdoła się uchronić przed sądem 
dziejów. 


«Tak Bóg umiłował świat, że Syna swego Jedno- 
rodzonego dał, aby wszelki, który uwierzy, nie zginął, 
ale miał życie» (J 3,16), Taki program głosi Ko- 
ściół Rodzinie Bożej na ziemi! Jest to program 
wielkiego zaufania do człowieka, wiary 
w jego wysoką godność i nieśmiertelność, w szczytne 
powołanie do szczęścia i radości. Jest to program wiary 
we wszystkie możliwości osoby ludzkiej, Na tym po- 
lega praca Kościoła, aby w nas tę wiarę budzić 
i krzepić. w 


Człowiek przerasta wszystko. Wy 
chodzi z najlepszej, najbardziej kochanej rodziny, aby 
tworzyć życie. Przerasta nawct Naród i Ojczyznę, za 
którą gotów jest umrzeć. I państwo, z którego nigdy 
nie jest zadowolony, chociażby wszyscy rządzący byli 
z siebie zadowoleni! I słusznie, bo można stwarzać ... 
jeszcze lepsze! Podobnie można stworzyć je- 
szcze lepszy ustrój społeczny czy gospodarczy, 
jeszcze wyższą kulturę, jeszcze pełniej- 
szą filozofię... I tak w nieskończoność! Tak samo 
jest zresztą i w dziedzinie wiary, w życiu Kościoła. 
Można dojść również do jeszcze pełniejszego zrozu- 
mienia myśl Bożej, do jeszcze lepszego przedstawienia 
nauki o Kościele, który ma przecież już dwa tysiące lat. 


_ — 

Swiadomi wkorzenienía w przeszłość, świadomi 
zasług przeszłości dla naszej „rzeczywistości, jej wkładu 
w osobiste życie każdego z nas, świadomi również je- 
steśmy naszych zobowiązań wobec nicznanej przysz- 
tosci, © 


Naród ochrzczony, pozostający w ścisłej więzi 
z Kościołem, nieustannie czerpie z niego moce uszlachet- 
niające wszelkie wartości duchowe, społeczne, dziejowe 
i kulturalne. Jestęśmy więc nie tylko wspólnotą 
nadprzyrodzoną Kościoła Bożego, ale 
i wspólnotą Narodu chrześcijańskiego, 
w którym działą Kościół. Nieustannie odmienia on na- 
rodowe właściwości psychiczne i duchowe Polaków, 
przez Krzyż | Ewangelig dodając im wartości nowych, 
Bożych, nadprzyrodzonych. Przez te wartości nasza 
kultura narodowa staje się kulturą chrze- 
ścijańską. Przez chrześcijańskie wartości huma- 
nistyczne uszlachetniamy polski humanizm. 


Jest pewna kategoria ludzi, których trzeba jeszcze 
bardziej kochać, aniżeli siebie. « Miłujcie nieprzyjacioły 
wasże, dobrze czyńcie tym, którzy nas mają w niena- 
wiści » (Łk 6,27). Dobrze im czyńcie, to znaczy — nie 
poprzestawajcie na tym, że im przebaczycie, ale wię- 
cej — dobrze im czyńcie! To jest dopiero 
kultura, prawdziwe zwycięstwo, awans 
ludzkości, gdy człowiek umie tak przezwyciężyć 
siebie, aby móc przejść niejako ponad sobą i wspiąć 
się daleko wyżej, nad siebie. 

Apostoł nam mówi: « Nie daj się zwyciężyć złu, 
ale zło dobrem zwyciężaj ». W nagrodę weźmiesz wew- 
nętrzną satysfakcję, bo « tak czyniąc », wępli żarzących 
nasyplesz na głowę przeciwnika» (Rz 12,20). To jest 
dopiero zwycięstwo! « Żarzące węgle » — to obudzone 
sumienie i wstyd, którego doznają ludzie krzywdzący 


Prymat człowieka w ładzie spotecznym" innych. 
niewolników, aQDNOWA; Londyn 1976 


H 


«Polska nie chce umrzeć i nie umrze» — powie- 
dział Ojciec święty Pius XII, w pamiętnym Wrześniu. 
Nie umrze, bo istnieje z woli Boga, Ojca narodów. 
Dlatego przez popioły i zgliszcza, przez gruzy i ruiny 
swych miast, przez cmentarze wojenne żołnierzy i ludno- 
ści cywilnej, przez niebywałe doświadczenia ostatnich 
czasów, nieustannie oczyszcza się i odradza do nowego 
życia. 
| — 

świadom swej osobowości społecznej, rozumiem, 
że moja osobowość zawsze wiąże się 2 dążeniem spo- 
łecznym — do innych. Wyraża się ona nie tylko 
przez obronę moich praw, ale też przez uszano- 
wanie praw innych ludzi óraz wypełnienie wo- 
bec nich obowiązków. Moje prawa dyktują innym obo- 
wiązki wobec mnie, a prawa innych nakładają na mnie 
obowiązki. Człowiek musi wyjść z siebie, wydobyć się 
z własnego getta, uświadomić sobie, że nie jest « sa- 
motną wyspą », ale jest powiązany ze swoim otocze- 
niem mocą praw, które posiada, i obowiązków, które 
odpowiadają prawom drugich. 

Prawa i obowiązki ludzi wzajemnie się krzyżują. 
Stajemy się pełną osobowością, rozwijamy nasze czło 
wieczeństwo i kulture osobistą przez syntezę 
praw i obowiązków — moich i całego 
otoczenia. 


Wybór 2: Stefan Kardynaz Wyszyński = 
"7 gniazda orląt" Papieski Instytut 
Studiów Kościelnych; Rzym 1972 


Pamiętajmy jednak, że skuteczna obrona Na- 
rodu przez Matkę Najświędszą wymaga także i 
naszej współpracy, Obrona, na którą liczymy 
w ostatecznej chwili, nie może oznaczać bier- 
nego oczekiwania, aż przyjdzie nam pomoc z 
nieba, Aby zasłużyć na tę obronę Najświęd= 
szej Panienki, trzeba wypełnić obowiązki 
dnia każdego - obowiązki, ktpre spoczywają 
na każdym człowieku, na każdej rodzinie, na 
naszym życiu społecznym i zawodowym, Im le- 
piej wypełniamy swoje codzienne obowiązki, 
tym możemy być pewniejsi, że przyjdzie po- 
moc. Co więcej, im doskonalej — świadomi od- 
powiedzialności za Naród = wypełniamy nasze 
codzienne zadania, tym prawa nasze są bar= 
dziej uzasadnione, ugruntowane i w imię tych 
praw możemy stawiać wymagania. Ale nie ina- 
czej! To jest fundament budowy, a zarazem 
przedziwne misterium życia całej społeczno” 
ści rodzinnej, narodowej i państwowej. Innych 
dróg nie ma. 
H 

Widocznie Bóg ma swoje zamiary, abyśmy 
Jemu wiernie i godziwie służyli. Dlatego do- 
puszcza doświadczenia, abyśmy lepie docenia- 
li dar wolności, i byśmy czas wolności sta- 
rannie okupywali, rzetelnie, uczciwie i ofia- 
rnie pracując, 

EN 
++-musi w naszym życiu narodowym istnied’ 
prymat rodziny, W tym prymacje rodziny, tak 
jak w kołysce, najważniejszy jest prymat 
życ ia i obrony życia, gwarancja dla 
rodzących się Polaków, że ukształtowani no- 
cami Bożymi pod sercami swych matek, będą 
mogli bezpiecznie w Ojczyźnie Polaków żyć, 
rozpocząć swoje dzieje, rozwijać je, usłu- 
żyć Ojczyźnie i wrócić do Ojca Niebieskiego, 
z którego wszelkie życie się wywodzi, 
o 

Życie w rodzinie, w narodzie i w państwie 
Jest tak zorganizowane, że wyznaczone są 
pewne zadania, W rodzinie są zadania matki, 
których ojciec nie wypełni, są zadanie ojca, 
których matka nie wypełni, Są takie zadania, 
które muszą wypełniać oni oboje, Ale już w 
rodzinie kształtują się zadania starszego 
rodzeństwa wobec młodszego, To samo w życiu 
narodu. Im życie narodowe jest bogatsze, 
tym bardziej jest zróżnicowane, Wypełnienie 
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tych zadań polega na należytej harmonii 
wszechstronnego współdziałania, a także wo- 
lności działania najrozmaitszych ośrodków, 
grup Społecznych, instytucji, które w gra- 
nicach sobie właściwych muszą kożystać z 
pomocy dla wypełnienia tych zadań, Człowiek 
Jest osobowościa społeczną, mówi się po ła- 
cinie "animal socjale", To znaczy ma ukie- 
runkowanie do życia wspólnotowego w ró żnych 
grupach i zrzeszeniach społecznych, czy też 
kulturalnych, a nawet Sportowych, W nich 
człowiek rozwija swoje sprawności i doskona= 
li się. Z tej czysto naturalnej właściwości 
osoby ludzkiej płynie nakaz uszanowania pra- 
wa człowieka do zrzeszania się, a zwłaszcza 
do doskonalenia się we własnam zawodzie, To 
również wymaga wspólnotowości działania, 

p 
Wiemy, że gdy nie ma rzetelnej pracy, to naj= 
lepszy ustrój gospodarczy zawiedzie i będzie 
tylko mnożył długi i pożyczki, Wszystko bę- 
dzie zjadane na co dzień, bo bez pracy nie ma 
dobrobytu. 


E DEE A TEZĘ 


PELS ad 


© 

Polacy są tutaj potrzebni, na tej ziemi, 
którą: Opatrzność Boga, Ojca ludów i narodów, 
wyznaczyła nam od wieków. Ale z tym łączy 
sie nasza odpowiedzialność za to miejsce, 
za jego należyte uporządkowanie, za owład= 
nięcie go - "Czyńcie sobie ziemię poddaną" 
i za jego owocowanie, zarówno w wymiarze 
domowym jak i migdzynarodowym. Wtedy bedzie 
równowaga polityczna, Jakże wielka jest 
więc odpowiedzialność za nasze miejsce tu- 
taj i za wypełnienie wszystkich obowiązków, 
które ciążą dziś na Narodzie polskim, Abys- 
my jednak mogli wypełnić swoje zadania, nie- 
zbędna jest suwerenność narodowa, moralna, 
społeczna, kulturalna i ekonomiczna! Każdy 
naród pracuje przede wszyskim dla siebie, 
dla swoich dzieci, dlaswoich rodzin, pracu- 
je dla swoich obywateli i dla własne kultu- 
ry spolecznej, A chociaż dzisiaj tak jest, 
że pełnej suwerenności między narodami po- 
wiązanymi różnymi układami i blokami nie ma, 
to jednak sa pranice dla tych układów, gra- 
nice odpowiedzialności za własny naród, za 
za jego prawa, a więc i za prawo do suwere- 
nności, 


Jasna Góra, 26 VIII 1980 
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Czytajac Sluby Jasnogórskie, dostrze- 
gamy w nich i inne zobowiązania, Mamy o bo - 
es K obrony 2yet a, 1 
to każdego życ ia ! Obowiązkiem 

-naszym jest zarówno uszanowanie życia niena- 


Po wielu wysiłkach myślowych, katolicy do- 
chodzili do przeświadczenia, że w każdej 
sytuacji spoteczneo-gospodarezej na czoło 
wysuwa się człowiek jako osobowość; jego 
praca jako potrzeba tej osobowości i rzeczy 


rodzonych, jak i zachowania życia tych, którzy wistość gospodarcza, taka czy inna /włas- 


wokół nas żyją, Idzie o to, aby przeciwko ni- 
komu nie podnosić ręki, aby w Ojczyźnie na- 
szej nie było płaczących, prześladowanych, 
dręczonych, siedzących w więzieniach bez słu- 
sznej racji, zwłaszcza ze względów politycz 
nych i ideologicznych, na wskutek tego, że 
ktoś ma inne przekonania, Wszystko to wchodzi 
w zakres obowiązku obrony życia, 

Jednak sprawą najbardziej doniosłą w tej 
dziedzinie jest obrona życia 
nienarodzonych. Istną klęską w 
naszej Ojczyźnie są setki tysięcy istot, po- 
zbawionych życia przed urodzeniem, Zew krwi 
pomordowanych niemowląt, jak za czasów Heroda 
woła do Pana Zastępów! Bóg upomni się za tymi, 
których powołał do życia, a których życie zos- 


tało skrócone tak, iż nie ujrzeli światła dzie- 
na któ„CZzłowieka przez Dekalog, Ewangelię, kodek- 


nnego. To jest straszna klęska narodowa, 


rą zwraca dziś uwagę już nie tylko Kościół, ale 
i władze publiczne, a nawet prasa, Na tym odci- 
nku dochodzi wreszcie do opamiętania, do zrozu- 


mienia znaczenia moralności i filozofii życia, 


ność, przyroda/. Te trzy stałe elementy, O- 
parte o prawa naturalne istnienia i dzia- 
łania, są odtąd punktem wyjścia katolickie- 
go myślenia społecznego. Jeśli to ma się 
przed oczyma, łatwiej jest budawać ramy gra- 
niczne dla katolickiego myślenia i ustroju 


życia społecznego. 
w 
Prymat człowieka w ekonomii, produkcji i 


polityce społecznej - zawsze ukazuje doce- 
lowość posługiwania się przyrodą i praca. 
Człowiek jest "królem" stworzenia, inicjal- 
ną wartością życia i pracy. Jem służy Chry- 
stusowe Dzieło Zbawienia, jemu służy rodzi- 
na, Kościół, Naród i Państwo, całe życie 
społeczne i gospodarcze, zawodowe, polity= 
czne, które jest zabezpieczone na dobro cz 


sy pracy i deklaracje praw człowieka i oby= 


watela, 
Z przedmowy do: "Historia katolicyzmu 


spoteeznego,.."; ODiSS, Warszawa 1981. 


nn 
Jasna Góra, 3 V 1977 r. Garnące się do Kościoła związki zawodowe 


.„.„.ktokolwiek uświadomi sobie obowiązek 
zaprowadzenia ładu w życiu społecznym, mu= 

si zawsze pamiętać o tym, że ład rodzi się 

w osobowości Człowieka, Tam bowiem jest har- 
monia skutecznego działania, zarówno w dzie- 

dzinie fizycznej, jak też 1 duchowej. Dobra 
znajomość samego siebie zapewnia harmonię 

działania, właśnie 
i serca, przez harmonię ducha w prawdzie i 

prawej woli człowieka. 


przez ład rozumu, woli 


Wychowanie do ładu dzieje się najsku- 
teczniej w RODZ IN IE, gdyż tutaj 
dokonuje się podstawowy proces formacji 
człowieka = w harmonii służby, posłuszeń- 
stwa, ofiary i układów społecznych, /.../ 

Wychowany do ładu w rodzinie, człowiek 
łatwo wchodzi w swoje powiązania w narodzie, 
w społeczeństwie, w wypełnianiu obowiązków 
powołania i zawodu, 

Warszawa, 8 XII 1980 r. 
/7 listu do redakcji "Ładu"/ 


dają dowód, iż dobrze rozumieją, co jest 
dzisiaj potrzebne Narodowi. Najpierw musi- 
my wyjść z niedoli duchowej, z klęski mo- 
ralnej jaką jest przede wszystkim nietrze- 
źwość, pijaństwo, kradzieże, nieuczciwość, 
brak sumienności w pracy, nadużycia, szcze 
gólnie natury społecznej i publicznej, 
Swiadomość konieczności takiej przemiany 
jest dowodem, że chociaż dużo było wśród 
nas zła, jednak sumienie pozostało i ono 
woła o miejsce chrześcijańskiej Ewangelii 
w naszym życiu społecznym, gospodarczym i 
narodowym. 


„..musimy sobie powiedzieć, że obecność 
Chrystusa w świecie jest nadzieją Rodziny 
ludzkiej, uznanie Jego miejsca wśród nas, 
jest naszym błogosławieństwem. Ale, nie 
daj Boże, odmówić Chrystusowi miejsca w 
sercach naszych, w rodzinie, w narodzie, 
a nawet w społeczności publicznej, bo to 
zawsze prowadzi do ruiny. 


2 II 1981 


Gniezno, Bazylika Archikatedralna 
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HOMO DEI — CZŁOWIEK Bo2Y. 
BRAT DZIECI BOZYCH 7 


Umitowane Dzieci Bote, Dzieci moje! 


Kościół Chrystusowy przeprowadził nas w liturgii 
świętej przez okres Adwentu, rozważając tajemnicę 
Wcielenia Syna Bożego — czemu to Bóg stał 
się Człowiekiem? Następnie objawił Go światu, 
całej Rodzinie ludzkiej, w uroczystość Epifanii. Dziś 
natomiast wspomina chrzest Chrystusa w Jordanie, 
w czasię którego objawiona została cała Trójca Święta. 
Oto — jak mówi Ewangelia — otworzyły się niebiosa 
| usłyszano głos Ojca przemawiającego z nieba; ujrzano 
Ducha Bożego zstępującego w postaci gołębicy na Syna 
Bożego Jezusa Chrystusa (por. Mt 3,13-17), Dzień dzi- 
siejszy kończy cykl rozważań na temat 'doniosłej praw- 
dy o Weieleniu i Objawieniu się Boga Człowieka na 


„ziemi. 


Uroczystość Chrztu Chrystusa w szczęgólny spo- 
sób uwydatnia prawdę, że Jezus uświęcając wodę, 
uświęca doczesność, albowiem wszyscy mamy być od: 
nowieni z wody i z Ducha Świętego, Wszyscy mamy 
być ochrzczeni w Imię Trójcy Świętej i wszyscy mamy 
na sobie stygmat — znak dziecięctwa Bo- 
żego. Jesteśmy dziećmi Bożymi i sobie wzajemnie 
braćmi. 

We współczesnym życiu dostrzegamy wiele wysit- 
ków, które zmierzają do udzielenia odpowiedzi na py- 
tanie: kim właściwie jest człowiek sam 
w sobie, w swoich obowiązkach zawodowych i eko- 
nomicznych, oraz w życiu publicznym? Odpowiedź na 
to pytanie jest bardzo złożona. Dlatego postanowiliśmy 
w trzech kolejnych konferencjach dać krótką i zwięzłą 
odpowiedź, opierając się przede wszystkim na ency- 
klice Jana XXIII — « Pacem in terris», Przedmiotem 
naszych rozważań będzie więc naprzód: « homo Del » 
— człowiek Boży jako brat ludzi, następnie — « homo 
OECONOMICUS e, a za dwa tygodnie — « homo politicus » 
w życiu obywatelskim | spolecano-gospodarczym, Nie 
wykroczymy poza ramy encykliki « Pacem in terris », 
jakkolwiek niewątpliwie będziemy korzystali także 
z doświadczeń współczesnych, starając się naszkico- 
wać, jak współcześnie w Ojczyźnie naszej widziany 
jest człowiek Boży, człowiek ekonomiczny i człowiek 
polityczny. 

Muszę od razu podkreślić, że rozróżnienie to ist- 
nieje tylko w akademickim, logicznym układzie. Rze- 
czywistość bowiem świadczy o jedności osoby 
ludzkiej. Jest ona tak jednolicie ukształtowana, 
że trudno właściwie podzielić człowieka, chyba że on 
sam się wyodrębni z niektórych działów życia, czy też 
przymknie oczy na wiele własnych dążeń, przez co 
zacieśni swój kąt widzenia į zuboży swoją osobowość. 


Boże dziedzictwo człowieka 


W konferencji dzisiejszej przyjrzymy się naprzód 
człowiekowi jako dziecięciu Bożemu, bratu 
Rodziny ludzkiej i naszemu bratu. Li 
turgia Bożego Narodzenia, która na nowo wyjaśnia 
prawdę o Weieleniu Syna Bożego, Jezusa Chrystusa, 
odsłania nam Lono Ojca, Ogromnie trudno jest wyjaś 
nić przyczynę, dlaczego Bóg stał się Człowiekiem. Od 
początku pisarze chrześcijańscy, w tak zwanej teologii 
patrystycznej, stawiali pytanie: « Cur Deus homo?» — 
Niesłychanie trudno jest odpowiedzieć na to a priori, 
chociaż są pewne racje, by rozpatrywać to zagadnie- 
nie od strony właściwości działania Boga, dążącego 
do ludzi. My przyjmiemy inną drogę. Wczuwając się 
w samych siebie, we właściwości i głody człowieka 
współczesnego, łatwiej nam będzie odczuć i zrozumieć, 
skąd biorą się w nas te wszystkie dążenia. 

Rzecz znamienna, że na wszystkich kantynentach, 
w ludach i narodach wszelkich ras, człowiek dąży 
do utrzymania swego bytu. Jest to 2ja- 
wisko powszechne, wcale nie odosobnione, może tylko 
czasem wynaturzone, Pojmujemy to jak najbardziej 
ontologicznie i eschatologicznie — jako utrzymanie 
swojej osobowości nie tylko w znaczeniu ekanomicz: 
nym, lecz także w sensie jej rozwoju, oraz zabezpiecze: 
nia trwania — i to wiecznego trwania — o czym mówi 
współczesna psychologia, medycyna i nauki pokrewne. 
Człowiek chce istnieć w nieskończoność 
i mieć życie wieczne. Rozważania na ten temat są bar- 
dzo dyskretne, bez postawy, którą niekiedy dostrze- 
gamy w ludziach butnych: « mnie na życiu nie zależy ». 
W rzeczywistości bowiem każdemu człowiekowi zależy 
na życiu. I chociażby ktoś głosił, że jest niewierzący, 
i nie wierzy w nieśmiertelność, to jednak przynajmniej 
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dla siebie tej nieśmiertelności i wieczności oczekuje. 

Jest więc element zasadniczy: wola trwania bez 
końca, wola nieśmiertelności | wiecznego życia. Ale 
obok tej właściwości, której genezy w sobie nie znaj- 
dziemy, jest inna. Człowiek chce trwać w praw- 
dzie. Oczekuje od otoczenia, aby było w prawdzie 
i sam czuje obowiązek trwania w prawdzie. Jest zaże- 
nowany, gdy musi symulować, udawać co innego, niż 
jest w rzeczywistości, ukrywać prawdę. Skąd w 
człowieku dążenie ku prawdzie? 

Człowiek pragnie również uchodzić za dobrego, 
być dobrym, czynić dobre czyny, chociaż nie- 
kiedy pojęcie dobra bywa względne lub zniekształcone. 
Osłania swoje słabości, a poddany najrozmaitszym wa- 
dom i nałogom, krępuje się ich, odczuwając je jako 
coś niestosownego i niewłaściwego dla siebie. Człowiek 
nadto pragnie — i to jest bodaj najsilniejsze dążenie 
— być miłowanym. Mniej może pragnie miło- 
wać, niż — być miłowanym, korzystać z miłości, Rzecz 
znamienna, że wymiar miłości sublimuje się, Człowiek, 
przechodząc od miłości fizycznej, której niedostatecz- 
ność łatwo stwierdza, szuka miłości wyższego rzędu — 
miłości duchowej, a nawet nadprzyrodzonej. I znowu 
pytanie: skąd to wszystko w człowieku? 

A pragnienie sprawiedliwości? Granic 
tego pragnienia nie da się określić, bo ¿narasta ono 
w swoich treściach. Mogą być np, reformy społeczne, 
które znacznie rozszerzają granice sprawiedliwości, 
a jednak czujemy, że to jeszcze nie wszystko, że czło- 
wiek mógłby bardziej uszczegółowić jej działanie i sku- 
teczność. 

Można dostrzec w sobie właściwości pochodne: 
pragnienie pokoju, jedności, szacunku, 
kontaktowania i łączności z innymi ludźmi, a więc 
życia społecznego i tow wymiarach bardzo 
wszechstronnych. Jest to głód całej Rodziny ludzkiej, 
Musimy więc mieć jakieś wspólne źródło, 

Człowiek sam nie doszediby może do rozeznania 
tego źródła, gdyby nie wielka miłość Ojca, który zesłał 
nam Syna swojego wołającego: « Abba, Pater, Ojcze » 
(Rz 8,15). Syn zaś powiedział: « Nauka moja nie jest 
moja, ale Tego, który Mnie posłał, Ojca» (/ 7,16). A 
jakie są zasadnicze elementy tej nauki? 
— Przede wszystkim to, że człowiek pragnie istnieć 
wiecznie, nieskończenie. Nieskończaność jest właś- 
ciwa tylko Ojcu Najwyższemu, Bogu sumemu, « Ojciec 
mój działa aż dotąd i Ja działam » (J 3,17). Bóg nie 
jest Bogiem umarłych, lecz żymych. « Przyszedłem, aby 
życie mieli.. Ja jestem Zmartwychwstanie 1 Życie > 
— mówi Chrystus, czerpiąc z nauki Ojca (J 11,25). 
Ojciec nie chce śmierci człowicka grzesznego, lecz aby 
się nawrócił i żył, | to żył wiecznie. — Tak więc dą- 
żenie człowieka ku nieśmiertelności, które w sobie 
stwierdzamy, znajduje swoje uzasadnienie w nauce, 
którą Chrystus przyniósł od Ojca. 

Inny element, podstawowy i istotny, to miłość 
— rodzicielka wszelkich dążeń ludzkich. « Bóg jest 
miłością » — powie Apostoł (1 J 4,8), « Tak bowiem Bog 
umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dal, 
aby każdy, kto w Niego uwierzy, nie zginął, ale miał 
życie wieczne » — wyjaśni Chrystus (J 3,16), Tak czę: 
sto głowirny się nad definicją bóstwa, a jest ona bar 
dzo zwięzła į krótka: « Deus caritas est» — « Bóg jest 
miłością », Jeżeli stwierdzamy w sobie to samo prag- 
nienie, to widocznie istnieje jakieś pokrewień- 
stwo między człowiekiem a Ojcem Nie- 
bieskim, 

Inne pragnienie czlowieka — prawda. Problem 
to dziwny, zajmowano sig nim od dawna. Nie tylko 
Piłat na Litostrotos, gdy Chrystus oświadczył mu: 
« Przyszedłem dać świadectwo prawdzie », pytał: «A 
cot to jest prawda?» — W pytaniu tym zawarte sg 
poglosy udręk intelektualnych, od których nie wolni 
byli współcześni Chrystusowi — August, Tyberiusz, 
Sencka i wielu innych, Prawda.. Daj świadectwo 
prawdzie „. Co mówisz o sobie? — « Bóg jest Prawdą » 
— odpowiada Ojciec przez Syna. I znowu w człowieku 
jest to samo pragnienie co w Bogu. 

Pragnienie pokoju, które przenika czło- 
wieka, zwiastowane było nad Stajenką Betlejemską: 
« Pokój ludziom dobrej woli » — za jedną tylko cenę 
oddania czci Bogu — « Chwała na wysokości Bogu ». 
Pragnienie łączności i jedności, które nurtuje całą Ro- 
dzinę ludzką, widzimy w modlitwie Chrystusa: « Spraw, 
Ojcze, aby byli jedno, jako Ja i Ty, Ojcze, jedno je- 
steśmy » (J 17,22). Aż tyle różnych cech wspólnych, 
pokrewnych Bogu i człowiekowi, znajdujemy w nauce, 
którą Chrystus przyniósł od Ojca. 

Pragnienie i dążenie człowieka schodzą się z właś 
ciwościami Stwórcy. A więc jest w nas dziedzictwo 
Ojca Niebleskiego, które Chrystus nam uświadamia. 
Możemy spokojnie powiedzieć, że nosimy na #0- 
bie właściwości Stwórcy, Ojca naszego, 
a dążenia nasze sy nam wszczepione w wielkim i po- 


tężnym Łonie Ojca Niebieskiego, z którego wszyscy po 
chodzimy. Od Niego dziedziczymy wszyst- 
kie pragnienia, dążenia i głody, będące 
zarazem naszym programem życiowym. 

W oparciu o dążenia człowieka i właściwości 
Stwórcy, ujawnione przez Jezusa Chrystusa, można by 
napisać . swoisty antropologię teologiczną, 
uwydatniającą związek człowieka — i to każdego! — 
z Bogiem. Można rozważać liczne dowody na istnienie 
Boga, ale zdaje się, Że trzeba sięgnąć przede wszyst- 
kim do głębi naszej osobowości, aby w niespokojnym 
sercu ludzkim znależć odpowiedź na wszystkie drę- 
czące nas pytania, 

Apostoł w Arcopagu powiedział krótko: « Jesteśmy 
bowiem z Jego rodu» (Dz 17,28), Wszyscy jesteśmy 
dziećmi Bożymi Stąd jednolitość | uniwersal- 
ność dążeń, które człowiek w sobie odkrywa Współ- 
czesne studia socjologiczne i religioznawcze potwier- 
dzają powszechność tego zjawiska u wszystkich ludów 
i narodów. Skoro jest ono powszechne — musi 
mieć wspólne źródło. Ujawnia je Chrystus 
w Ewangelii, w nauce Ojca 

Słusznie więc Chrystus powiedział: « Gdy się mod- 
licie, mówcie: Ojcze nasz » (Mt 6,9). Wspólnie też kazał 
nam wołać: « Abba, Pater, Ojcze e, Jeżeli tak ma się 
rzecz z każdym człowiekiem, to znaczy, de cała 
Rodzina ludzka jest braterską wspól. 
notą. 

Przypatrując się Dziecięciu Bożemu w Stajence 
Betlejemskiej wiemy, że przychodzi Ono od Ojca jako 
Przedstawiciel rodzaju ludzkiego, Pierworodny z na- 
rodzonych. Przychodzi z Łona Ojca, z którego wszyscy 
pochodzimy. Od początku istnieliámy w myśli Bożej 
i w miłującej woli Stwórcy, a w określonym czasie 
przyszliśmy na świat. Już tam zapragnęliśmy jak nasz 
Ojciec Niebieski — żyć nieskończenie, w miłości, cie- 
szyć się prawdą, dobrem, sprawiedliwością i pokojem 

Jakże często stwierdzamy w Rodzinie ludzkiej kon- 
flikty między tym programem, tak bardzo nam odpo- 
wiadającym, a codziennością życia! Jakże często stwier 
dzamy brak wiary w wieczność 1 nieśmiertelność, brak 
miłości, prawdy, dobra, sprawiedliwości 1 pokoju. 
I chociaż są to powszechne dążenia wszystkich ludzi, 
dzieci różnych narodów — nie zawsze udaje się nam 
je zrealizować. Wymaga to swoistej pedagogiki Bożo- 
ludzkiej, zespalającej właściwości Boga z dążeniami 
człowieka. 

Zajął się tym Jan XXIII w swojej bodajże najgłoś- 
niejszej, ale przemilczanej encyklice «Pacem in 
terris», Wprawdzie postawiono Papieżowi we Wro- 
cławiu pomnik i na cokole napisano: « Pacem in ter- 
ris», ale to tylko na cokole, W rzeczywistości doku- 
ment ten jest mało znany, choć lubimy się na niego 
powoływać. 

Otóż człowiek, który odkrywa w sobie właściwości 
Boże, musi mieć wolność rozwijania ich, Trzeba wyt- 
worzyć taką sytuację społeczną, pedagogiczną, kultu- 
ralną i polityczną, w której właściwości Boże, odkry- 
wane jako dążenia ludzkie, pomogłyby ludziom, Bożym 
dzieciom, być sobie wzajemnie braćmi | odnosić się do 
sieble po Bożertiu. Może wówczas moglibyśrny ostatecz- 
nie odpowiedzieć na pytanie: « Cur Deus homo?» — 
Czemu to Bóg stał się Człowiekiem? 


Prawa całowieka — potwierdzeniem właściwości 
osoby ludzkiej wszczepionych przez Stwórcę 


Pozwólcie, Name Dzieci Boże, że w dalszym 
rozważaniu pójdę po linii kształtowania osobowości 
ludzkiej. Będę nawiązywać nieustannie do tych dążno- 
ści, które w sobie odkrywamy, 4 które ujawnił Chry- 
stus jako właściwości naszego Ojca. — « Nauka moja 
nie jest moja, ale Tego, który Mnie posłał, Olea », Oczy- 
wiście, opierając się na encyklice « Pacem in terris », 
nie będę rozwijał jej w szczegółach — nie jest to rze: 
czą możliwą. Uczyniłem to w roku 1964, w kościele 
świętej Anny, gdzie w szeregu wykładów wyłożyłem 
całokształt zagadnień, Dzisiaj z konieczności muszę się 
ograniczyć do wyliczania zasadniczych elementów, któ- 
re mogą sprzyjać rozwijaniu powszechnie stwierdza: 
nych właściwości osoby ludzkiej, jakie zaczerpnęliśmy 
że wspólnej koleby Ojcowskiego Lona, a które stano- 
wi «Betlejem» wszystkich dzieci Bożych. Z tego 
« Betlejem» wyszedł Pierworodny Syn Ojca Nicbie- 
skicgo, który nam a Ojcu wszystko opowiedział 

Wspomniana encyklika mówi nam. w jakich wa 
runkach właściwości i dążenia osoby ludzkiej mogą 
być rozwinięte, Aby mogły się rozwijać, muszą zaiste 
nięć pewne własciwości w środowisku. Mówi o tvm 
Papież zaraz na wstępie: « Każdy człowiek jest osobą, 
to znaczy istotą obdarzoną rozamem i wolną wola, 
wskutek czego ma prawa | abowigzki wypływające bez: 
pośrednio i równocześnie z własnej jego natury. A 
ponieważ są one powszechne i nienaruszalnt, dlatego 
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nie można się ich w żaden sposób wyrzec» (p. 9). 
Prawa te nie są nadawane człowiekowi przez żudną 
społeczność, lecz przez Ojca naszego Niebieskiego, A 
do nas należy szanować je, pielęgnować, rozwijać, bro- 
nić i stwarzać środowisko sprzyjające ich rozwojowi, 

Chociaż współcześnie odradza się — zwłaszcza w 
państwach totalnych — tak zwana omnipotencia pań- 
stwowa, która chce rządzić człowiekiem w każdym 
wymiarze jego bytowania, niemniej jednak są prawa, 
które od społeczności politycznej nie zależą Zalężą one 
od Stwórcy, który jest naszym Ojcem. I żadna spo- 
łeczność, nawet najpotężniejsza, nie może tych praw 
pogwałcić, nie narażając się na konflikty z obywate- 
lami, z człowiekiem i jego osobowością. Ponosi przy 
tym szkody, zagrażające nawet jej własnemu bytowi, 

Wyliczg te prawa. A więc — prawo do ży- 
cia, prawo do godnej człowieka stopy życiowej. Wią- 
że sięz nim prawo do wolności, do pewnego 
stylu życiowego. Dalej — prawo do korz ysta- 
nia z wartości moralnych i kultural- 
nych. One również nie zależą od nadania, lecz sy 
właściwością człowieka, jako istoty rozumnej. Trzeba 
tyłko stworzyć odpowiednie warunki, aby człowiek 
mógł korzystać z wartości moralnych i kulturalnych. 
Będzie to prawdziwa demokracja kulturalna, która 
liczy się z właściwościami osoby ludzkiej. 

Następnie — prawo do oddawania czci 
Bogu, zgodnie z wymaganiami własnego sumienia. 
Mieści się w tym zagadnienie wolności reli gii. 
Idzie o to, aby człowiek wierzący nie tworzył sobie 
katakumb, ale odważnie i mężnie zmierzał do Ojca 
Niebieskiego, oddając Mu cześć nie tylko prywatnie, 
lecz i publicznie. 

Papież Jan XXIII mocno podkreśla w swej encyk- 
lice prawo do wolnego wyboru stanu i do swobod y 
życia rodzinnego. Rodzina bowiem jest pier- 
wszym i naturalnym zwigzkiem w społeczności ludz- 
kiej. Dlatego należy otoczyć ją jak największą troską, 
tak w dziedzinie poglądów i obyczajów, jak w spra- 
wach gospodarczych i socjalnych. 

Dalej wyliczone są prawa w dziedzinie 
gospodarczej. Omówię je szerzej w drugiej kon- 
ferencji. Prawa te gwarantują człowiekowi odpowied- 
nie warunki bytowania. Każdy człowiek, mężczyzna 
zy kobieta, rodzice i małżonkowie, powinni miec 
możność korzystania — z pomocą zapłaty rodzinnej, 
czy odpowiedniego urządzenia własności — z dóbr nicz- 
będnych do należnego prowadzenia i rozwijania własnej 
rodziny. 

Dalej — prawo do zrzeszania się, aby 
między obywatelem i władzą zwierzchnią nie było 
pustki, próżni, Wolność zrzeszenia się została zagwa- 
rantowana w Karcie Praw Człowieka i Obywatela, 
ogłoszonej dwadzieścia pięć lat temu, w roku 1948 — 
aby człowick prawdziwie mógł korzystać z tego, co 
jest konieczne do rozwoju jego osobowości, A osobo- 
wość kształtuj e nie przez Instytucje narzucone, lecz 
przez stowam mia dobrowolnie utworzone przez 
człowieka. 

Rozwój osobowości ludzkiej i społeczne kształto- 
wanie się człowieka w dużym stopniu zależy od zagwa 
rantowania jego prawa do udziału w życiu 
publicznym. Człowiek, jako istota rozumna i wol: 
na, nie maze być wyręczany przez żadne narzucone 
mu instytucje. On sam je tworzy zgodnie z własnym 
zapotrzebowaniem. Bogactwo tych instytucji, stowarzy- 
szeń i zrzeszeń zależy tylko od poziomu kultury ducho- 
wej narodu. Im wyższa jest kultura narodu, tym wię: 
cej istnieje inicjatyw do zrzeszania się dla osiągnięcia 
celów ogdinyth, czy nawet bardzo szczegółowych. 

1 jeszcze jedno — prawo do ochrony 
swych praw, Jest to wytworzenie takiej atmos 
fery wewnętrznej swobody, aby obywatel — z chwilą 
gdy jego prawa zostaną naruszone — nie bał się ich 
bronić i miał świadomość, że znajdzie wreszcie spra- 
wiedliwość. A 

Gdybyśmy tak z lotu ptaka rzucili spojrzenie na 
wyliczone tuiaj prawa, zobaczylibyśmy, że są w nich 
ukryte zasadnicze elementy dążeń człowieka: dążenie 
do istnienia, do miłości, prawdy i wolności, do spra- 
wiedliwości, jedności | pokoju, Od razu widać, że wy: 
mienione prawa nie są nadane przez encyklikę, lecz 
potwierdzają tylko właściwości osoby ludzkiej, jakimi 
obdarzył ją Stwórca. Prawa gwarantują tylko możność 
rozwijania własnej osobowości. 

Oczywiście, prawom odpowiadają obowigz- 
ki. Przypomina o tym encyklika, podkreślając, że w 
każdym człowieku istnieje nierozerwalny związek praw 
i obowiązków, współzależność praw i obowiązków posz- 
czególnych ludzi, oraz konieczność współdziałania 
wszystkich obywateli. Społeczeństwo to twór, który 
ma właściwości nie tylko materialne, ale i duchowe. 


Człowiek Boży — bratem wszystkich ludzi 


An jg sobie sprawę, Najmilsi, że jest to ujęcie 
zbyt syntetyczne, Nie wystarczy bowiem wyliczenie 
poszczególnych elementów czy praw. Dlatego odsyłam 
Was do dokumentu, który i w Polsce został wydany, 


Przeczytajcie go dokładnie. 

Zmierzam do konkluzji, Wychowanie czło- 
wieka, który genetycznie wywodzi się z Łona Ojca 
ijest «homo Dei» — człowiekiem Bożym, wycho- 
wanie jego na brata wszystkich ludzi, 
musi odbywać się w duchu podstawowych jegu dążeń, 
pragnień i głodów. Gwarancją dla rozwoju własnej 
osoby sy prawa wszczepione przez samego Stwórcę w 
naturę człowieka, jako istoty rozumnej i wolnej, Nie 
można by przecież mówić o jakimś społecznym ukła 
dzie uniwersalnym, w którym wszystkie ludy i naro- 
dy, nawet tak zwane niedorozwinięte, miałyby te sa- 
me właściwości i przejawiały te same dążenia. Może- 
my to zrozumieć tylko w obliczu Wysłannika Bożego, 
Boga, który stat się Człowiekiem 1 opowiedział nam 
wszystko o Ojcu. A więc przyniósł nam Jego naukę, 
ujawnił skąd pochodzą nasze głody i dążenia, a przez 
to upoważnił nas, abyśmy rozwijali w sobie właściwoś- 
ci, udzielone nam przez Boga: p agnienie istnienia, mi 
łości, prawdy, dobra, sprawiedliwości, pokoju i jed 
ności. 

Jest to możliwe i powinno mieć miejsce 


notą trwałą, bo ma w sobie znamię niczniszc 
ale musi też być wspólnotą miłości, prawdy, 
pokoju. Jest to również możliwe we 


alności 


HOMO OECONOMICUS 


Umiłowane Dzieci Boże! Przekazuję Wam pozdro 
wienie w Panu. > 


Przed tygodniem rozwazalismy szczególne powo- 
łanie człowieka jako « homo Dei» — człowieka Boże- 
go, oraz jego powiązanie w Ojcu i Stworzycielu na- 
szym ze wszystkimi dziećmi Bożymi. Człowiek Boży 
— bratem ludzi! Dzisiaj zacieśnimy zakres naszych 
rozważań do dziedziny ziemskiej, w jakiej się obra- 
camy. 

Jedno 2 pierwszych przykazań, które usłyszał czło- 
wiek jeszcze w Raju, miało charakter biologiczny i 
ekonomiczny: « Rośnijcie, mnóżcie się, napełniaj- 
cie ziemię i czyńcie ją sobie poddaną» 
(Rdz 1,28). To był początek Bożego prawa. Przykaza- 
nia Boże, chociaż od początku leżały głęboko w natu- 
*rze człowieka, sformułowane zostały znacznie później, 
na Górze Synaj, 

W tym pierwszym nakazie Bożym zostało określo- 


1 > / > Wene prawo i obowigzek racy. Prawo czło 
wspólnocie rodzinnej, która musi być wspól. wieki y t P a 


a do ziemi, do nadawania jej charakteru Bożego, 
‚a zarazem prawo pracy: « Napełniajcie ziemię, czyńcie 


dobra | ją sobie poddaną » — jest jednym z najbardziej pod- 
Wspólnocie stawowych praw i obowiązków człowieka, Jednakże nie 


religij + icle y te właści t n f 
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Konieczne jest też wychowywanie człowieka na 
brata ludzi we wspólnocie narodowej, któ. 
rej cech kulturalnych nie wolno zacierać, bo sy one 
wspólnym dziedzictwem narodu, wypiclegnowanym 
przez dzieje, Jeżeli mówi się dzisiaj tak dużo o wycho- 
waniu państwowym, „socjalistycznym, czy o wychowa. 
niu laickim, ateistycznym — trzeba pamiętać, de za. 
sadniczym elementem wychowania narodu jest wycho- 
wanie w kulturze narodowej. Dlatego szko- 
ła — jak powiedziałem w ubiegłym roku w jednym 
zkazań — musi być narodowa, bo wycho- 
wanie ma być narodowe. Zasadniczy wpływ 
na wychowanie ma rodzina i naród. Trzeba o tym pa: 
miętać į to uszanować. Dopiero wtedy można mieć na- 
dzieję, że wychowywanie młodych pokoleń Polaków 
będzie się dokonywało w duchu wolności dzieci Bożych, 
do których Chrystus posłał swoich uczniów, mówiąc: 
« Idźcie i nauczajcie wszystkie narody, chrzcząc je» 
(Mt 28, 19). 

A wreszcie — wychowanie człowieka na brata ludzi 
we wspólnocie politycznej. Jest rzeczą 
stwierdzoną, że naród, dążąc do swego rozwoju, musi 
się posługiwać odpowiednim narzędziem, między inny* 
mi narzędziem własnej społeczności politycznej. Gdy 
więc wychowanie człowieka na brata ludzi odbywać 
się będzie w duchu właściwości, wszczepionych nam 
przez Stwórcę, uwzględniając wolę trwania, pragnienie 
miłości, prawdy, dobra, sprawiedliwości, pokoju | jed- 
ności, gdy będzie się odbywać we wspólnocie rodzin- 
nej, religijnej, narodowej, politycznej i zawodowej, wte- 
dy możliwa i konieczna zresztą koordynacja naszych 
wysiłków, przyniesie należyte i oczekiwane wyniki. 

Kończę Dzieci Boże! Spiewamy w « Credo » o Zbaw- 
cy naszym, de « dla nas ludzi i dla naszego zbawienia 
zstąpił z nieba». A prorok Izajasz w czytanych dzi- 
slaj modlitwach kapłańskich przypomina, że « n z 
mocą ogłosi Prawo. Nie zniechęci się ani nie załamie, 
aż utrwali Prawo na ziemi, a Jego pouczenia wycze- 
kują wyspy » (Iz 42,6). — Bóg się nie załamie. Możemy 
robić bolesne doświadczenia wbrew Bogu i poza Nim 
— w wychowaniu ateistycznym, ale powtarzam: Bóg 
się nie zniechęci, ani się nie załamie, aż 
utrwali Prawo na ziemi. Mogą nas drogo 
kosztować cksperymenty, aby z człowieka Bożego utwo- 
rzyć człowieka wrogiego Bogu, albo obojętnego na 
Boga. Człowiek musi być wychowany po 
Bożemu! Wzorem jest nam Jezus Chrystus, o któ 
rym mówi Pan: « Ustanowiłem Cig... światłością dla 
narodów, abyś otworzył oczy niewidomym » (Uz 42,7), 

Niech to, Dzieci Boże, na dziś wystarczy. Jeżeli 
Bóg pozwoli, wrócimy tu za tydzień, aby dalej snuć 
myśli, które Prymas Polski ma obo- 
wiązek powiedzieć chrześcijańskiemu 
Narodowi polskiemu, — Jestem z tym kot 
ciołem związany od moich szkolnych lat. W tej chwili 
patrzę na miejsce, na którym jako uczeń stawałem 
na nabożeństwach szkolnych. Do dziś dnia pamiętam 
mojego sędziwego wychowawcę — dyrektora Wojcie- 
cha Górskiego, który zawsze nas do tej świątyni przy: 
prowadzał | towarzyszył w naszej drodze do Ojca Nie- 
bieskiego. Niech wspomnienie ucznia, który dziś sam 
musi być nauczycielem i wyznawcą wobec Was, Dzie 
ci Boże, będzie dla Was radością i btogosławieństwem 
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do Boga: « Będzicsz miłował ... ». 

Utrzymamy się jednak dzisiaj na płaszczyźnie po- 
jęcia «homo oeconomicus», Ponieważ okres- 
lente: «człowiek ekonomiczny» byłoby dwuznaczni- 
kiem, zostaniemy przy określeniu łacińskim, które ma 
swoją glęboką tradycję w najstarszych pismach sta- 
rochrześcijańskich. 

Gdy mamy przed oczyma tak określonego człowie- 
ka, wsłuchajmy się w jego rozmowy z innymi ludźmi, 
a także w rozmowy ludzi z Chrystusem. Dostrzeżemy 
w nich również problemy ekonomiczne. Wiemy, że 
Chrystus rózmnażał chleby dla rzeszy, 
która Go otaczała. Od trzech dni ludzie trwali przy 
Nim, wsłuchując się w słowo Boże, świadomi, że « nie 
samym chlebem żyje człowick » (Mt 4,4). Jednak ol, 
czuwali głód i pragnienie, A wtedy Chrystus odezwał 
się do uczniów swoich w zagadkowy wprost sposób: 
« Wy im dajcie jeść ». — « Nie mamy tu nic, prócz pię 
ciu chlebów i dwóch rvb» — odpowiedzieli (Mr 14, 
16-17), Czy to pokusa, czy może pouczenie, że nawet 
apostoł nie może być obojętny na sprawy bytowe czło 
wieka Bożego? 

Chrystus rozmnaża chleby, Ale ten sam Chrystus, 
podczas słynnego kuszenia na górze, mającego wymia- 
ry eschatologiczne w dziejach Rodziny ludzkiej, na pro- 
pozycję kusiciela: « Powiedz, aby te kamienie stały się 
chlebem » — ostrzega: «Nie samym chlebem 
żyje człowiek, ale wszelkim słowem, 
które pochodzi z ust Bożych» (Mt 434), 
Opisana przez Ewangelistę scena kuszenia Chrystusa, 
jak i polecenie Stwórcy: « Czyńcie sobie ziemię pod- 
daną » — świadczą o konieczności zachowania równo- 

' wagi w dążeniu do dóbr materialnych. 


Człowiek — ośrodkiem równowagi ekonomicznej 


Na tle rozważań filozoficznych, moralnych, czy 
ekonomicznych — oczywiście w ujęciu chrzeicijan- 
skim — dostrzegamy, że człowiek jest ośrodkiem rów- 
nowagi ekonomicznej. Człowiek bowiem równa 
się: ciało i duch. Ciału potrzebny jest chleb, du 
chowi jest on zbędny. A jednak duch przebywa w 
określanym ciele. Ogromne znaczenie dla formacji due 
chowej człowieka ma odpowiednia kondycja ciała, Jed- 
nakże w porównaniu: ciało — duch — człbwiek, zazna- 
cra sig prymat ducha, bo ciało bez chleba umiec- 
ra, a duch — żyje wiecznie. Dzięki mocy ducha czło- 
wiek głodny może wiele wytrzymać. Wiemy to z do- 
świadczeń więziennych, z przeżyć każdego niemal dnia. 

Uznając równowagę materialną i duchową, wszys 
cy myśliciele chrześcijańscy, święci: Augustyn, Bona: 
wentura, Tomasz z Akwinu oraz przedstawiciele ka- 
tolickiej nauki społecznej, z najwybitniejszym mysli- 
cielem współczesnym chrześcijaństwa  Maritain'em, 
powszechnie godzą się na to, że musi istnieć pry- 
mat osoby przed rzeczą. Musi więc istnieć 
również « ordo oeconomicus » — hierarchia war- 
tości materialnych i «ordo caritatis» — ład 
w miłowaniu 

Wartości materialne nie mogą przysłonić człowie- 
kowi całego jopo powołania, znaczenia człowieczeństwa, 
godności osoby ludzkiej. Posługując się wartościami 
ekonomicznymi musimy pamiętać, że | tutaj istnieje 
ład, który jest normowany przez zasadę miłości. Za- 
czynając od najbliższych sobie, zaspakajając potrzeby 
rodziny, narodu czy państwa, dopiero w,dalszym rzu 
cie, kierując się miłością ogólnoludikg, możemy sh 
żyć zbywającymi dobrami innym ludom i narodom 
Ład w miłowaniu — «ordo caritatis» wymaga 
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aby człowiek, który staje na czele jakieji grupy spo. Piety i jej pozycji spulecznej. Na szczęście i w na- 
łecznej i przyjmuje na siebie odpowiedzialność za nią, “ej Ojczyźnie coraz częściej mówi się o tym w sposób 
pamiętał najpierw o obowiązkach wobec dzieci swego konstruktywny. Dałby Bóg, aby skuteczny! « Kobietom 
narodu, a dopiero w miarę zaspakajania i nasycania "ależy zapewnić możność wykonywania pracy w wa- 


Skutki wszechwładztwa produkcjonizmu 
ekonomicznego 


najpilniejszych, podstawowych potrzeb własnych oby 
wateli, rozszerzał dążenie do niesienia pomocy na inne 
ludy i narody, na całą Rodzinę ludzką. 


Chociaż jest ustanowione prawo | obowiązek pra- 
cy: « Czyńcie sobie ziemię poddaną » — celem pra- 
cy ludzkiej jest przede wszystkim sam człowiek. 
Ten właśnie najbliższy, ten, wobec którego porządek 
miłości określa dokładnie nasze obowiązki, Poddając 
się jednak pruwu i obowiązkowi pracy, a więc uzależ- 
niając się od pracy w dziędzinie materialnej, człowiek 
twienia materii i wartości 


nie może dopuścić do ubós 
od niej pochodnych, 


Gdybyśmy w tej chwili cofnęli się w daleką przesz- 
łość, zobaczylibyśmy, że ład wartości materialnych | 
ład w miłowaniu ma swoje dalekie pochodzenie. Po- 
czątek obrony człowieka przed rzeczą i zniewolnicze- 
niem go przez materię widzimy już w prawie Moj- 
zeszowym — jakkolwiek prawnicy i historycy uwa- 
żają, że nie we wszystkich elementach prawo to jest 
oryginalne. Pochodzi z dośwtadczenia ogółnoludzkiego 
narodów, żyjących przed Mojieszem; a więc | problem 
omawiany miałby początek jeszcze wcześniejszy. Jed- 
nakże dysponując dźisiaj najbardziej autentycznymi 
przekazami prawa Mojżeszowego, możemy er 

o 


Ze na jego kartach należy szukać wstępu 
wszystkich kodeksów pracy. 


I Chrystus powoływał się na prawo Mojżeszowe, 
i Apostołowie. Widzimy to w listach świętego Pawła, 
ma- 
nifescie Jakuba Apostoła, stanowiącym dat 
szy ciąg sformułowań, zawartych w prawie Mojżeszo- 
wym. Bo gdy Jakub w swoim Liście apostolskim pi 
sze: « Oto woła zapłata robotników, żniwiarzy pol wa- 
szych, którą zatrzymaliście, a krzyk ich doszedł do 
uszu Pana Zastępów » (Jk 5,4), to słyszymy w tym i 
Chrystusowe: « Godzien jest robotnik zapłaty swojej » 
(Mt 10,10) i Mojżeszowe: « Przed zachodem słońca wy- 
płacisz pracownikowi jego należność, bo z tego żyje 


świętego Piotra i Jana, i w niezwykłym wprost 


on i jego rodzina » (Pwr 24,14). 


Prawa człowieka w dziedzinie gospodarczej 


Wspomnienia przeszłości potwierdzają koniecz- 
ność równowagi między materią i duchem. Duch nie 
może być zniewolniczony przez materię. Stąd płyną 
prawa człowieka w dziedzinie społoczno-gospodarczej. 
Sformułował je krótko i przypomniał światu współ 
czesnemu Papież Jan XXIII w swej encyklice « Pacem 
in terris » Papież Jan mówi: « Na mocy prawa natural- 
nego (jesteśmy przyzwyczajeni raczej do pojęcia pra- 
wa D — pm.) — człowiek może 
żądać odpowiedniej pracy zarobkowej 
w swojej własnej społeczności ». 

Może po tej linii szły również zapowiedzi Karola 
Marksa w « Manifeście », który głosił, że prołetariusz 
nie ma własnej ojczyzny, a pracy musi szukać poza 
nią. Oby się to nie powtarzało dzisiaj, gdy proleta- 
riusz jest we własnej ojczyźnie — jak mówi się pow- 
szechnie. Ale przyjmijmy to, że człowiek może żądać 
odpowiedniej pracy zarobkowej we własnej oj- 
czyżnie. Żądaniu temu odpowiada obowiązek dos- 
tarczenia mu we własnej ojczyżnie — a nie gdzie in- 
dziej — pracy zarobkowej. Przy czym — jak poucza Pa- 
pick Jan — ma się to łączyć ze swobodą wybo- 
ru w jej podejmowaniu. Nic może to być 
praca narzucona. Nie można wytworzyć takiej sytuacji 
— jak niekiedy sip dzieje przez limit na uczelniach 
wyższych — że młodzież musi wybierać taki kierunek 
studiów, jaki jej zainteresowaniom nie odpowiada. 
Człowiek, jako istota rozumna i wolna, rozezna jąc 
swoje upodobania i ukierunkowania, musi mieć swo- 
bodę wyboru. 

Dalej — każdy ma prawo do takich wa- 
runków pracy, aby jego siły fizyczne 
nie słabły, aby nie był przedwcześnie wyniszczo- 
ny. Nie jest najważniejszą rzeczą, aby człowiek w 
krótkim czasie wiele zrobił, ale by przez dlugi czas 


dobrze pracował. W miarę bowiem p.zebiegu lat pra 


cv wzrastają: jego doświadczenia. Liczne wynalazki 
zętoszone przez majstrów, 


techników i inżynierów, 


runkach zgodnych z ich obowiązkami i potrzebami 
małżeńskimi, macierzyńskimi i rodzinnymi » — mówi 
encyklika Janowa. Jeżeli więc praca wysoko wykwali- 
fikowanych kobiet jest konieczna, musi ona odbywać 
się w takich warunkach, aby w wyniku zaangażowania 
kobiety, nie ucierpiało jej najbardziej istotne zadanie: 
matki i wychowawczyni narodu w rodzinie 
domowej 

Idąc dalej po linii sformułowań Jana XXIII. czy- 
tamy w encyklice « Pacem in terris », że człowiek ma 
«prawo zajmowania się działalnością 
gospodarczą, zgodnie z poczuciem odpowiedzial- 
ności ». Dlatego ważną jest rzeczą, aby w organizacji 
pracy miał on zagwaraniowaną wolność działania ro 
zumnego. Od dawna postulają to wszyscy, którzy zaj- 
mują się sprawą bezpieczeństwa pracy i którzy usiłują 
sformułować tezy dla kodeksów pracy. 

«Z godności osoby ludzkiej wynika, że pracowni- 
kowi należy się płaca ustalona według nakazów spra- 
wiedłiwości e, a więc także zapłata rodzinna. 
Problem ten występuje szczegółnie ostro tam zwłasz- 
cza, gdzie podaż rąk do pracy jest duża, a zapotrze- 
bowanie na pracę — małe, gdzie wielu ludzi nie ma 
stałego zatrudnienia. Zapłata rodzinna, o której mówił 
już Chrystus w swojej przypowieści o robotnikach 
w winnicy oraz Jakub Apostoł — jest postulatem no- 
woczesnej polityki społecznej. Widzimy więc, że kie- 
Den rozwojowe polityki współczesnej idą po słusz- 
nej lini. 

Encyklika porusza również zagadnienie spra- 
wiedliwości zapłaty, Należy uniknąć wielkiej 
rozpiętości płac, występującej często między płacami 
na poziomie różnych zjednoczeń a zarobkami na kon- 
kretnym odcinku produkcji. Jakże często giganty zjed- 
noczeń przemysłowych, przypominające farmy produk- 
cji kapitalistycznej, pożerają zapłatę ludzi pracujących 
w fabrykach. Bywa i tak, że tam, gdzie praca jest naj 
bardziej wydajna, wytwórcza, użyteczna społecznie 
i ekonomicznie, tam właśnie zapłata jest najmniejsza, 

Problem ten był przedmiotem długich sporów spo- 
teczno-ekonomicanych i walk klasowych. Aż wreszcie, 
jak wiemy, przed ostatnią wojną światową, prawie we 
wszystkich państwach, także i w Polsce — doszło do 
ogłoszenia kodeksu pracy, który unormował 
nieco te sprawy. W dużym stopniu przyczynił się do 
tego wysiłek organizacji międzynarodowych, zwłaszcza 
Organizacji Pracy w Genewie, oraz Kongresy Bezpie- 
czeństwa Pracy, które uchwaliły odpowiednie deklara- 
cje o czasie i warunkach pracy. 

W rezultacie już przed wojną państwa w słuszny 
sposób interweniowały w życie społeczno-gospodarcze 
swego kraju, zrywając z nieinterwencjonizmem, który 
sprzyjał rozwojowi kapitalizmu, a właściwie utrzyma 
niu ducha kapitalistycznego. Wysiłki te wydały zamic- 
rzone owoce, tak że trudno mówić — w ścisłym poj 
mowaniu tego terminu — o ustrojach kapitalistycznych 
przed wojną, bo już wtedy ustroje i organizmy gospo- 
darcze wszystkich państw zostały ograniczone przez 
ustawodawstwo społeczne, ustawodawstwo pracy i ko- 
deksy pracy. Powstała specjalna nauka, którą na Ka- 
tolickim Uniwersytecie nazwano socjalistyką, 
w najszerszym sensie tego wyrazu. Nauka ta miała 
związek z formowaniem się właściwego kodeksu pracy. 
Jest to problem nadal jeszcze aktualny. Początkiem 
swoim sięga on do głębi wolności człowieka i jego 
rozumności. 

«Z natury człowieka — mówi encyklika — wyply 
wa również prawo do posiadania włas- 
ności prywatnej» w takim wymiarze, by zabez- 
pieczała ona wolność į godność osoby ludzkiej, Włas- 
ność prywatna ma także ogromne znaczenie ekono 
micenc. « Daj człowiekowi skałę na własność, a zamic- 
ni ją w ogród» — mówi stare przysłowie rosyjskie. 
Dzisiejszy rozwój budownictwa rodzinnego jest wys 
tarczającym dowodem, że człowiek szuka przestrzeni 
życiowej dla własnej rodziny. Moie to być zagwaran- 
towane jedynie przy minimalnym choćby wymiarze 
własności prywatnej. 

Oczywiście, łączy sig to zawsze z obowiązka- 
mi społecznymi, ciążącymi ne jakiej- 
kolwiek własności. Im ona większa, tym obo 
wiązki społeczne mają szerszy wymiar. Ale współcześ 


świadczą o tym. Sa one często wynikiem obserwacji nie, katolicka nauka społeczna mówi nie tylko a obo 
i doświadczeń, poczynionych podczas długiego proce- wiązkach społecznych, ciążących na własności matė- 
su produkcyjnego w warsztacie pracy. rialnej, lecz na każdej własności — na wartościach 

Idzie też i o to, aby człowiek pracował w wa- duchowych, intelektualnych, kulturalnych, którymi czło- 
runkach godnych, by sity jego fizyczne i mo wiek rozporządza 1 które zdobył, żyjąc w społeczeń- 
ralne nie były wyniszczane, by nie ucierpiała nieska- stwie i korzystając z pomocy organizacji społecznych. 
zitelność obyczajów. Idzie więc o to, aby organizacja Te wartości są również własnością społeczną. Nie 
pracy nie zasługiwała na zarzut Piusa XI (+ Quadra- można więc mówić, że moje wartości kulturalne, mo- 
gesimo anno -). Gdy z warsztatu pracy materia wycho- ralne czy intelektualne, są tylko moją osobistą sprawą. 
dzi uszlachetniona, to człowiek staje sig w nim gorszy. Taki pogłąd należy do epoki indywidualizmu filozo- 
Człowiek pracujący nie może też ponosić szkody w dzie- ficznego i społecznockonomicznego. Są to już czasy 
dzinie swoich obowiązków rodzinnych, wobec własnych minione. 
dzieci. 

Łączy się z tym problem 


pracującej ko- 


Zauważamy współcześnie pewnego rodzaju odra- 
dzanie się wszechwładztwa ekonomicznego. Oprócz 
wielu dodatnich przejawów rozwoju życia społeczno- 
ekonomicznego, dostrzegamy również i to, że zwalczo- 
my bożek kapitalistyczny pozostawił po sobie jakieś 
miazmaty, « zagrzybienie » terenowe, Jest niebezpie- 
czeństwo, że jeśli nie sam ustrój kapitalistyczny, to 
może jakiś duch kapitalizmu dochodził 
obecnie do głosu. W jakiej sytuacji? 

Naprzód wtedy, gdy ogłasza się prymat materii 
nad duchem, gdy głosi się materializm filozoficzny, 
ekonomiczny. Dlaczego? Bo wówczas do głosu docho- 
dzi prymat rzeczy nad osobą, co wywraca naturalny 
porządek rzeczy. Stąd filozofia materialis- 
tyczna — jakkolwiek byśmy jej bronili — jest 
antyhumanistyczna. Natomiast filozofia chrzes- 
cijańska, ustanawiająca prymat osoby 1 wspierana 
przez teologię, która głosi, że « Słowo ciałem się stało 
i mieszkało między nami » — może obronić człowieka 
przed nowym wszechwładztwem kapitalistycznego eko- 
nomizmu. Prymat materializmu ekonomice 
nego grozi zawężeniem horyzontów i dążeń osoby ludz 
kiej, uboży energie myślowe i twórczość in- 
telektualną, filozofię, literaturę i sztukę. W na- 
stępsiwie czyni jednostronnymi dążenia narodu i przy- 
nosi szkodę kulturze narodowej. 

Jeden z wybitnych profesorów polskich ił 
uwaawno £ Krajow skandynawskich. Kozmawialiśmy 
o spostrzeżeniach tam poczynionych. Mówił: Niepokoi 
mnie jedno, że pisma filozoficzne, poświęcone bada- 
niom zagadnień kultury, mają tak niskie wydania — 
200, 300, 500 egzemplarzy. Dlaczego tak się dzieje? Po 
prostu pisma te nie są czytane, nie ma na nie zapo 
trzebowania. Nie chciałbym dla mojej ojczyzny takie- 
go zawężenia zainteresowań w dziedzinie filozoficznej, 
kulturalnej i społecznej, jakie tam dostrzegłem. To jest 
ogromne niebezpieczeństwo. 

Rozmawiałem kiedyś z architektami Stolicy. Po 
wiedziałem im: Nigdy nie mieliście, Panowie, tak ol- 
brzymiej szansy dła stworzenia połężnej archiiektury 
polskiej, rodzimej, niczależnej jak dziś. Bo nawet za 
czasów Juliusza II. Michał Anioł | Bramante nie mieli 
tak olbrzymich możliwości budownictwa jak Wy. Dis 
ciego więc budujecie nam pudełka? Dlaczego buduje- 
cie bezduszne obiekty, które nie przemawiają do nas 
wcale | świadczą o ubóstwie intelektualnym współ- 
czesnej architektury, zamykająciej się do wymiarów 
użytkowności pudełkowej, do ciasnego wnętrza? 

Odpowiedzi nie otrzymałem. Myślę, iż taki stan 
rzeczy jest wynikiem wszechwładztwa ckonomizmu, 
który sprawia, że człowiek użyteczny produktywnie 
jest królem, a człowiek użyteczny myálowo, intelektual- 
nie, pracujący w dziedzinie spoleczno-moralnej, jest 
niekiedy uważany za pasożyta. Oto jeden zę skutków 
wszechwładztwa produkcjanizmu ekonomicznego o za- 
barwieniu materialistycznym, przed czym « homo oeco- 
nomicus » dla uratowania swojej osobowości « homo 
Dei» — musi się bronić. 

Przerost ekonomizmu powoduje takte 
osłabienie wspólnoty rodzinnej. O go 
dzinie szóstej rano jakby piorun trzasnął w ognisko 
domowe, wszyscy — mąż, żona, dzieci — rozbiegają 
się. Może Bóg pozwoli, że kiedyś będzie lepiej, że już 
tego małego Polaka, który jeszcze chodzić nie umie, 
mie będzie się targać pospiesznie do prreusixola, a0 
zdążyć na czas do pracy. 

Nie jestem lekarzem, ale spotykam się z młodzieżą 
akademicką i mam z młodymi do czynienia choćby 
w seminariach duchownych. Muszę przyznać, że nigdy 
nie mieliśmy tylu najlepszych przecież chłopców, tak 
nerwowo wyczerpanych, jak dziś. Skąd to pochodzi? 
— Powiemy, oczywiście, że ich matki rodziły pod strasz- 
nym naciskiem przeżyć powojennych. Można to zali- 
czyć do przyczyn, ale to nie jest wszystko... Może na- 
reszcie dostrzeże się w pracy kobietę rodzącą — matkę. 

Znany jest przykład z Miłosławia — na samym 
krańcu archidiecezji Gnieźnieńskiej, W miasteczku tym 
żyje kobieta, mająca dwadzieścioro dzieci | pracująca 
zawodowo jako zwykła pracownica fabryczna. Można 
było w prasie warszawskiej wyczytać, że nawet prze- 
wodniczący tamtejszej Rady Narodowej nie zaintere 
sował się w jakich warunkach mieszka jej rodzina 
Gdy w kolejce czekała po chleb —. wyśmiewano się 
z niej. A ona musiała postarać się o żywność, przygo 
tować pożywienie, wysłać dzieci do szkoły i.. zdążyć 
do pracy. Dopiero po wielu debatach przyznano jej 
rente specjalną w wysokości zarobków | zwolniono 
z pracy zawodowej. Ale na to trzeba było wielkiej 
awantury w prasie całego kraju, bo interwencje w nor- 
malnym trybie nic nie pomagały 

Dalby Bóg, aby się to zmieniło! I dałby Bóg, aby 
kobictamatka, pracująca zawodowo czy naukowo, sio- 
dząca przy retortach w laboratorium, podsumowująca 
kolumny cyfr w księgach buchalteryjnych — wiedziała, 
że najwspanialszym cudem natury nie jest świat od- 
krywany w retorcie laboratoryjnej, lecz jej własne ma- 
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lenstwo. 

Pokazano mi ulotkę jugostowianskg. Zamieszczono 
w niej fotografię dziecka wyjętego z łona matki — je 
denasto i pół tygodniowego — mającego już regularne 
kształty anatomiczne człowieka. Czy to nie jest cud? 
Czy nie jest to — wybaczcie, Drogie Matki 
najwspanialsza fabryka czy laboratorium, którego pod- 
ności | wartości nic nie przesłoni? To cud Boży, który 
dzieje się w Was. I nikt nie zastąpi Was tam właś- 
nie mówiąc słowami pisarki Rachmanowej 
wea fabryce nowych ludzi », A tymczasem wszechwładz- 
two ekanomizmu produkcyjnego niekiedy wyrywa Was 
z rodzin, zagarniając do pracy niewątpliwie użytecz- 
nej, jednakże tym samym wyrywa jakby spod waszych 
serc nowe życie narodu. A przecież jest jakaś hierar- 
chia wartości! 

Idźmy dalej Wszechwładztwo ckono- 
mizmu  rabuję również czas należny człowiekowi 
Bożemu na oddawanie czci Stwórcy, zubnża jego 
życie religijne. Pomimo ogólnych tendencji 
rozwojowych współczesnego życia produkcyjnego da 
uzyskania pełnej wydajności pracy, zdarza się często, 
że ktoś mając jedną posadę, po kilku godzinach urywa 
mię z niej i leci do drugiej czy trzeciej pracy. 

Przymusowe roboty nicdzielne 1 
świąteczne sy także jednym 2 przejawów ducha 
kapitalizmu. Pamiętamy, co było, zanim znczęto myś- 
leć o kodeksach pracy, Kościół bronił świat pracy 
przez święta katolickie, ale śwint kapitalistyczny na- 
ciskał na Kościół, aby znosił dni świąteczne. Pracowa- 
łem przed wojną jako profesor nauk społecznych we 
Włocławskim Seminarium Duchownym, a jednocześnie 
byłem kierownikiem Chrześcijańskicgo Uniwersytetu 
Robotniczego, Interesowalem się również sądownic- 
twem pracy, Dostrzegałem wówczas ciekawe zjawisko. 
Otóż jeden z fabrykantów włocławskich, pochodzenia 
żydowskiego, zwrócił się do mnie 2 propozycją. Niech 
ksiądz wytłumaczy swoim katolikom, aby nie pchali 
się w niedzielę do roboty, bo oni muszą odpocząć. 
— A gdy kiedyś przyszedłem do tego samego fabrykan- 
ta prosić go o dzień: wolny od pracy dla robotników 
i tłumaczyłem, że mamy święto katolickie, lecz nie 
jest ono uwzględnione w kalendarzu państwowym, od. 
powiedział: Ja nie przeszkadzam im, niech się modlą. 
I ja zarobię, i oni zarobią. — Był Żydem .. Nazwisko 
jego dotąd pamiętam, 

Jakże inaczej wygląda to dzisiaj! Przyznam się, że 
gdy ogłoszono w Warszawie w jedną z niedziel jesien- 
nych generalny apel do członków partii, aby stanęli 
do budowania « Wisłostrady », wystąpiłem z depeszą 
do Pierwszego Sekretarza Partii. Prosiłem go ze wzęlę 
dów religijnych, społecznych i humanistycznych, aby 
sig tym zainteresował i aby miasta, które wymaga spo- 
łecznego odpoczynku, nie zamieniano w obóz pracy. 
Prosiłem też, aby to, co wywalczył świat robotniczy 
— wolność od pracy w niedzielę i święta — nie niszczył 
rząd robotniczy, zmuszając ludzi przez « dobrowolne 
zobowiązania » do pracy wtedy nawet, gdy rodzice 
i dzieci mają jedyną okazję spotkać się razem i pobyć 
przynajmniej raz w tygodniu w domu rodzinnym. 

Ewolucja społecznoekonomiczna w świecie idzie 
w innym kierunku. Może to, co usłyszeliśmy wczoraj, 
jest zapowiedzią lepszych czasów, gdy i w Polsce będą 
dni wolne od pracy, bez obowiązku odpracowywania, 
który jest też 2 ducha kapitalistycznego, Powiecie dziś 
może: «Cóż to, Prymas, zamienił się w jakiegoś ko- 
munistę? » — nie, ja jestem chrześcijańskim myślicie 
lem społecznym, zajmującym się od dziesiątek lat tymi 
problemami. Od czterdziestu lat pracuję w tej właśnie 
dziedzinie naukowej i z zainteresowaniem śledzę rozwój 
polityki społecznej. Dlatego zdając sobie sprawę z sy- 
mach, lękam się, aby nie odrodził się 
u nas duch kapitalizmu, aby ustrój demo- 
kratyczny nie rządził się duchem kapitalistycznym, 
gdyż wówczas zepchnęłoby się człowieka na pozycję 
robota i oceniałoby się go tylko od strony jego zdol- 
ności produkcyjnej. 

Okropny jest język produkcjonizmu. Właściwie 
nic innego obecnie nie słyszymy, tylko o produkcji 
i o produkcji — bez przerwy, Gdy przed wojną narze- 
kaliśmy na « klęskę urodzaju», nie wiedząc co z na- 
szym zbożem zrobić i gdzie go sprzedać, dzisiaj pro- 
dukując w nieskończoność i wszystkiego mając w bród, 
słyszymy, że musimy jeszcze za lles tam milionów ku- 
pić zboża u kapitalistów. (!!) 

Pod wpływem frazeologii wszechwładztwa ekono- 
mizmu nastąpiło zacieśnienie zainteresowań człowieka 
Prymat przed osobą ludzką zdobyła sobie materia. 
Osłabiło się wspólnotę rodzinną, rabuje się prawa 
czlowieka do Boga, spycha się go na pozycję robota. 
Trzeba się przed tym bronić. 

Niebezpieczeńsiwo odrodzenia się 
ducha kapitalizmu wypływa z ubóstwienia 
materii 1 produkcji. Jest skutkiem tak zwanej filozofii 
materialistycznej — chociaż trudno mówić o filozofii 
materialistycznej, egzystencjalnej, bo filozofia zajmuje 
się wielkimi sprawami, myśli «per suprema princi- 
pla», a nie poprzez śmietniki. Ubóstwienie materii 
i produkcji rodzi ideał konsumpeyjny, żądzę boyacenia 


sig, walkę konkurencyjną, a wreszcie doprowadza do radości wola: « Amen, Amen», (Ne 8,6), » 
deprecjacji człowieka. W czytaniu drugim ukazano, jak doniosłe znacze 
nie jednoczące ma to prawo, Społeczność ludzka skła- 
da się z różnych członków, stanowi jeden ściśle zespo: 
lony organizm. Tak jak różne są członki ciała ludzkie 
go, obdarzone różnymi właściwościami, jednak wszyst- 
kie są potrzebne dla normalnego działania organizmu, 
Pragnęlibyśmy Ojczyznę naszą uwolnić od kosz- tak jest w każdej społeczności, a także w . 
maru nawrotu ducha kapitalistycznego, bo miał an nadprzyrodzonym, jakim jest Kościół (1 Kor 12,/2-17). 
swoje wielkie obciążenia moralne. Nic trzeba mysled, Trzecie czytanie ewangeliczne przypomina nam za 
że Kościół sprzyjał kapitalizmowi. Najlepszym świa danie Odnowiciela prawa Bożego wśród ludu — Jezusa 
dectwem są wszystkie encykliki społeczne, nie tylko Chrystusa. Zaczął On odnowę ładu prawnego i spo 
Leona XIII, Piusa XI czy Piusa XII, lecz chociażby ta, łecznego w duchu służby od tego, że przyjął postać 
na którą się powołuję — Jana XXIII « Pacem in ter- Sługi i narodził się ze Służebnicy Pańskiej, Powie- 
ris» | wcześniejsza « Mater et Magistra», Kościół dział: « Syn Człowieczy nie przyszedł, aby Mu służono, 
zawsze lękał się przerostu władania materii nad du- lecz by służyć i życie swoje oddać na okup za wielu » 
chem i zawsze powtarzał za Chrystusem: « Nie samym (Mk 10,45), «Kio by między wami chciał się stać 


Pragniemy uchronić Ojczyznę naszą od nawrotu 
ducha kapitalistycznego 


chlebem żyje człowiek, ale wszelkim słowem, które 
pochodzi z ust Boga ». Zawsze przypomina, że « Słowo 
ciałem się stało» i żywi człowicka Bożym Ciałem. 

Nasza Ojczyzna — ciągle to powtarzam — jest 
zamieszkała przez Naród wybitnie kulturalny. Jesteśmy 
indywidualistami, to prawda, ale świadczy to o naszych 
szerokich zainteresowaniach kulturalnych, Mamy więc 
do czynienia % narodem uzdolnionym — Jakkolwiek 
nie brak wśród nas ludzi, którzy marnują swoje ta 
lenty i zdolności. Stać nas na to, abyśmy model współ 
czesnego życia wypracowali samodzielnie, nie oglądając 
Sig ani na prawo, ani na lewo, Mamy ogromne bo- 
gactwo elementów naszej rodzimej kultury narodowej, 
moralnej, społecznej, tak że jest z czego tworzyć styl 
życia, odpowiadający potrzebom naszego Narodu, abyś- 
my czyniąc sobie ziemię poddaną, nie ubóstwili mate- 
rii, Bo gdy ubóstwimy materię, wtedy będzie nam 
wszystkiego brak. A gdy duch będzie rządził materią, 
dopiero wówczas będzie pełna autonomia, nawet i go- 
spodarcza, w skomplikowanym współczesnym świecie. 

O to jedno modlimy się, aby Duch Boży i ludzie 
do tego powołani, uchronili naszą Ojczyznę od naj- 
większego niebezpieczeństwa — ubóstwienia materii 
Wiemy, że prowadząc olbrzymią pracę i mając nie- 
wątpliwe osiągnięcia, ujawniają oni intencje coraz to 
trzeźwiejsze 1 przytomnie jsze. 

Jednakże' pamiętajmy wszyscy, że najważniej- 
szą wartością w Ojczyżnie naszej jest 
człowiek. Ten pod sercem matki i ten na urzę: 
dzie; ten na roli, w warsztacie pracy i ten na katedrze 
profesorskiej, rzemieślnik, murarz, architekt, inżynier 
i naukowiec! Oni są największą wartością Narodu. To 
Naród ma służyć obywatelowi! Całe życie 
gospodarcze ma służyć człowiekowi, aby nie było znie- 
wolniczenia człowieka, bo z niewolników nie ma pra- 
cowników. 

To mówi Wam Prymas Polski, uważając 
za swój moralny obowiązek powiedzieć całą prawdę. 

Zakończę swoje rozważania pokorną prośbą, która 
jest czytana w dzisiejszej liturgii Słowa, zaczerpniętej 
z Księgi Proroctwa Izajasza, rozdział 62, Słowa te są 
zarazem apelem do Was i przypomnieniem mojego 
obowiązku: « Przez wzgląd na Syjon nie umilknę 
przez wzgląd na Jerozolimę nie spocznę, dopóki 
jej sprawiedliwość nie błyśnie jak 
zorza i zbawienie jej nie zapłonie jak pochodnia. 
Wówczas narody ujrzą twą sprawiedliwość i chwałę 
twoją wszyscy królowie, I nazwą cię nowym imieniem, 
które usta Pana oznaczą. Będziesz;prześliczną koroną 
w rękach Panu, królewskim diademem w dłoni twego 
Boga. Nie będą więcej mówić o tobie « Porzucona » 
o krainie twej już nie powiedzą « Spustoszona - Ra 
czej cię nazwą « Moje w niej upodobanie », a krainę 
twoją « Poślybiona e, Albowiem spodobałaź się Panu 
i twoja kraina otrzyma męża, Bo jak młodzieniec pos- 
lubia dziewicę, tak twój Budowniczy ciebie poślubi 
i jak oblubieniec weseli się 2 oblubienicy, tak Bog 
twój tobą sig rozraduje» .. moja Ojczyzno.. 


Warszawa, Kościół Świętego Krzyża 20.1.1974 r., 


HOMO POLITICUS 


Umiłowane Dzieci Boże, Dzieci moje! 


Poprzednie konferencje poświęcone dziocięciu Boga 
Żywego — «homo Dei» | człowiekowi, gospodarzowi 
ziemi — « homo oeconomicus », stanowią dla nas tło, 
które porhoże nam w konferencji dzisiejszej dostrzec 
człowieka Bożego postuwlonego na ziemi pod władzą 
ludzi. 

Pozwólcie na krótkie wprowadzenie bi- 
blijne. Odnowiciel Przymierza — Jezus Chrystus, 
odnawia również radość stworzenia, Słyszeliśmy dzi- 
siaj w pierwszym czytaniu liturgii Słowa, jak po cięż- 
kich przeżyciach, naród Izraelski powrócił do swojej 
ojczyzny. Odnaleziono zaginioną księgę Prawa Mojże- 
szowegó. Prawdopodobnie zapomniano o dawnym pra- 
wie wśród udręk tułaczki niewoli Babilońskiej, Pisarz 
Ezdrasz ogłasza więc to prawo ludowi, który pełen 


wielkim, niech będzie sługą waszym. A kto 
by chciał być pierwszym między wami, niech 
będzie niewolnikiem wezystkich» (Mk 40,43- 
44), Przykładem swoim w Wieczerniku, podczas umy- 
wania mög apostolskich, pouczal; « Dałem wam przy» 
kład, abyście i wy tak czynili, jak Ja wam uczyniłem » 
(J 13,15), 

Kościół nazwał swoich kapłanów ministrami — 
« ministri sacri», Władza świecka przyjeła tę nazwę 
dla swoich ministrów, chociaż nie zawsze przyjęła du- 
chu, którym muszą się rządzić « minsitri sacri ». Jed- 
nakże łacińskie słowo « minister», znaczy po polsku 
«sługa». Bardziej jest tutaj uwydatniona postawa 
i zadanie służcbnicze, aniżeli władza, 


Misterium władzy 


Władza nad człowiekiem — dzieckiem Bożym, sta- 
nowi swego Todzaju misterium. Od dawna czytamy 
w różnych dokumentach i słyszymy w nauce Kościoła, 
że władza jako taka — jako pewna wiici- 
wość zniewalająca do posłuszeństwa i ładu — po 
chodzi od Boga. Jest to również przypomniane 
w encyklice Jana XXIII « Pacem in terris» w części 
drugiej, gdzie omawłane są stosunki między obywate- 
lami, a władzą społeczności politycznych. 

Papież pisze tak: « Społeczność ludzka nie może 
być dobrze zorganizowana ani wytwarzać odpowied: 
niej ilości dóbr, jeśli jest pozbawiona ludzi sprawują: 
cych prawowitą władzę, którzy stoją na straży praw 
i w miarę potrzeby nie szczędzą swej pracy i starań 
dla dobra wszystkich. Cała ich władza pochodzi od 
Boga, jak uczy święty Paweł w następujących słowach: 
«Nie ma bowiem władzy, jak tylko od Boga» (Rz 
13,15), e 

Kościół to często przypomina: Jednocześnie ency- 
klika — słowami świętego Jana Chryzostoma — wy- 
jaśnia, co to znaczy władza od Boga: « Cóż mówisz? 
Czy każdy władca jest przez Boga ustanowiony? Nie 
twierdzę tego — mówi — nie chodzi mi bowiem teraz 
o poszczególnych władców, ale o samą włhdzę 
Twierdzę więc, iż to mądrość Boża sprawia, że istnieją 
władze, że jedni rządza, a inni są im podlegli į że 
żadne sprawy nie zależą od przypadku ani nie są pro: 
wadzone lekkomyślnie , Ponieważ bowiem Bóg stwo 
rzył ludzi jako istoty z natury swej społeczne, a żadna 
społeczność « nie może istnieć, jeśli w niej ktoś jeden 
nie posiada władzy zwierzchniej i nie nakłania sku- 
tecznie jednostek do działania na rzecz wspólnego celu, 
dlatego polityczna społoczność ludzka musi mieć wła- 
dzę, która sprawuje w niej rządy, Dlatego władza ta, 
podobnie jak i społeczność, z natury swej pochodzi 
od samego Boga-Stworcy » (p. 46). Mówi to św. Jan 
Chryzostom, piszący w IV wicku. Słowa jego przytacza 
w swej encyklice Papież Jan XXIII. N 

Wydaje się więc, Najmilsze Dzieci Boże, że wła- 
dza jako taka jest instytucją wynikająca z woll 
przemądrego Stwórcy, który ustala ład w świecie 
i przez społeczne usposobienie osoby ludzkiej skłania 
ludzi do współdziałania, do kierowania | podporząd 
kowania się kierownictwu. 

Encyklika przypomina nam równocześnie, że wła- 
dza też podlega władzy, Władza sprawo- 
wana nic jest najwyższą mocą i najwyższą siłą. « Nie 
należy jednak sądzić — mówi Papież — że nie podlega 
ona żadnej innej władzy, Przeciwnie, ponieważ wy- 
wodzi się z uprawnienia do wydawania rozkazów zgod- 
nych z prawym rozumem, trzeba niewątpliwie przyjąć, 
żę czerpie ona moc żobowiązywania z zasad moralności, 
których źródłem i celem jest Bóg» (p. 47). 

A więc to, co 2 ustanowienia Stwórcy pochodzi 
— władza jako moc zwierzchnia i razkazodawcza, po- 
rządkująca żyche | współżycie obywateli — nie jest 
bogiem i nie jest najwyższą siłą. I ona jest ograni- 
czona, pochodząc w swojej istocie od Boga. Mówimy 
«władza», a nie e ludzie sprawujący władzę s, Wła- 
dza ma zakres ograniczony, bo istnieje 


odwołanie się od niej. 

Sprawowanie władzy — jak wyjasnia Papież w 
swej encyklice — wymaga 
ludzkiego 


odwoływania się 


do sumienia tp. 48). — « Praw: 
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dziwe dobro wspólne polega przede wszysikim na po- 
szanowaniu praw i obowiązków ludzkiej osoby. Wobec 
tego głównym zadaniem sprawujących władze w pań- 
stwie jest dbać z jednej strony o uznawanie tych praw, 
ich poszanowanie, uzgadnianie, ochronę i stały ich 
wzrost, z drugiej zaś strony o to, aby każdy mógł 
łatwiej wypełniać swoje obowiązki. Albowiem « pod- 
stawowym zadaniem wszełkiej władzy publicznej jest 
strzec nienaruszalnych praw człowieka i dbać o to, aby 
każdy mógł z większą łatwością wypełniać swe obo- 
wiązki » (p. 60), 

Jak słyszeliśmy w pierwszej konferencji — czło- 
wiek Boży jest stworzony na obraz i podobieństwo Bo- 
ga i z Niego czerpie przyrodzone właściwości, które 
są jego prawem. Korzystanie z tych pruw zawsze ta 
czy się z wypełnianiem odpowiednich obowiązków. 
Stąd władza jako taka, jako siła sprawcza ładu 
i porządku, podlega z kolej władzy Stwór- 
cy i ładowi przyrodzonemu, który Bóg 
ustanowił. 

Władza musi się odwoływać do sumienia 
— mówi Papież — a nie do siły (por. p. 48). Wynika 
z tego ograniczenie siły porządkującej świat przez 
prawo naturalne osoby ludzkiej i przez to, że władza 
jest ustanowiona nie tylko dla dobra jednostki, lub 
jakiejś frakcji czy partii, lecz dla dobra powszech- 
nego — dla wspólnego dobra ogółu obywateli. Stare 
prawo rzymskie określa to pojęciem — «bonum 
commune totius universi», a polska tradycja po- 
lityczna mówiła o «dobru Rzeczypospolitej», A więc 
nie o dobru takiej czy innej grupy, tylko o dobru 
wszystkich ludzi, nad którymi władza ma czuwać, aby 
wypełniając obowiązki, mieli również zagwarantowane 
i swoje prawa, Stąd do władzy publicznej należy czu- 
wanie nad tym, aby jedni obywatele nie 
vgraniczali praw innych. 

Można by, Najmilsi, z encykliki, którą trzymam 
w ręku przytoczyć długie urywki, wyjaśniające bliżej 
to, co powiedziałem; jednakże wolę odesłać Was raczej 
do tekstu. Trzeba go sobie spokojnie rozważyć, aby 
zrozumieć, że władza czerpie moc zobowiązującą z za- 
sad moralności, których źródłem i celem jest Bóg. 
A więc nie tak, jak mówiono w starym prawie rzym: 
skim: « quod principi placuit, legis habet vigorem » — 
«to co podoba się zwierzchnikowi, ma moc prawną » 
— tylko to, co jest zgodne z ładem i porządkiem mo- 
ralnym — z rozumnym charakterem osoby ludzkiej 
i z jej uprawnieniami. Nie są one nadane przez żadną 
władzę ziemską, lecz pochodzą z prawa przyrodzonego, 
Z kolei prawo przyrodzone, czyli wszczepione w osobę 
ludzką pochodzi od Stwórcy. 


Władza nie może być używana przeciwko Twórcy 
władzy 


Jeżeli ludzie sprawujący władzę lubią słuchać 
o tym, że wszelka władza pochodzi od Boga, to po- 
winni też wyciągnąć z tego odpowiednie wnioski 
A więc — jeżeli władza pochodzi od Boga, to władzy 
nie można używać przeciwko Bogu, 
gdyż podcinać się będzie gałąż, na której się siedzi, 
naruszając fundament, na którym opiera się społecz 
ność, W rzeczywistości tak bywa, że ilekroć władza 
jest sprawowana przeciwko Bogu, traci ona podstawę 
i tytuł do rozkazywania obywatelom i do zobowigzy- 
wania ich. — Bo w imię czego mają oni być jej pos- 
łuszni? Jeżeli władza jest pochodzenia Bożego, jeśli 
wynika z natury życia społecznego, w którym żyje 
człowiek, mający prawa nadane od Boga — to taka 
władza musi odwołać się do sumienia, którym rządzi 
Bóg. Jeżeli natomiast władza nie będzie uznawała tej 
prawdy, że jej moc nakazywania pochodzi od Stwórcy, 
który tak właśnie ukształtował osobę ludzką i współ- 
życie społeczne — to w takim razie nie ma motywu 
do rózkazywania innym. 

Wielokrotnie w swej encyklice Jan XXIII mówił, 
że «gdyby władza nakazywała coś, co jest niezgodne 
z prawem przyrodzonym, z prawem Bożym, co jest 
niezgodne z posłannictwem, charakterem i prawami 
osoby ludzkiej, to takie nakazy w sumieniu nie obo 
wiązują » (por. p. 51), — «Trzeba bardziej słuchać 
Boga, niż ludzi » — mówili Apostołowie w sytuacjach 
trudnych, gdy zakazywano im nauczać w Imię Chry- 
stusa (Dz 5,29). 

Przyjąwszy, łe istota władzy w swej mocy naka- 
zywania i oczekiwania posłuszeństwa zależy od Boga, 
trzeba też przyjąć, że musi być ona sprawowana po 
Bożemu, a przynajmniej nie może być zwrócona prze- 
ciwko Temu, z którego się wywodzi — przeciwko 
Bogu. Nauka ta w Kościele katolickim, w katolickiej 
etyce i polityce społecznej, oraz w prawie publicznym, 
ma swoją ciągłość historyczną. 

W takim razie anachronizmem będzie ja- 
kikolwick ateizm państwowy, czy poli- 
tyczny! 

Anachronizmem również będzie monto- 
wanie aparatu atcizującego spoleczen- 
stwo, aby usposabiał obywateli przeciwko Bogu, od 


którego wszelka władza w swej istocie pochodzi. Do. “Ji w 
prowadza to do dziwnego zjawiska, 
turainy przeżył, już w okresie Refor 
czególni władcy protestanccy, 
i zajmując majątki kościelne, 


imię niewiary wobec ludzi, których 
jakie świat kul. Wiarę rozpoznano, aby nie o4mieszano ludzi 
macji, gdy posz. Wierzących, nie zamykano im drogi do awansu 
walcząc 2 Kościołem Społecznego, zawodowego | politycznego. Byłoby to 
1 w imię swojej władzy niezgodne z kierunkami rozwojowymi współczesnego 
zobowiązywali poddanych do przyjęcia protestantyzmu Życia — i to na całym świecie. 

czy kalwinizmu, głosząc zasadę « cuius regio eius reli- Niestety, w Ojczyźnie naszej, do ostatniej niemal 
glo » — do kogo należy władza, ten też dyktuje religię. chwili nie brak oznak nadużywania władzy 

Dzisiaj uważamy to za anachronizm, Według ba- przeciwko człowiekowi wierzącemu, 
dań historycznych postęp społeczny w zakresie prawa tylko z tego tytułu, że on pełniąc obowiązki zawodo- 
publicznego odżegnał się od tej tezy i uznał, że jest we, kulturalne, czy społeczne, zosial gdzieś, kiedyś, 
ona nie do przyjęcia. Wiemy również z polskiej lite- przez kogoś rozpoznany jako wierzący | praktykujący 
ratury politycznej, że na polecenie Jagiełły, już po katolik Rosną u nas akta, świadczące o wielkiej licz- 
bitwie grunwaldzkiej, na Soborze Konstancjeńskim, bie ludzi zalęknionych, zastraszonych, którzy mimo 
polska racja stanu broniła się przeciwko narzucaniu wszystko upominają się o swoje prawa, o to, aby mo 
religii mieczem. Czynił to wybitny przedstawiciel pol- gli bez przeszkód przyjąć sakrament małżeństwa, och- 
skiej myśli politycznej — Paweł Włodkowic z Bru- rzcić swoje dziecko, towarzyszyć mu przy I Komunii 
dzewa, którego pisma zostały niedawno krytycznie świętej, brać udział w pogrzebach chrześcijańskich,* 
opracowane i wydane w Anglii. podać Biskupowi kwiaty, gdy przyjeżdża do parafii; 

Jeżeli przyjmie się, że anachronizmem jest ateizm aby mogli w pełni uczestniczyć w życiu religijnym — 
państwowy, polityczny, to również anachroniz- jeśli im to dyktuje sumienie | nakazy religii, Pragnę: 
mem będzie finansowanie ateizacji przez libyśmy, aby z tego powodu nikt w Ojczyźnie naszej 
państwo. Anachronizmem będą oświadczenia, ja: nie cierpiał 
kie niekiedy słyszymy w urzędach: « Jestem człowie- Osiągnięciem pozytywnym byłoby utrzymanie 
kiem niewierzącym », Można to przyjąć jako smutną równości praw i awansu społecznego czy zawodowego, 
wiadomość, ale nie może to mieć żadnego wpływu na uszanowanie wszystkich ludzi jedna- 
urzędowanie, które musi być uszanowaniem podsta: kowo. Wierzący, wdzięczni Bogu za dar wiary, prę: 
wowych praw osoby obywatela. dzej wtedy uchranią sig wobec tych, którzy uważają 

Anachronizmem również będzie próba mon- się za niewierzących, od wyniosłości, od jakichkolwiek 
towania wychowania ateistycznego — wyrażeń i zwrotów, którymi mogliby pomniejszyć w 
posłużenia się ustawodawstwem państwowym dla swojej opinii ludzi wyznających swoją niewiarę. 
wprowadzenia systemu monopolu wychowawczego Stojąc na stanowisku uszanowania ludzkiego su- 
i wychowania młodzieży chrześcijańskiej w duchu mienia, choćby błędnego, obywatele wierzący mają 
ateistycznym. Będzie to także nadużycie władzy. Od- prawo oczekiwać dla siebie poszanowania ich przeko- 
powiedź na to jest jedna: « Trzeba bardziej słuchać nań, ich wiary i Kościoła, którego dziesięciowiekowe 
Boga, niż ludzi », zasługi w Ojczyźnie są faktycznie i historycznie — bez- 

Jeżeli stoimy na stanowisku, że władza jako taka sporne. Mają prawo do spokojnego życia religijnego w 
w istocie swojej pochodzi od Boga i potrzebna jest Ojczyźnie na wszystkich stopniach, w rodzinie, w spo: 
dla zachowania ładu społecznego, to rzecz oczywista, łeczności zawodowej, kulturalnej | politycznej. 
że taka władza nie może być używana przeciwko Te- < 
mu, który jest jej Mocodawcą, a więc przeciwko Bogu, 
od którego pochodzi. 

Podobnie ma się rzecz 2 próbami laicyzacji spole- 
czeństwa — to znaczy odczyszczania wierzących oby- Najmilsi! Na wstępie dzisiejszej konferencji ukaza- 
wateli z elementów religijnych, katolickich. Bo cóż to liśmy Chrystusa, który uklęknąwszy przy nogach Apos- 
znaczy « laicyzacja s? Jest to prąd, który wyrósł na toła umywa je, choć Piotr się broni. Wytłumaczył mu 
schyłku XVIII wieku i zapanował na przełomie wieku Chrystus: « Tego co Ja czynię, ty teraz nie rozumiesz, 
XIX. Dążył on do tego, aby z pomocą władzy pańs- ale później będziesz wiedział ... » — « Jeżeli więc Ja, Pan 
twowej tworzyć laicką szkołę i moralność i ziaicyzo- | Nauczyciel, umyłem wam nogi, to i wyście powinni 
wać wszystkie urządzenia państwowe, społeczne | bo- sobie nawzajem umywać nogi» LI 13,7,14). Pan Jezus 
lityczne. Są to terminy zawleczone z literatury fran- chciał przez to pouczyć, że gdy Piotr Apostoł stanie 
cuskiej. Maja one wprawdzie swoje anteriora w poli- kiedyś na czele Kościoła Powszechnego jako „zastępca 
tyce starogreckiej, jak sam wyraz wskazuje — «lai Chrystusa na ziemi, ma być « servus servorum Del» 
cos , < laik e, jednak wyrażenia « école laique », m sługą sług Bożych ». 
rale laique », pochodzą z okresu, gdy masoneria i libe Tak pojmowana władza oznacza miłość, 
ralizm polityeznoekonomicany, nie licząc się z żadnymi y nie postrach. Dlatego też pozyskiwanie oby- 
zasadami moralnymi, umacniał taką właśnie dążność watela do posłuszeństwa winno się odbywać przez 
głównie we Francji. , Apelowanie do jego sumienia, a nie do władzy kara- 

Jeżeli więc dzisiaj tyle się słyszy, czyta i pisze O nia, Każda forma kary staje się niepopularna, a częs 
państwie laickim i wychowaniu laickim, td jest to to łbędna. Właściwie dziś trzeba myśleć o takim klima- 
odgrzewanie starych, zadawnionych potraw, które cję społecznym, który byłby wolny od strachu przed 
współczesnemu człowiekowi absolutnie przez gardło karą. Klimat zastraszania powinien wresz 
przejść nie mogą. Są to pojęcia przestarzałe. Władza cję zniknąć, aby władza państwowa zyskiwała sobie 
państwowa nie ma takiego prawa, aby siłą, z — PO miłość obywateli przez poszanowanie ich praw. Im 
mocą urządzeń społecznych i publicznych — propago- bardziej uszanowane będą podstawowe prawa obywa 
wać tak zwaną moralność laicką, czy też obrzędowość tell. a szczególnie prawo do wolności osoby ludzkiej, 
laickg, zwłaszcza w społeczeństwie na wskroś katolic- prawo do prawdy, miłości i sprawiedliwości, prawo do 
kim. równego startu społecznego, zawodowego, czy kultu- 

ralnego, prawó do wolności wierzenia i wyznania — 

g ? i tym bardziej okaże się zbędny klimat zastraszania i 
e SE Gre . szybciej można Będzie ograniczyć fantastycznie 

Cóż wobec tego człowiek wierzący może uczynić rozbudowany aparat bezpieczeństwa, który dla wielu 
wobec urzędników deklarujących swoją niewiarę? obywateli jest prawdziwym niebezpieczeństwem. 

Może ze smutkiem przyjąć do wiadomości fakt nie- Pragniemy, aby cała atmosfera społeczna — na- 
wiary, ale musi stwierdzić, że w urzędzie jest to de wet w sądownictwie, wśród prokuratorów Rzeczypos- 
klaracja zbędna. W imię bowiem takiego oświadcze- politej, wśród tych, do których należy wymierzać słusz- 
nia ur Kanik państwowy nie może nic czynić prze ng karę dla zapewnienia ładu społecznego — była 
ciwko obywatelowi wierzącemu. Nie może też w imię wolna od terroru; aby kary były proporcjo- 
takiej deklaracji organizować przywilejów dla ludzi nie- palne do win i przekroczeń, aby nic stosowano najwyż 
wierzących. szego wymiaru kar, zwłaszcza za praktyki religijne. 

Nieraz mówi się: « Niech katolicy dadzą spokój Pragniemy, aby władza państwowa zdobywała sobie mi- 
ludziom niewierzącym e. My w tym kierunku czynimy łość w społeczeństwie nie przez postrach | kary, ale 
co możemy — świadczy o tym cały ruch ekumeniczny. przez poszanowanie praw obywateli | 
Ale prosimy: Niech raczej niewierzący dadzą Święty aby pamiętała, że władać to znaczy służyć. 
spokój wierzącym. Idzie o to, aby swojej władzy nie Tego uczy Chrystus, Nauczyciel nasz i Sługa. Przy- 
nadużywali dla propagowania własnej niewiary, a czło jqwszy postać sługi, na przykładzie swojego życia poka- 
wiek wierzący nie ucierpiał z tytułu swej wiary, gdy zał, że władza, chociaż sama w sobie stanowi miste- 
stanie przed niewierzącym. rium, jest jednakże zawsze służbą. 

Postęp nie jest 1 nie może być przywilejem nie- 
wiary — jak nieraz się głosi. Nadużyto tego wyrazu, 
określając wszystko co łączy się z niewiarą jako pos- 
tępowe, natomiast wierność Bogu, Chrystusowi i Koś- 
ciolowi — ma być przejawem uwstecznienia. Dziś, gdy tyle mówi się o normalizacji stosunków 

Przeżyliśmy już raz szaloną pychę niewierzących między Kościołem i Państwem, pragniemy to w szcze- 
ignorantów, którzy uważali, że mają monopol na postęp gólny sposób podkreślić. W ubiegłym tygodniu Epis- 
I postępowość. Trzeba jasno powiedzieć, że niewia- kopat Polski przez trzy dni obradował na swojej 140 
ra nie daje patentu kwalifikacji do ma- Konferencji Plenarnej, Wśród różnych postulatów 
drości i władzy. Oczekujemy więc, aby zanie- pragngt jeszcze raz uściślić dokładnie i podać do wia- 
chano wreszcie wszelkiej formy dyskrymina- gomości wiernych w specjalnym komunikacie, który 


Władza — służbą 


Podstawowe elementy normalizacji 


będzie niedługo czytany — jak właściwie nale- 
ży pojmować normalizację. Jest to nie 
tylko zagadnienie Kościół-Państwo, zagadnienie uzna- 
nia szeregu uprawnień instytuc jonalnoadministracyj- 
nych Kościoła — jak to zostało uczynione na Zie- 
miach hodnich, Postanowienia te budzą w nas wie- 
le najlepszych nadziei na przyszłość. Inkorporowanie 
diecezji północych i zachodnich do metropolii pol- 
skich — Gnieżnieńskiej, Warszawskiej i Wrocławskiej 
wzmocniło organizm Kościoła polskiego, pogłębiło jego 
zwartość i wprowadziło ład pracy, 

Jest to jednak normalizacja natury administracyj 
nej, instytucjonalnej. A nam idzie o coś wię 
cej. Zwraca na to uwagę Episkopat w swoich: roz- 
mowach z Władzami państwowymi. Ostatnie posunię 
cia Rządu ogłoszone w « Moaitofze » wskazują na to, 
że diecezje zachodnie otrzymały postulowany zwrot 
świątyń i niektórych obiektów kościelnych, niezbęd 
nych do normalnego obsłużenia wiernych. Ale Kościół 
wcale nie ma pretensji do wszystkich obiektów koś 
cielnych na tych ziemiach, a zwłaszcza do budynków 
gospodarczych, które zostały przejęte przez Państwo. 
Nie jest prawdą, jakóbyśmy uważali za przeszkodę do 
normalizacji zwrot pozostałych obiektów kościelnych, 
które podlegają jeszcze administracji państwowej 

Nie o to nam idzie! Nasze doświadczenia i zrozu- 
mienia poszły znacznie dalej i głębiej. Dlatego Episko- 
pat Polski uważa, że chociaż dokonania te świadczą o 
dobrej woli, 6 zrozumieniu sytuacji | pozycji Kościoła 
— jednakże najważniejszą rzeczą jest uz- 
nanie obecności Kościoła w społeczeń: 
stwie polskim i uznanie właściwych mu zadań: 
przepowiadania Dobrej Nowiny wszelkiemu stworze- 
niu, dawania świadectwa prawdzie Chrystusowej, 
uświęcania ludzi, umacniania ładu moralnego z pomo- 
cą wartości nadprzyrodzonych i etyki chrześcijańskiej, 

Dlatego też Biskupi polscy mówiąc o normalizacji, 
pragną uwydatnić właściwe jej elementy. Należy do 


nich: podstawowa wolność obywatel- 
ska, wolność korzystania z praw, wolność su- 
mienia i religii — wolność dla środo- 


wiska kultury katolickiej. Chodzi nam o 
możność tworzenia kultury katolickiej w naszej Ojczy- 
źnie — nie tylko kultury materialnej, o której świad- 
czą bogate « Katalogi Zabytków » — ale kultury ducho- 
wej, moralnej, etycznej, światopoglądowej:; aby w spo- 
łeczeństwie katolickim istniały właściwe luzy dla kul- 
tury katolickiej, 

Podstawowym elementem normalizacji jest także 
wolność wychowania obywateli, a więc 
dzieci i młodzieży katolickiej w duchu moralności 
chrześcijańskiej i ctyki katolickiej. Uważamy wreszcie 
za niezbędne Lor ic b Lo 4 


dowiska spo 4ho-etycznego, aby wyeli 
minowac rozkładowe siły amoralne, arma goce na szko- 
de młodego pokolenia, Dopiero wtedy, gdy te problemy 
będą rozważane, uznane | uszanowane, wówczas można 
bedzio mówić o zasadniczej, obiektywnej, konstruktyw 
nej normalizacji, od której zależy pokój Boży w Kró- 
lestwie Chrystusowym. 


Oto, Dzieci Boże, właściwe pojmowanie normali 
zacji. Dążymy do niej, bo chcemy Ojczyznę naszą 
uchronić od niebezpieczeństw, które mogą jej grozić 
jeśli społeczeństwo, przebudowane politycznie, będzie 
się rządzić starym duchem niemoralności, jeśli utrzy- 
ma się u nas tradycja marnowania grosza publiczne 
go na uczty i biesiady, których tak dużo. Marnotraw- 
stwo czasu, sił i energii duchowych, marnotrawstwo 
materiałów i urządzeń publicznych, środków wytwa- 
rzania i produkcji, często wypływa z nieładu spoży 
cia, z nieładu w dziedzinie sprawiedliwości społecz 
nej i sprawiedliwej płacy. Jednym daje się zbyt niskie 
środki do życia, a innym — nadmierne. Są one nie- 
kiedy używane na życie rozrzutne, rozwigzic, którego 
niestety nie brak i u nas; przejawy jego notujemy w 
tylu miejscach 

Oto w bardzo zwięzły sposób — bo jesteśmy ogra- 
niczeni czasem — ujęcie tematu: « człowiek Boży pod 
władzą ludzi postawiony », oraz czego oczekuje on od 
tych, którzy sprawują nad nim władzę. 

W drugim czytaniu liturgicznym, zaczerpniętym 
z 1 Listu do Koryntian, usłyszeliśmy dzisiaj bardzo 
trafne porównanie społeczeństwa do organizmu ludz 
kiego. święty Paweł między innymi pisze tak: « Wpraw 
dzie liczne są członki, ale jedno ciało. Nie może więc 
oko powiedzieć ręce: « Nie jesteś mi potrzebna » albo 
głowa nogom: « Nie potrzebuję was ». Raczej nawet nie 
zbędne są dla ciała te członki, które uchodzą za słab- 
sze; a te które uważamy za mało godne szacunku 
tym większym obdarzamy poszanowaniem » (/ Kor /2, 
20-23). 

Jeżeli wczytamy się dokładnie w wykład świętego 
Pawła, zawarty w 12 i 13 rozdziale pierwszego Listu 
do Koryntian, dostrzeżemy, że w oczach Apostoła spo- 
łeczność jest jednością, która powstaje z dobrze zło- 
żonej wielości. Podobnie jak organizm fizyczny człowie- 
ka składa się z różnych członków, a żadnego z nich 
nie chcemy się pozbyć, bo kaźdy ma swoje przeznacze 
nie i swą wartość dla normalnego funkcjonowania ca- 
łości, tak też każda społeczność narodowa, polityczna 
i kościelna powstaje z wielu członków. Aby zaś orga- 
nizm narodowy | polityczny rozwijał się normalnie, 
muszą być uszanowane różnorodne formy życia spo- 
lecznego. 

Diatego Biskupi polscy z bólem przyjeli próbe 
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wciągnięcia całej młodzieży polskiej 
do jednej monopolistycznej organiza- 
cji i dali wyraz swej postawie. Dążenia te bowiem 
zubażają i zmniejszają możliwość wyrobienia społecz 
nego młodzieży, zwłaszcza akademickiej. Będzie to nie- 
wątpliwie szkodą dla kultury narodowej, a nawet dia 
kultury życia społecznego i politycznego. 

Mądra organizacja społeczeństwa nie polega na 
tym, aby stosować wszędzie ten sam wąski schemat, 
tylko na tym, aby stworzyć możliwości wolnej i swo- 
bodnej pracy różnych warstw i grup społecznych, 
według ich rozumnych i zdrowych upodobań. Łączy 
się z lym konieczność odważnej obrony wolności 
prawa koalicji, czyli zrzeszenia się dla swoich 
celów, jak również prawa do wolności prasy, opinii 
publicznej, wydawnictw, dyskusji, rozważań i badań 
naukowych. Oto elementy, które tworzą bogactwo ży- 
cia kulturalnego, społecznego, narodowego i politycz- 
nego. 

Nie można upraszczać Narodu o tak bogatej 
przeszłości kulturalnej i sprowadzać go do rzędu za-* 
cieśnionych, ubożuchnych w swych wymiarach, insty- 
tucji spąłecznych. Właśnie na to zwraca uwagę święty 
Paweł, tłumacząc, że chociaż noga jest tylko nogą, 
jednak w organizmie ludzkim jest konieczna, aby głowa 
trzymała się prosto. Jest to tylko porównanie w zesta 
wieniu z życiem społecznym, a nawet z życiem Koscio 
ła. święty Paweł pisze to, aby wyjaśnić na czym polega 
kultura życia nadprzyrodzonego, aby ukazać olbrzymie 
bogactwo właściwości duchowych, które reprezentują 
Lud Boży, a które trzeba uszanować i nierozważnie 
nie wolno ich niszczyć 

Kończę, Dzieci Boże, słowami, które Kościół świę- 
ty czyta nam dzisiaj w liturgii Słowa. Jest to wyjątek 
z Ewangelii według świętego Łukasza. Będzie więc 
mówił do Was Chrystus. To co Wam powie, niech 
osloni w posłannictwie waszego biskupa. N.ech będzie 
to autorytet nie tylko biskupa, lecz autorytet 
mówiącego do Was Chrystusa, który na pewno jest 
wśród nas, bo sam zapewniał: « Gdzie są dwaj albo 
trzej zebrani w imię moje, tam jestem pośród nich » 
(Mt 18,20). On jest tu, jak ongiś w synagodze, w któ 
rej wypowiedział te słowa. A Chrystus mówił tak: 

«Duch Pański spoczywa na Mnie, ponieważ Mnie 
namaścił i posłał Mnie, abym ubogim niósł dobrą no- 
winę, więżniom głosił wolność, a niewidomym przej- 
rzenie; abym uciśnionych odsyłał wolnych, abym obwo- 
ływał rok łaski od Pana. Zwinąwszy księgę oddał słu- 
dze i usiadł, a oczy wszystkich w synagodze były w 
Nim utkwione » (Łk 4,18-20). 

Niech oczy polskie utkwione będą .. w Chrystusa, 


Warszawa, Kościół Świętego Krzyża 27.1.1974 r. 


« Wielka Boga-Człowieka Matko, Bogurodzico 


Dziewico, Królowo Polski, Matko i Patronko Pol- P RZ Y R Z E C VA E N I E R O D 2 1 N Y 


skiej Mlodziczy Akademickiej! 
My, polska i katolicka młodzież akademicka, 


spadkobiercy odwiecznej praojców naszych poboż- A K A D E M I C K I E J 


ności, przynosząc do Twoich stóp niepokalanych 


całe wieki naszej wierności Bogu i Kościołowi La 


Chrystusowemu, przyrzekamy uczynić wszystko, 
co leży w naszej mocy, aby Polska była rzeczy- 
wistym Królestwem Twoim i Twojego Syna. Przy- 
rzekamy żyć w stanie łaski uświęcającej, bez 
grzechu ciężkicgo, dochować wierności Bogu, Ko- 
ściołowi święterug i jego Pasterzom, Ojczyźnie 
naszej świętej, chrześcijańskiej przedniej straży. 

Przyrzekamy wypowiedzieć walkę naszym wa- 
dom narodowym: lenistwu i lekkomyślności, mar- 
notrawstwu, pijaństwu i rozwiązłości. Przyrzeka- 
my zdobywać cnoty wierności i sumienności, pra- 
cowitości i oszczędności, wyrzeczenia się siebie 
i wzajemnego poszanowania. Przyrzekamy stać na 
straży budzącego się życia, nierozerwalności mał- 
żeństwa, bronić godności kobiety, umacniać w ro- 
dzinach królowanie Syna Twego, Pana naszego 
Jezusa Chrystusa. Przyrzekamy strzec prawa Bo- 
lego, obyczajów chrześcijańskich i ojczystych 
Przyrzekamy usilnie pracować nad tym, aby w 
Ojczyźnie naszej wszystkie dzieci Narodu żyły 
w miłości | sprawiedliwości, w zgodzie i pokoju. 


Przyrzekamy umacniać | szerzyć w sercach 
naszych i w polskiej ziemi cześć Twoją 1 nabo 
żeństwo do Ciebie, Bogurodzico Dziewico, Kró- 
lowo Polski, Matko i Patronko Polskiej Młodzieży 
Akademickiej, W Twoje macierzyńskie dłonie skła- 
damy naszą przeszłość i przyszłość, całe nasze 
życie narodowe i społeczne, które oddaje- 
my w Twoją macierzyńską niewolę 
miłości za wolność Kościoła Two- 
jego Syna. Tobie oddajemy wszystko, co mi- 
łujemy w Bogu. Prowadź nas poprzez poddaną 
Ci ziemię polską do bram Ojczyzny Niebieskiej, 
a na progu nowego życia sama okaż nam Jezusa, 
błogosławiony Owoc żywota Twojego. Amen ». 


Jasna Góra, 15.V.1966. 
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W MURACH 
NASZEJ UCZELNI 


Fot, Janusz Kolasa 


Żebyście wpatrując się w Chrystusa 
jak On pije kielich wiedzieli, że 
kto chce być pierwszym wóród was 
niech będzie sługą waszym, kto chce 
być wielkim wáród was niech będzie 
waszym, niech będzie niewolnikiem 
wszystkich, 1 samego siebie, i ja- 
kiegod ładu społecznego, i ładu mo- 
ralnego, i ładu myśli, i poczucia 
obowiązków, odpowiedzialności za p 
przyjęte na siebie obowiązki, miej- 
sca, które się zajmuje w Ojczyźnie, 
w Narodzie, w Państwie, w życiu ga- 
wodowym takim czy innym. Bo droga 
tej rzetelności idzie się, najmil- 
si, do wielkości, A wielkości pot- 
rzeba Narodowi, Nie myślci, że Na- 
ród może wypełnić swoje zadanie ty- 
lko za pomocą ludzi bez wyrazu, by- 
le jakich, aby przeżyć, aby jakoś 
odkuć się dzisiaj na uczelni profe- 
sorowi, a jutro na urzędzie czy sta- 
nowisku takiemu czy innemu obowiąz= 
kowi, aby sieewykrecid tanim kosztem, 
I ta łatwizna życiowa jest wrogiem 
współczesnej Polski i tak, że nie 
tylko niekompetencja, ale i nieuczci= 
wość kompetentnych, wykaztałconych, 
znających zadanie, nawet dobrze upo- 
sażoynych, Ta właśnie nieuczciwość 
może doprowadzić do wielkiej katas- 
trofy naszej Ojczyzny. I taj jak on- 
816, jak ongiś narzekano na szlach- 
tę - Polska nierząde stoi = że dop- 
prowadziła do upadku Polski, tak dai- 
siaj można by powiedzieć: Ktokolwiek 
dzisiaj będzie się przyczyniał do 
tego nierządu, czy chrześcijanie, 
czy komuniści, będą odpowiedzialni 
za losy naszej Ojczyzny bodajże bar- 


dziej zagrożonej dziś niż w trzydzie- ` 


stym dziewiątym roku, Bo wtedy mie- 
liśmy wrogów od zewnątrz, a dziś ich 
mamy w sobie samych, na skutek swojej 
nieuczciwości, nieobowiązkowości, ła- 
twizny życiowej, protekcjonizmu, 


Kościół Akademicki, 21 X 1981 r. 


P KRES 


— 
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188 Fot. Ryszard Dutkiewicz, Janusz Kolasa, Witold Krassowski 
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Orędzie Ojca Swietego do Rodaków 


Drodzy Bracia i Siostry, 


Do całego tak mi drogiego Kościoła, 
który jest na polskiej Ziemi; do Jego Pas- 
terzy i wiernych, 


do wszystkich, których śmierć Prymasa 

Polski, Stefana Kardynała Wyszyńskiego, Ar- 

cybiskupa Metropolity Gnieźnieńskiego i War- 
szawskiego, napełnia bólem i smutkiem, 


do Was, którzy teraz, w godzinę Jego 
pogrzebu w "nieujarzmionym Mieście" otacza= 
cie tę trumnę miłością i modlitwą, 


którzy zgromadziliście się, aby Jego 
niezłomnego Ducha, silnego Bogiem, oddać 
Niebieskiemu Ojcu, a umeczone ciało zło= 
żyć na przesiąkniętej krwią polskiej, war- 
szawskiej ziemi, aby w czasie przyjścia 
Chrystusa przyodziało się w niezniszczal- 
ność i nieśmiertelność /por. 1 Kor 15, 23, 
53/, 


do Was wszystkich pragnę skierować 
to krótkie bodaj słowo, Piszę je z najgłę- 
bszej potrzeby serca i wiary, Nie mogę zło- 
Żyć tego świadectwa tak, jak bym chciał, 
Ufam, że Bóg przywróci mi sity i da stoso- 
wną okazję, abym to mógł uczynić tak, jak 
czuję, 


Pragnę, abyście wiedzieli, że w tej 
godzinie żałoby, w godzinie smutku i bólu, 
ale także większej nadziei i ufności, pra- 
gmatem być z Wami i osobiście oddać Księ- 
dzu Prymasowi ostatnią posługę, Bóg zdecy= 
dował inaczej, Niech będzie błogosławione 
Jego Święte Imię. Łączę sic z Wami w cier- 
pieniu i modlitwie, w przyjęciu woli Boga 
i w nadziei, 


W moim Imieniu jest obecna wśród Was 
Delegacja Stolicy Apostolskiej, której prze- 


wodniczacy Sekretarz Stanu, Kardynat Agosti- 
no Casaroli, 


Pozwólcie, że w obecnym momencie przy- 
toczę tylko słowa, które wypowiedziałem w 
warszawskiej Katedrze w czasie mojej pielg- 
rzymki do Ojezyzny: 


"Ksiądz Prymas stał sic szczególnym.,, 


zwornikiem, Zwornik jest tym, co sworzy skle- 
pienie i odzwierciedla sit’ fundamentu budo- 
wli. Ksiądz Prymas odzwierciedla siłę funda- 
mentu tego Kościoła, którym jest Jezus Chry- 
stus, Na tym polega Jego własna siła, Ksiądz 
Prymas uczy od trzydziestu kilku lat, że tę 
siłę zawdzięcza Maryi, Matce Chrystusa. Wszy- 
sey o tym dobrze wiemy, że dz ki Maryi mo- 
żna najskuteczniej stawać się zwornikiem 
Kościoła, 


Tego uczy życie i posługiwanie Pryma- 
sa Polski, 


Jest on zwornikiem Kościoła Warszaws- 
kiego. I jest zwornikiem catego Kościoła w 
Polsce. Na tym polega Jego opatrznościowa 
misja od trzydziestu 2 górą lat, Pragnę te- 
mu dać wyraz u początku mojej pielgrzymki 
tu, w Stolicy Polski, i pragn, za to jeszcze 
raz wraz z całym Kościołem i Narodem podzię- 
kować Trójcy Przenajéwiitszej", 


Bolesną jest rzeczą - odcruwają to 
wszyscy - że nadeszła już ta chwila, kiedy 
niektóre słowa trzeba by wypowiedzieć w cza- 
sie przeszłym. Tym bardziej, że zawołał Go 
Bóg do siebie w momencie, w którym, po lu- 
dzku sądząc, tak bardzo był potrzebny kos- 
ciołowi, kiedy tak bardzo był potrzebny Oj- 
czyźnie i Narodowi. 


Koścáół + Polsce, i ja z nim, przyj- 
muje niezggtebione wyroki Opatrzności z wia- 
ra, która rodzi pokój, wszelaki pokój, pe- 
vność i pogodę ducha, Cierpienie nasze dotg- 
czamy do Chrystusowej ofiary, aby dopełnić 
"braki udrck Chrystusa dla dobra Jego cia- 
ła, którym jest Kościół" /Kol 1, 24/, i ra- 
zem z nią składamy je w Duchu Świętym Od= 
viecznemu Ojcu. Matka Chrystusa, Ta, której 
serce przeniknął miecz boleści, Częstochow- 
ska Pani o zranionym obliczu nas nie opuści. 


Drodzy Bracia i Siostry! 


Nawiarujac do czcigodnej tradycji li- 
turgicznej Kościoła, która pogrzeb katolic- 
ki niejako przedłuża i rozciąga na trzydzie- 
ści dni, prosze Was, aby żałoba po śmierci 
nieodżałowanego Frymasa Tysiąclecia trwała 
w Kościele Polskim przez taki właśnie czas, 
Niech te trzydzieści dni będzie » Polsce 
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okresem szczególnej modlitwy, pokoju, sku- 
pienia i refleksji. Módlmy się jedni za dra- 
rich. Polecajcie Boru duszę świ: tej pamir- 
ci Kardynała Ste*ana, Prymasa Polski, Mód- 
leie sit za Ojczyzne, za Kościół v niej, 

za cały Kościół, za świat. Módlcie się za 
mnie, niegodnego Słupę Chrystusa i Jego wi- 
dzialnego Zastępcę. A przedmioty Waszej mo- 


dlitwy uczyńcie przedmiotem refleksji, rłę- 


bokiej narodovej medytacji. Szczególnym prze- 


dmiotem takiej medytacji uczyńcie postać 
niezapomnianego Prymasa, świętej pamięci 
Yardynata Stafana Wyszyńskiego, , Jego O- 
sobę, Jego naukę, Jego rolę v jakże w ja- 
kże s trud= 
nym okresie naszej historii. To wazystko 
uczyricie przedmiotem medytacji i podejmij- 
cie to wielkie 1 trudne dzieło, dziedzictwo 
przeszło tysiącletniej historii, ni którym - 
On, Kardynał Stefan, Fr nas Polski, dobry 
Pasterz wycisnął trwałe, niezatarte piękno, 
Niech dzieło to podejmą > nejwiększą odpo- 
viedzialnoécia Pasterze Kościoła, niech po- 
dejmie je duchowieństwo, kapłani, rodziny 
zakonne, vierni każdego wieku i każdego za- 


rodu. Kiech podejmą je młodzi. Niech podej- 
mie je cały Kościół i cały Naród, Każdy na 
swój sposób, tak, & własne sumienie mu wska- 
zuje. Fodejmijcie i prowadźcie je ku przy- 
szłości. Ból Wasz niech przemienia się v na- 
dzieję, 


Dobry Jezu a nasz Panie, daj Mu wie- 


czne spoczywanie, 

witaj Królowo Polski, Matko Miłosie- 
rdzia, życie, słodyczy i nadziejo nasza, 
Do Ciebie wołamy. Zwróć na nas Twoje miło- 
sierne nrzy. Ukas Jemu, który tak bergrani- 
cenie Ci zawierzył, Tvojeru szczególnemu 
słudze, zmartemu Prymasowi Polski, i ukaż 
nam Jezusa. błogosławiony ovoc żywota Two- 
jero. 


Błorosławię Was v Imi; Ojca i Syna 
i Ducha Swietego. 


Rzym, Stolica Apostolska, dnia 28 
maja 1981 roku, w uroczystość Wniebowstą- 
pienia Pańskiepo, 


Jan Paweł II 


Fot. Piotr Rosiński 
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HOMILIA JEGO FMINENCJI 


FRANCISZKA KARDYNAŁA MACHARSKIEGO 


/wygłoszona bezpośrednio po orędziu 


Ojca Swietego/ 


Homilię na tym pogrzebie wielkiego Prymasa 
Polski głosił, naprawdę głosił swoją myślą 
sercem, wiarą i miłością Jan Paweł II - pie- 
rwszy papież z rodu Polaków, Dzięki tym sło- 
wom znalazł się z nami tak jak był tu, pod 
obliczem Matki, Częstochowskiej Matki Nawie- 
dzenia przed dwoma laty. Klęczał wtedy wraz 
z Księdzem Prymasem przy Grobie Nieznanego 
Żołnierza - Obrońcy Polski, Dzisiaj my z 
Ojcem Swiętym chcemy uklęknąć przy tej tru- 
mie tak nam znanego i umiłowanego obrońcy 
Boga i Polski, Dzięki tym słowom przeżyliś- 
my jak papież z rodu Polaków czyni swoim 
sercem, swoim słowem to co czyni człowiek 

w żalu i boleści kiedy na chwilę przed zło” 
zeniem trumny do grobu obejmuje ją swoimi 
ramionami jakby się nie chciał rozstać z ta 
rzeczywistością, która przeminęła, My się 
nie wstydzimy tego, że nasze serce jest ści- 
śnięte, my się łez nie wstydzimy, bo to nie 
jest skurcz serca w rozpaczy ani w bezna- 
dziejności i bezsile, To jest skurcz serca 

- kiedy człowiek z całą pewnością wie, że 
Bör da siłę swojemu ludowi, a tylko drży nie 
wiedząc jak uczyni to Bóg wszechmogący i mi- 
łosierny, jak On to uczyni. Odłożyłem przy- 
potowaną na dzisiaj homilię, w której jeden 
$ polskich biskupów przy trumnie wielkiego 
Prymasa chciał powiedzieć Wam, światu, Kos- 
ciołowi, Polsce, że my się nie poddajemy, 

że nic nie zginie z tego dla czego i dla ko- 
go żył Ksiądz Prymas, My to Bracia i Siostry 
przyjmujemy 2 ust, zza serca Jana Pawła II, 
Ciere Swisty bądź w tym awoim rzymskim szpi- 


talu, badź spokojny, Myśmy przyjęli, dziś 


poprzez Twoje dłonie przyjęliśmy to dziedzi= 


etwo, którym jest Prymas Polski kardynał Ste- 


fan Wyszyński. Ja to muszę powiedzieć wobec 
Was Bracia i Siostry i poprzez całą odleg= 
łość tak bliskiego nam przecież Rzymu, ale 
muszę powiedzieć także Wam Bracia ! Siostry, 
muszę Wam to powiedzieć = z Jaką czcią pat- 


Fot. Ryszard Dutkiewiez/ 


rzę na ten lud nieujarzmicnej Warszawy, na 
ten lud nieujarzmionej Polski, który już 
czwarty dzień cześć i hołd składa swojemu 
wielkiemu Prymasowi, Swiadectwo daliście 
wspaniałe Bracia i Siostry wobec Boga i lu- 
dzi, co Polak i Polka uważają za naprawdę 
wielkie, co uznają za wartość nieprzemija- 
jącą 1 jaki autorytet potowi są przyjąć, 
Hołd Wam, hołd wdzieczności ludu Warszawy, 
ludu całej Polski za to coście uczynili 
dla księdza Prymasa, Uczyniliście to dla 
nas, dla Polski wobec całego świata, 
Wysłuchaliśmy homilii Papieża 2 Ro- 
du Polaków przy trumnie wielkiego Prymasa 


Polski w dzień Jego pogrzebu, 


Amen, 


> AE 


— 


dał — 


— — 
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Ponieważ szron jest konieczny na Twojej bladej skroni 
mi r ostaw I ręce stygną w skupieniu jak ziemia wczoraj jeszcze 
si elski . Nie będę rzeźbił zdziwieniem tej trumny jakże ciasnej 

Gdzie tylko ciało spoczywa i martwy zapach źrenic 


P S A L M A przecież zwinę się w bólu jak kłębek smutku - kwiaty 
Ż A Ł Zasieję gestem błagalnym na grobie oprócz troski 
0 B N Y Ponieważ chłód jest konieczny na ustach niby kamień 


I dłonie wrosły już w chmurę korzeniem całkiem prostym 


Fot. Ryszard Dutkiewicz 
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LL 


œm waww PRYWATNEJ KAPLICY 
NA MIODOWEJ DO KOSCIOZA SEMINA- 
RYJNEGO NA KRAKOWSKIM PRZEDMIE- 
SCIU 
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EI Ayner 


2 KOSCIOŁA SEMINA- 
RYJNEGO NA PLAC ZWYCIESTWA 


ees 7, PLACU ZWYCIĘSTWA 
DO BAZYLIKI ARCHIKATEDRALNEJ 
SWIETEGO JANA 


UWAGA! JUŻ WKROTCE 
KUL-IER NR 6 
a w nim między innymi: 


Teresa Czerniecka 
- ROZMOWA ZE STEFANEM 


SZACIŁOWSKIM 
— N aioe Damszel 
a — - CZYŻBY JASKIIEKA POPRAWY? 


Michał Drozdek 

- JAK POWSTAŁO NZS KUL 

Jan Kłoczowski 

- TAJNE ZWIĄZKI W KROLESTWIE 
POLSKIM 1815-30 

Robert Korn 

- MARTYROLOGIA CZY POLITYKA? 

Mirosław Sielski 

— POEZJĘ 

Tomasz Mickiewicz 

~ RADYKALIZM I INNE SŁOWA 

Antoni Szwed 

- ZACZĄC OD ZARAZ 


Ks. Henryk Wojtyska 
- SŁOWO I KREW 


KUl-ier nr 5 - Zeszyt Niezależ- 
‚|nero Zrzeszenia Studentów 


AN | Wydawca: Zarząd NZS KUL 


į | Katolicki Uniwersytet Lubelski 
¡(20 950 Iublin, Al.Racławickie 14 
he | Redaguje Kolerium 

E | Numer opracował: Michał Drozdek 


My d 
A 


Las, 
JE o 4 
Fr J dE 1 
eee eat VE Å = z 


à 
au 
Sen, 


whe, BW 


GN 


> 


ah 


=e 
bd 


Ce 


E 


= — 


AB 21 == 


d 
|< I 
7! / m > $ 
y IR e Shy 
$ WIE "Rf vun 
H x he ES L 
i ea. le qe Y 


* 
— 
= 
— eet 
Je 


dbz SĄ 


i d'ac? 

— AW, 
f d tł, = 
Art 


ne 


| IS 
- 2 4 
Wl Ze d d ) 
i . i 
Iai O es One me Kr : . H | i 
Ne pl) Ned dey DT e Mile kan aia il | | ae | 
ki > K Mel > i KPA: we Kë > , tw of} } 
| j * 25 At. e P EI d bk Kb n 
kd * AL , e ' $ ` e y 
4 — —— ä—ä— imm i LR 


Ty bt "Lk i 


